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I

Wielka Pustynia

 


 


W Północnej Ameryce, na przestrzeni czterokrotnie większej niż Francja, rozciąga się pustynia, dzika i smutna, zwana Wielką
(Great American Desert).


Pustynia ta ma charakter bardzo zbliżony do afrykańskiej Sahary, miejscami jednak jest ona o wiele dziksza, gdyż pokrywają ją nagie skały lub pył szary, jak gdyby popiół.


Wielką Pustynię Amerykańską z północy na południe przecina łańcuch gór niedostępnych, o szczytach wyniosłych i zboczach kończących się głębokimi przepaściami. Góry te, 
zależnie od ich formacji, przybierają w słońcu rozmaite barwy lub błyszczą się jak polerowane.


Rzeki przebiegające te okolice są również niezwykłe. Jedne z nich płyną łożyskiem szerokim i głębokim, a gdy pójdziesz z ich biegiem, przekonasz się, że koryta ich maleją, 
znikają, aż wreszcie giną niewidzialne w piaskach pustyni, z tym aby w innym znów miejscu zolbrzymieć w tak szerokie i głębokie, że wielkie statki handlowe pomieścić mogą. Rzekami takimi są Arkansas i 
Platte.


Inne znowu, jak Colorado i Snake, objęte skalistymi brzegami, pędzą wśród ścian granitowych czasami po kilkaset mil.


Dziwne są jeziora tej amerykańskiej pustyni. Niektóre z nich znajdują się wśród gór niebo­tycznych. Inne znów – wśród nie­urodzajnych płaszczyzn. Daremnie jednak szukałbyś 
ich po latach kilku w tym samym miejscu, wysychają one lub znikają bez śladu.


Często napotyka się w górach pieczary, przejścia i tunele, zwane barranca barranca (hiszp.) – wąwóz


 lub cañón cañón (hiszp.) – kanion.





Nieliczni mieszkańcy pustyni osiedli w oazach, z których rozleglejsze zajmują ludzie cywilizowani. W jednej z tych oaz, położonej niedaleko Nowego Meksyku, znajduje się 
kilka miast i prawie sto tysięcy mieszkańców. Druga wielka oaza okala jeziora: Słone i Utah.


Jest jeszcze mnóstwo mniejszych oaz obfitujących w rzeki i roślinność. Niektóre z nich są zamieszkałe przez plemiona indiańskie.


Prócz Indian spotyka się tam łowców i traperów walczących tak dobrze ze zwierzętami jak i z okrutnymi Indianami.


W oazach tych wreszcie, spotykamy forty, czyli stacje handlowe, do których ciągną karawany kupców wiozących swe towary w wozach zwanych wagonami. Wozy te zaprzężone są w 
muły lub woły.


 

 

 

 

 

 

II

Śnieżny cypel

 


 


Lat temu dwadzieścia kilka podróżowałem z karawaną kupców udającą się z Saint Louis do Santa Fe w Nowym Meksyku. Przybywszy na miejsce, zwróciliśmy się na południe celem 
odwiedzenia naszych odbiorców w mieście Chihuahua.





Rozsprzedawszy towary i mając tylko pieniądze, po­stano­wili­śmy wracać drogą krótszą, wiodącą wprost przez pustynię. Pomimo, że drogi tej nie znaliśmy zupełnie, mieliśmy 
nadzieje, że ją znajdziemy.


Zakupiwszy w El Paso konie, wozy i muły, zaopatrzeni we wszelkie rzeczy niezbędne, doskonale uzbrojeni i za­prowianto­wani wyruszyliśmy z El Paso, posuwając w kierunku 
wschodnim.


Po przejściu odnogi Gór Skalistych ciągnącej się z północy na południe, dotarliśmy do drogi, która wyprowadziła nas na równinę rozciągniętą po wschodniej stronie gór.


Po kilkunastodniowym pochodzie napotkaliśmy wartki strumień. Postanowiliśmy trzymać się jego biegu, a postępując tym sposobem, doszliśmy do wielkiej rzeki Pecos.


Przeprawiwszy się na jej lewy brzeg, posuwaliśmy się dalej, mając nadzieję napotkania innej rzeki płynącej w kierunku wschodnim, w którym nam posuwać się należało.


Maszerując w ten sposób, zaszliśmy daleko więcej na północ niżeśmy zamierzali.


Zniecierpliwieni i zmęczeni, nie spotkawszy żadnego dopływu rzeki Pecos, wbrew cudzemu doświadczeniu, ruszyliśmy wprost przez pustynię zaopatrzeni uprzednio w zapas wody 
rzecznej.


Po kilkugodzinnym marszu znaleźliśmy się wśród dzikiej pustyni, na płaszczyźnie pozbawionej naj­nędzniejszej roślinności. Spieczona powierzchnia pustyni najlepiej 
świadczyła o tym, jak rzadkim gościem bywał tu deszcz; ziemia sucha była jak popiół. Ze względu na muły wracać było za późno.


Wreszcie około południa ujrzeliśmy zjawisko, które napełniło nasze serca radością i otuchą. Był to przedmiot biały, niewyraźnie się rysujący się na firmamencie, miał on 
kształt odwróconego trójkąta. Niedługo spostrzegliśmy, że to wierzchołek góry pokryty wiecznym śniegiem. Byliśmy więc w pobliżu Gór Śnieżystych (Sierra Nevada), co przejęło nas niezwykłą radością, wiedzieliśmy 
bowiem, że znajdziemy też wodę i paszę dla mułów i koni.


Niezadługo biały trójkąt począł przybierać wyraźniejsze kształty a przed zachodem słońca roz­różniali­śmy już zręby górskie i ich wierzchołki. Cóż to był za ponętny widok 
dla oczu zbłąkanych wędrowców.


Księżyc ukazał się już na niebiosach; posuwaliśmy się jednak naprzód, pragnąc jak najprędzej dojść do celu. Rankiem spostrzegliśmy, że góry są jeszcze daleko przed nami, 
pomimo że od rzeki Pecos odsunęliśmy się już około stu mil.


Zaledwie przy schyłku dnia dotarliśmy do podstawy górskiej, aby ze zgrozą przekonać się że nie ma tu śladu żadnego strumienia. Domyślaliśmy się, że woda znajdować się musi 
po stronie południowej gór, bo od tej strony prędzej topnieją śniegi; okrążyliśmy więc górę i po kilku godzinach marszu, byliśmy na równinie pokrytej zielonością, co najlepiej świadczyło o bliskości 
wody.


Radość nasza była wielka, nawet konie i muły rżały radośnie, czując zapach świeżej trawy. Wkrótce biwako­wali­śmy nad brzegiem kryształowego strumienia, wśród bujnej 
roślinności oazy.


 

 

 

 

 

 

III

Oaza

 


 


Po męczącym pochodzie przez pustynię my i zwierzęta nasze po­trzebo­wali­śmy dłuższego wypoczynku. Po­stano­wili­śmy przeto przez kilka dni zatrzymać się w oazie, aby 
nabrać sił do trudów dalszej podróży.


W cieniu wierzb, które rosły na przestrzeni kilku­dziesięciu kilometrów, rósł szczególny gatunek trawy meksykańskiej, zwanej grammitu, stanowiącej wyborną paszę dla 
zwierząt. Konie i muły z chciwością spożywały ją, ugasiwszy poprzednio pragnienie.


Nasze zapasy żywności, wyczerpane przed długie błąkanie się, składały się z kawy i suszonego mięsa zwanego tasajo, dającego przechowywać się przez czas dłuższy, 
lecz za to niesmacznego.





Podczas przygotowywania z niego skromnego posiłku, jeden z towarzyszów naszych, oddaliwszy się nieco od obozowiska, upolował dzikiego barana. Zwierzęta te gromadnie 
zamieszkują Góry Skaliste. Zabity baran był prawie tak wielki jak daniel, rogi zaś miał w kształcie półksiężyca.


Roznieciliśmy większy ogień i ćwiartka barana wkrótce gotowa była do jedzenia.


Obiad rozpoczęty od kawy zakończyliśmy również kawą. Syci i zadowoleni udaliśmy się na spoczynek.


Wczesnym rankiem wstaliśmy odświeżeni i wypoczęci. Podczas gdy naradzaliśmy się nad kierunkiem dalszej podróży, okrzyk jednego ze współtowarzyszy, Lincolna, zwrócił naszą 
uwagę. W kierunku wskazanym przez niego, ujrzeliśmy ze zdziwieniem słup dymu wznoszący się wysoko.


— To pewnie Indianie!... — zawołał któryś z obecnych.


— Wczorajszego wieczoru — mówił Lincoln — gdym tropił dzikiego barana, spostrzegłem w dolinie wklęsłość, jakby przepaść. Z tego właśnie miejsca wychodzi dym, czyli muszą 
tam być ludzie biali lub czerwoni.


— Bez wątpienia są to Indianie — zawołało kilku obecnych. — Któż bowiem inny znalazłby się w miejscu tak odludnym?


Co dalej mamy czynić, po­stano­wili­śmy natychmiast. Zgasiwszy ogień, zapędziliśmy zwierzęta pod splątane konary drzew. Na zwiady wyruszyliśmy w sześciu i bezzwłocznie 
poczęliśmy wdzierać się na strome ściany gór.


Wdarliśmy się już na znaczną wysokość, gdy nie­spodzianie ujrzeliśmy smugę światła wydobywającą się z otworu góry, zwanego barranca. Pomimo dokładnego rozglądania się po 
okolicy, nie mogliśmy nic więcej zobaczyć, po­stano­wili­śmy przeto połączyć się z pozostałymi towarzyszami.


Opowiedziawszy im o wszystkim widzianym, zdecydo­wali­śmy, że jednak należy chociażby dla własnego bezpie­czeństwa wykryć właścicieli ogniska.


Postanowiono raz jeszcze puścić się na zwiady. W tym celu sześciu nas, konno wyruszyło brzegiem strumienia. Po przejściu paru kilometrów, stanęliśmy tuż przy barranca, 
skąd wypływał strumień naszego obozowiska.


Szum i łoskot jak gdyby spadającej wody kazał się domyślać, że jesteśmy w pobliżu wodospadu. Niezadługo też ujrzeliśmy wspaniały widok.


Fala wody, rzucona ze znacznej wysokości, padała w sam środek jeziora rozłożonego u stóp góry. Staliśmy na szczycie wyniosłości. W dolinie, u stóp naszych, rozciągała się 
przepiękna łąka okryta bogatą roślinnością. Długość jej nie przekraczała szesnastu kilometrów, szerokość o połowę była mniejsza.


Znajdowaliśmy się na znacznej wysokości, co pozwalało nam widzieć ją w całości. Od strony góry rosły olbrzymie cedry i jodły oraz rozłożyste kaktusy wyłaniające się z 
górskich szczelin. Opodal dojrzeliśmy mezkal, mezkal (hiszp.) – meksykański napój alkoholowy wytwarzany z liści agawy. Nie wiadomo, jaką roślinę o tej nazwie miał na myśli autor. którego fantastyczne liście, barwy czerwonej, cudownie odbijały od zieleni traw.


Dolina leżąca u stóp naszych jak gdyby barwny kobierzec, wabiła do spoczynku.


Środkiem doliny płynął strumień z czystą jak kryształ wodą. Nie widzieliśmy brzegów jeziora, ponieważ drzewa zasłaniały nam część krajobrazu, łatwo jednak 
zoriento­wali­śmy się, że dym, który nas tutaj sprowadził, wychodził ze strony wschodniej.


Powróciwszy na pole, gdzie zostawiliśmy naszych towarzyszów, po­stano­wili­śmy raz jeszcze udać się w stronę wschodnią, sądząc, że tędy najprędzej dostaniemy się do 
doliny.


Przybywszy do miejsce, z którego widać było kłęby dymu, stanęliśmy, a dwóch spomiędzy nas, zsiadłszy z koni, szło brzegiem przepaści. Tak idąc, ujrzeliśmy na przeciwnym 
brzegu jeziora osadę z dwóch domków złożoną, otoczoną płotem z bali. Wokoło ciągnęły się pola symetrycznie podzielone, w połowie uprawne, w połowie zaś służące za pastwiska. Była to więc piękna ferma.


Odległość, z której oglądaliśmy to wszystko, była znaczna, niemniej jednak roz­poznali­śmy na pastwisku bydło, a wreszcie spostrzegliśmy dwóch mężczyzn i czworo dzieci, 
wchodzących za ogrodzenie; około domu siedziała kobieta.


Zdziwieni widokiem za­gospo­daro­wanej osady, należącej zapewne do człowieka białego, postanowiliśmy odszukać wejście do doliny.


 

 

 

 

 

 

IV

Niezwykła osada

 


 


Idąc brzegiem strumienia napotkaliśmy wąskie przejście idące brzegiem i skręcające co chwila, często prowadzące nad przepaściami, ale wygodne.


Tak doszliśmy do krańców doliny i wkrótce stanęliśmy nad brzegiem jeziora, które okrążywszy, ujrzeliśmy niezwykłą osadę.


Rozwaga nakazywała nam ostrożność. Za radą moją zsiedliśmy z koni i ukryci za krzakami, powoli przy­bliżali­śmy się do osady. Tym sposobem podsunęliśmy się prawie pod samą 
zagrodę.


Dom, zrobiony był z okrąglaków, na wzór domów osadników kalifornijskich. Po jednej stronie rozciągał się ogród otoczony uprawnymi polami. Zdawało się nam że pola te 
obsiane były kukurydzą i pszenicą. Najbardziej jednak zadziwiły nas zwierzęta pasące się na łące. Początkowo zdawało się, że bydło, trzoda i drób, pasące się przed nami, jest pospolitym inwentarzem 
rolnika; po dłuższym wpatrywaniu się doszliśmy do wniosku, że są to nieznane nam zwierzęta, prócz konia, wprawdzie wiele mniejszego od zwykłego. Był to tak zwany mustang, czyli koń pustyni. 
Bydło pasące się, były to oswojone bawoły.


Dalej spostrzegliśmy inne zwierzęta, większe niż bawoły, pijące wodę jeziora. Rozłożyste ich rogi wskazywały, że mamy przed sobą olbrzymie jelenie amerykańskie. Dalej 
pasły się daniele, antylopy i inne do nich podobne stworzenia. Niektóre z nich przypominały swym wyglądem olbrzymie świnie lub barany, inne podobne były do lisów i psów. Wśród zwierząt uwijało się 
różnego rodzaju ptactwo.


Wreszcie ujrzeliśmy ludzi. Jeden z nich, Biały, wysoki i tęgi, wyglądał na właściciela osady, drugi, niski szczupły, był Murzynem; prowadził on pług zaprzężony w bawoły 
pokornie pracujące w jarzmie. Około kobiety siedzącej na progu spostrzegliśmy dwie dziewczynki i dwóch chłopców.


Zdziwienie nasze zwiększyło się, gdy ujrzeliśmy przed domem dwa wielkie, czarne niedźwiedzie. Nieco dalej spostrzegliśmy oswojone wilki pełniące role psów. Był to gatunek 
u Indian bardzo pospolity. Nie wzbudziły w nas one jednak takiego podziwu, jaki uczyniły inne zwierzęta łaszące się do kobiety siedzącej na progu domu. Okrągłe ich głowy, duże bystre oczy, białe 
podgardla i czerwono podpalane piersi dostatecznie wskazywały, że to były pantery.


Gatunek ten, nazywa się u przyrodników Felis concolor.


Postanowiliśmy powrócić do pozostałych towarzyszów, aby łącznie i jawnie wkroczyć w granice dziwnej osady.


Po upływie pewnego czasu nieliczna nasza karawana ukazała się na równinie. Okrzykom podziwu, ze strony naszej, nie było końca; zwierzęta nasze rżały radośnie. Wszystko to 
zdradziło obecność obcych w osadzie.


Na pewno w pierwszej chwili wzięto nas za Indian, wkrótce jednak sprawa się wyjaśniła i po chwili, Biały zapraszał nas do wnętrza osady. Nasze konie i muły odprowadzono do 
miejsca, gdzie znajdował się wielki żłób. Biedne zwierzęta z apetytem chrupały ziarno, którego im obficie zasypano.


Chodząc po osadzie, na każdym prawie kroku spotykaliśmy rzeczy wprowadzające nas w zdumienie. Zwierzęta dzikie chodziły zupełnie oswojone. Różne rośliny nieznane rosły w 
ogrodzie, zaś oswojone jaskółki latały razem ź gołębiami. Wszystko w osadzie było podziwu godne.


Po upływie godziny poproszono nas na obiad.


Weszliśmy do wnętrza domu i po chwili siedzieliśmy dookoła stołu. Jedne potrawy były nam dobrze znane, inne zaś zupełnie obce.


Były tam pieczenie z dziczyzny, ozory i kotlety z bawoła, pieczone ptactwo i wyborny omlet; był również chleb, masło i ser.


Od rana nie mieliśmy nic w ustach, zajadaliśmy więc z apetytem. Jakieś duże naczynie stało na trzonie. Co ono zawierało prze­konali­śmy się niezadługo. Po skończonym 
jedzeniu postawiono przed nami filiżanki i napełniono je tajemniczym płynem. Był to wyciąg z korzenia sassafrasu z cukrem klonowym, piliśmy go z mlekiem lub czysty i ogólnie zgodziliśmy się, że 
w zupełności zastępuje dobrą chińską herbatę


Wszystkie sprzęty otaczające nas były grubej, domowej roboty, naczynia zaś różnego kształtu. Półmiski, słoje i szklanki, zrobione były z łupin dyni i tykwy. Talerze, miski 
i łyżki były wycięte z drewna. Były tam i naczynia z gliny czerwonej.


Nigdzie jednak nie spostrzegliśmy szkła, obrazów i książek, za wyjątkiem Pisma Świętego.


Księga ta leżała na małym stoliku umieszczonym w rogu pokoju, otoczona była, jak się nam zdawało, specjalną czcią i uszanowaniem.


Gospodarz i cała jego rodzina siedzieli razem z nami przy stole. Wszystko, co widzieliśmy dotąd, wprowadzało nas w istotne zdumienie, które zwiększyło się, kiedy 
usłyszeliśmy rozmowy dzieci gospodarza. Dzieci te, pomimo swej dzikości, były dobre i piękne. Jak nas później objaśniono, od dziesięciu lat nie widziały one Białego. Było ich czworo: dwóch chłopców, 
Franciszek i Henryk, lat około siedemnastu, oraz znacznie od nich młodsze, dwie dziewczynki: Ludwika i Maria. Żona naszego gospodarza wyglądała najwyżej na lat trzydzieści pięć.


Osadnik miał zapewne około czterdziestki, wysoki, barczysty i trochę otyły, miał jasne włosy i gładko wygoloną twarz. Robił on wrażenie inteligentnego i wykształconego.


Po skończonym obiedzie zwróciliśmy się do gospodarza z prośbą, aby zechciał wyjaśnić nam dziwy spotykane na każdym kroku.


— Poczekajcie do wieczora, po wieczerzy opowiem wam dzieje mojego życia i naszego wygnania.


 

 

 

 

 

 

V

Opowiadanie Rolfa

 


 


Po sutej kolacji zasiedliśmy wokoło komina, aby posłuchać opowiadania Roberta Rolfa.


— Nie jestem bynajmniej Ameryka­ninem, pomimo że należę do tej samej rasy... Jestem Anglikiem, urodziłem się bowiem w południowej części Wielkiej Brytanii. Ojciec mój był 
majętnym posiadaczem rolnym. Dumny nad stan, uroił on sobie, że syn jego musi zostać człowiekiem wyższego świata; nie zastanowił się on, że tego rodzaju przymioty zrujnowały niejeden wielki majątek. 
Takie plany mego ojca nie były trafne, lecz zrodziły się skutkiem gorącego przywiązania.


Posyłano mnie do szkół. Mając za towarzyszów synów arystokratów, przy­zwycza­iłem się do wielko­pańskich nałogów. Uczono mnie konnej jazdy, tańców, fechtunku itp. Gdym 
ukończył szkoły, wysłał mnie ojciec w podróż po świecie. Po kilku latach, wróciłem do domu ojca, aby otrzymać od niego ostatnie błogo­sławieństwo. Po śmierci ojca zostałem właścicielem znacznego 
majątku. Część spadku natychmiast spieniężyłem, aby z otrzymanymi zań pieniędzmi rozpocząć beztroskie, hulaszcze życie. Pieniądze płynęły szybko.


Równocześnie z topnieniem majątku, począł się upadek moralny i kto wie, jaki by był mój koniec, gdyby nie ona.


W tym miejscu, osadnik zwrócił się do żony, siedzącej na uboczu i otoczonej dziećmi.


— Maria uratowała mnie. Znaliśmy się od lat dziecinnych; w chwili, o której mówię, spotkaliśmy się znowu.


Dawna przyjaźń zamieniła się wkrótce w gorącą miłość, którą za­przysięgli­śmy sobie wobec ludzi i Boga.


Z chwilą poślubienia Marii, postanowiłem zmienić tryb mojego życia. Przede wszystkim więc zerwałem stosunki i usunąłem się od towarzystwa tych, którzy dawali mi powody 
do prowadzenia życia bez zasad.


Ażeby popłacić długi, sprzedałem resztę posiadłości. Po zapłaceniu długów pozostało mi 15 000 franków. Posag żony wynosił 65 000 franków, razem przeto rozporządzałem 
sumą 80 000 franków.


Po kilku latach naszego pożycia, majątek mój, zmalał do 50 000 franków... Namawiano mnie w tym czasie, abym wyjechał do Ameryki, gdzie jakoby za taką sumę nabędę na 
własność posiadłość, która da mi utrzymanie.


Nie namyślałem się długo i wkrótce wylądowaliśmy w Ameryce.


Miałem zamiłowanie do rolnictwa, w tym więc kierunku chciałem rozpocząć nowe życie.


Po długich poszukiwaniach jeden z pośredników zaproponował mi kupno zabudowanej i za­gospo­daro­wanej osady w stanie Wirginia, za cenę 12 000 franków. Uradowany, że nabywszy 
osadę, za resztę pieniędzy będę jeszcze mógł dobrze się za­gospo­darować, podpisałem akt kupna i zapłaciwszy całą należność, udałem się do swojej posiadłości.


 

 

 

 

 

 

VI

Posiadłość w Wirginii

 


 


Osada, którą kupiłem, była rozległa z wygodnym drewnianym domem i dobrze uprawionymi polami. Zdziwiłem się jednak niepomiernie, kiedym się dowiedział, że znaczną część 
posiadanych pieniędzy będę musiał wydać na kupno ludzi! To znaczy, że musiałem się zdecydować na kupienie lub wynajęcie niewolników, bez czego nie byłbym w stanie prowadzić gospodarstwa.


Pozostałem więc bez dostatecznego kapitału, koniecznego do racjonalnego prowadzenia gospodarstwa.


Pierwsze zbiory nie dopisały mi, miałem jednak ziarno na zasiew. Drugie były jeszcze gorsze i wtedy dopiero przekonałem się, że kupiłem ziemię kompletnie wyjałowioną.


Plantacja, którą tak tanio kupiłem, miała pozory żyznej i urodzajnej, w rzeczy­wistości jednak nic nie była warta.


Po kilkuletniej gospodarce, zadłużyłem się bardzo, a widząc przed sobą ostateczną ruinę, postanowiłem sprzedać wszystko i osiedlić się w wielkiej dolinie Mississippi.


Po zupełnym zlikwidowaniu interesów zostało mi już tylko 12 000 franków i wierny mój Murzyn Kuldżo, który za nic nie chciał mnie opuścić.


W tych właśnie czasach wyczytałem w gazetach o mającym powstać przy zbiegu rzek Ohio i Mississippi mieście. Równo­cześnie ukazały się ogłoszenia o sprzedaży małych 
kawałków ziemi w pobliżu mającego powstać miasta. Kupiłem więc taką część ziemi, przewidując niezwykłe dochody.


Zabrawszy ze sobą żonę i dzieci oraz wiernego Kuldżę, wyruszyłem w podróż celem objęcia kupionej ziemi.


Podróż ta była niezwykle przykra, zmartwienie jednak moje, było stokroć większe, kiedy przekonałem się, że znów padłem ofiarą mojej łatwo­wierności.


Przybywszy na miejsce, ujrzałem z przerażeniem, że zamiast miasta znajduje się tam obrzydliwa karczma, zaś mój plac pod miastem był pospolitym jeziorem.


Po namyśle, udałem się do Saint-Louis, gdzie za połowę ceny sprzedałem mój plac.


Pozostało mi z całego majątku tylko 2 500 franków, to jest sumka, która prędko by się wyczerpała, gdybym siedział bezczynnie.


 

 

 

 

 

 

VII

Karawana
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Do hotelu, w którym mieszkałem, zajechał młody Szkot. Po zaznajomieniu się naszym, przyszło do obustronnych wynurzeń, z których poznał moje troski. Nowy znajomy okazał mi 
bardzo dużo współczucia. Był on górnikiem i pracował w kopalniach miedzi w górach Los Mimbres, blisko samego środka Wielkiej Pustyni.


Młody Szkot wracał ze Stanów Zjedno­czonych do swojej kopalni. Towarzyszyła mu żona, młoda i piękna Meksykanka oraz mała córeczka.


Nowy znajomy, wysłuchawszy mnie cierpliwie, zaofiarował mi korzystne zajęcie w kopalni, której był dyrektorem.


Propozycję przyjąłem z wdzięcznością i natychmiast rozpocząłem przy­goto­wania pod jego kierunkiem. Kupiłem wóz z parą wołów, konia, karabin i wszystko niezbędne w podróży 
przez stepy. Moi synowie mieli również karabinki kupione w Wirginii.


Karawana nasza nie była liczna. Składała się bowiem z dwudziestu ludzi i dwunastu wozów. Prócz nas prawie wszyscy byli Meksykanami, po­wracają­cymi ze Stanów 
Zjedno­czonych, dokąd udawali się celem zakupu armat dla władz meksykańskich.


Nie będę wam opowiadał o uciążli­wościach i nie­bezpie­czeństwach takiej podróży.


Śród pustyni spotkaliśmy plemiona dzikich Paunisów i Czejenów. Obawiając się napadu bandyckiego plemienia Arapahów, zwróciliśmy się ku rzece Canadian celem trzymania się 
jej prawego brzegu.


Wkraczaliśmy w krainę coraz dzikszą, droga nasza była coraz trudniejsza, przecinały ją często rozpadliny i wyrwy; posuwaliśmy się więc nadzwyczaj wolno.


Podczas jednej z podobnych przepraw, dyszel mojego wozu się złamał. Zapewniwszy współtowarzyszów, że sami z Kuldżem damy sobie radę, wzięliśmy się do roboty. Po godzinie 
ruszyliśmy w dalszą drogę. Nie zdążyliśmy ujść nawet mili, gdy obręcz jednego z kół naszego wozu odpadła. Tym razem reperacja była o wiele trudniejsza, pomimo to zabraliśmy się do roboty.


Po długiej pracy sporządzili­śmy wreszcie koło, które znowu było mocne jak poprzednio, była jednak prawie noc, a nie znając drogi, obawialiśmy się ruszać z miejsca 
postoju, po­stano­wili­śmy więc zanocować.


Równocześnie ze świtem ruszyliśmy w drogę, pragnąc jak najspieszniej dogonić karawanę. Do południa nie widzieliśmy nic prócz karłowatej roślinności.


Podczas gdy przyspieszali­śmy pochód, od strony gór doszedł nas dziwny huk, podobny do huku pękającej bomby. Wiedzieliśmy, że przy armatach znajdowała się amunicja i zapas 
bomb, mógł więc to być wypadek lub też użycie ich w celu obrony od Indian.


Idąc śladami wozów, przybyliśmy wreszcie na miejsce.


Widok, jaki się nam przedstawił, był straszny. Wozy leżały połamane, woły pozabijane. Były tam armaty, obok których tliły sią resztki ognisk. Dookoła leżały trupy 
po­mordo­wanych ludzi nad którymi pastwiło się stado wilków.


Najwidoczniej banda Indian napadła na karawanę. Początkowo chcieliśmy zawracać. Zastanowiwszy się, doszedłem do wniosku, że banda dość dawno i pośpiesznie opuściła to 
miejsce.


Pozostawiwszy żonę pod opieką Henryka i Franciszka, wziąłem się z Kuldżem do odpędzania wilków. Zbliżywszy się by rozpoznać po­mordo­wanych, z przerażeniem spostrzegłem, 
że wszyscy są oskalpowani.


Karawana nasza nie była handlowa, łupy przeto rabusiów były niezbyt wielkie, poniszczyli jednak wszystko, czego nie zrabowali.


Znalazłem tam i przedmioty nienaruszone, co dowodziło, że Indianie uciekli wskutek wybuchu bomby, który nastąpił przypadkowo.


Rozglądałem się na wszystkie strony, aby odnaleźć mego przyjaciela, lecz nigdzie go nie spostrzegłem, jak również nie znalazłem jego żony i dziecka. Naraz usłyszeliśmy 
zajadłe szczekanie psów. Po­spieszyli­śmy w to miejsce i ujrzeliśmy jak dwa psy walczyły o coś z wilkami. Było to ciało kobiety.


Prześliczna dziewczynka trzymała się jej szyi, kobieta była nieżywa...


W tej chwili opowiadanie naszego gospodarza uległo przerwie. Mac Knight, jeden z podróżujących z nami górników, który podczas całego opowiadania zdradzał duże wzruszenie, 
powstał nagle i zawołał:


— Wielki Boże!... moja biedna żona!... Rolfie, Rolfie, czy mnie nie poznajesz?...


— Mac Knight!... — zawołał zdziwiony Rolf.


— Że żona moja zabita, o tym wiedziałem, lecz co się stało z moim dzieckiem?


— Oto ją masz — odpowiedział Rolf – i w tej chwili mała Ludwika znalazła się w objęciach ojca.


 

 

 

 

 

 

VIII

Opowiadanie górnika

 


 


Trudno opisać scenę, jaka nastąpiła po odnalezieniu przez górnika dziecka, które dawno uważał za stracone. Cała rodzina otoczyła uszczęś­liwio­nego ojca.


Gospodarz, chcąc uczcić radosne zdarzenie, postawił przed nami naczynie gliniane napełnione wybornym winem przy­goto­wanym z jagód dzikiego muszkatu.


Kiedyśmy popijali smaczny napój, górnik uchwyciwszy wątek opowiadania Rolfa, tak zaczął:


— Pozostawiwszy was zajętego reperacją wozu, dogoniłem karawanę. O zachodzie słońca stanęliśmy nad małą rzeczką. Rozniecono ognie, a po przy­goto­waniu i spożyciu 
wieczerzy, zasiedliśmy przy ogniskach, gwarząc i paląc fajki. Nie spodzie­wali­śmy się, aby w tych okolicach znaleźli się Indianie, nie przedsię­brali­śmy też potrzebnych środków ostrożności. Co 
chwila nad­słuchi­wałem, czy nie dojdzie mnie jaki odgłos świadczący o waszym zbliżaniu się. Za­niepoko­jony waszą nie­obec­nością udałem się na pobliskie wzgórze, mając nadzieję usłyszenia 
czegoś­kolwiek.


Usłyszałem jednak coś strasznego.


Był to wojenny okrzyk dzikich bandytów, Arapahów! Ujrzałem ich cienie migające przy ogniskach; po chwili zaś okrzyki radosne Indian zmieszane z okrzykami boleści i 
trwogi... Usłyszałem nadto własne imię wyrywające się z piersi mej żony.


Z nożem w dłoni rzuciłem się na pole walki. Wpadłem w sam środek taboru, wołając: Ludwiko! Ludwiko!... Nikt mi nie odpowiadał, nie ujrzałem nikogo. Strasznym uderzeniem 
noża powaliłem jednego z dzikich, równo­cześnie jednak dzida jego przebiła mi udo.


Rzuciłem się na ziemię i począłem pełzać, aby się ukryć w pobliskich zaroślach. Niedaleko jednak udało mi się odsunąć od pola walki, siły opuściły mnie, straciłem zmysły.


Kiedym się ocknął, słońce było już dosyć wysoko.


Przede wszystkim opatrzyłem ranę, podarłszy na to koszulę; później, pragnąć się przekonać, czy dzicy są jeszcze, dowlokłem się do brzegu wzgórza. Zdawało mi się, że 
słyszałem w dole okrzyki, powtarzało się to do chwili wybuchu. Zaraz po wybuchu bomby usłyszałem okrzyki trwogi i tętent oddalających się koni. Domyśliłem się, że rabusie spłoszeni wybuchem rzuconej w 
ognisko bomby, która kilku z nich poraniła i zabiła, uciekli w popłochu. Uważali pewnie, że była to kara zesłana na nich przez Wielkiego Ducha.


Gdy noc nadeszła, próbowałem powlec się dalej, próżne jednak były moje wysiłki; noc ta była dla mnie straszna.


Gdy słońce wzeszło, ujrzałem przy wejściu do pieczary, w której znalazłem schronienie, drzewo zwane pinią; owoce jego są jadalne. Powoli dowlokłem się do drzewa i 
ku wielkiej swej radości znalazłem pod nim dużo owoców.


Gorzej daleko było z ugaszeniem pragnienia, które dokuczało mi śmiertelnie. Nie było mowy o tym, aby woda znalazła się gdzieś w pobliżu, a jednak należało ją zdobyć lub 
umierać!


Pełzając, spostrzegłem białe kwiaty drzewa, zwanego
lyonii, posiadającego liście mięsiste i pełne kwaskowatego soku.


Podsunąłem się do drzewa i nachyliłem nisko rosnące gałęzie, po czym kolejno objadałem je z liści, jak czynią to gromady dzikich jeleni.


Czułem się daleko silniejszy i wkrótce usnąłem.


Gdym się przebudził, poczułem, że wracają mi siły, a równo­cześnie apetyt. Gorączka zdawała się być mniejsza. Tak spędziłem cztery doby, żyjąc liśćmi i owocami lyonii i 
pinii. Gorączka minęła, a rana powoli goiła się.


Piątego dnia począłem pełzać na czworakach, pragnąc dotrzeć do miejsca, gdzie było nasze obozowisko. Niedaleko od drogi, którą podążała karawana natknąłem się na szkielet 
kobiecy!... był to szkielet mojej nie­szczęśliwej żony.


W tej chwili opowiadającemu górnikowi zabrakło w piersiach głosu, słuchacze zaś, widząc jego boleść, również mieli łzy w oczach.


Mac Knight, choć z wysiłkiem, mówił dalej:


— Pogrzebawszy szczątki mojej biedaczki, szukałem następnie śladów mojego dziecka, lecz nic nie znalazłem, myślałem więc, że dzicy porwali je ze sobą.


Szukając w rozbitych wozach, odnalazłem skrzynię z zapasami żywności; dodało mi to wiele energii.


Miesiąc prawie przebywałem już w tych okolicach. Rana moja zagoiła się prawie zupełnie, postanowiłem więc porzucić te smutne dla mnie miejsca.


Stopniowo począłem przy­goto­wywać się do drogi. Aby dostać się do granic Nowego Meksyku, trzeba było przebyć około 160 kilometrów. Kiedy rozmyślałem, jak pieszo i z 
ciężarem przejść mam tę przestrzeń, usłyszałem rżenie, a po chwili do wozu, w którym byłem ukryty, podbiegł muł. Na sporządzoną naprędce pętlę udało mi się go schwytać; był to jeden z mułów należących 
do naszej karawany błąkający się po okolicy.


Miałem więc muła, na którym po tygodniu podróży dotarłem do Santa-Fe.


Górnik umilkł, zaś gospodarz, napełniwszy kubki nasze winem, powrócił do przerwanego poprzednio opowiadania.


 

 

 

 

 

 

IX

Zbłąkani w pustyni

 


 


Wyobraźcie sobie, moi przyjaciele, te rozwścieczone wilki, te ociekające krwią psy broniące dziecka, które rozpaczliwie krzyczało, trzymając się konwulsyjnie ciała matki.


Odpędziliśmy wilki, po czym po­zosta­wiwszy Kuldża przy ciele matki odniosłem dziecko do wozu i oddałem pod opiekę żony. Małe znalazłszy się w towarzystwie mojej Marii, 
prawie równej z nią wiekiem, uspokoiła się natychmiast; wziąwszy łopatę, udałem się do obozowiska, gdzie pogrzebałem zamordowaną matkę.


Postanowiłem się przekonać, czy dzicy oddalili się zupełnie i w jakim kierunku? W tym celu wóz z rodziną ukryłem w zaroślach, pozostawiwszy go pod opieką Kuldża, sam zaś, 
z karabinem na ramieniu, ruszyłem na zwiady.


Doszedłszy do granic wzgórza, przekonałem się, że dzicy, wbrew zwyczajowi niepodzieleni na drobne oddziały, uciekali drogą prowadzącą wprost przez pustynię. Ze śladów 
kopyt końskich rozpoznałem, że banda była dość liczna.


W drodze powrotnej do miejsca postoju układałem sobie plan dalszego postępowania. Postanowiłem kierować się ku południowi, aby następnie skręcić na zachód. W ten sposób 
nie tylko coraz bardziej oddalałbym się od Indian, ale równo­cześnie prędzej doszedłbym do wschodnich okolic Gór Skalistych, wśród których przechodziła droga do Santa-Fe. Aby się tam dostać, należało, 
według moich obliczeń, przejść około trzystu kilometrów.


Była już noc, gdym stanął przy wozie.


Wtajemniczywszy w moje plany żonę, postanowiłem natychmiast puścić się w drogę, tym bardziej że zachęcał do tego chłód nocny oraz gwiaździste niebo i pełnia księżyca.


Szliśmy więc ku południu, kierując się gwiazdą polarną znajdującą się w ogonie Wielkiej Niedźwiedzicy. Ile razy miałem wątpliwość co do kierunku drogi, natychmiast 
spoglądałem ku dobro­czynnej gwieździe. Był to mój drogowskaz zesłany od Boga.


Po kilku godzinach, poczęły się ukazywać oznaki zbliżającej się pustyni. Roślinność powoli ginęła, grunt stawał się piaszczysty.


Pędzeni bojaźnią spotkania Indian przeszliśmy nocą około dwudziestu mil, straciwszy w ten sposób z oczu wzgórza i krzaki będące widownią krwawych wypadków.


Nie zatrzymując się, szliśmy do południa, to jest do chwili, kiedy woły nasze poczęły upadać ze zmęczenia.


Zwierzęta nasze nie miały ani paszy, ani wody. Spieczona, sucha ziemia była naga, nigdzie ani źdźbła trawy, miejscami tylko kępki dzikiego piołunu, którego żadne 
stworzenie nie dotknie.


O schyłku dnia ruszyliśmy w dalszą drogę, mając nadzieję, że wreszcie natrafimy gdzieś na wodę.


Po przejściu dalszych dziesięciu kilometrów, pustynia stała się jeszcze dziksza. Byliśmy coraz smutniejsi i coraz bardziej przygnębieni.


Namyślałem się, czyby się nie wrócić, lecz zaraz zaniechałem tej myśli.


Szliśmy więc dalej przez noc całą. O świcie począłem rozpatrywać się po widnokręgu, nie zauważyłem jednak nic, co świadczyć by miało o zmianie naszego położenia. Myślałem 
właśnie o bliskiej katastrofie, gdy wtem głos Franciszka wyrwał mnie z zadumy.


— Ojcze! czy widzisz ten biały obłoczek?


Spojrzałem uważnie we wskazanym kierunku i okrzyk radości wydarł się z piersi mojej.


To, co Franciszek brał za obłok, nie było niczym innym jak tylko śnieżnym wierzchołkiem góry, a tam gdzie jest śnieg musi być i woda.


Kazałem Kuldżowi skierować woły wprost w kierunku gór. Licząc się z ich osłabieniem skracałem w ten sposób drogę. Około południa padł pierwszy wół, pozostałe wlokły się, 
potykając co chwila. Rodzina moja mężnie znosiła brak wody, widziałem jednak, że bardzo cierpi. Chciałem konno puścić się po wodę, ale biedne konisko było również bez sił. Kuldżo szedł przy wołach, z 
których jeden znowu pozostał na drodze.


Tymczasem ukazywać się poczęły pierwsze ślady roślinności, wśród której uwagę moją zwróciły krzewy rosnące kępkami, podobne z daleka do ulów lub do gromady olbrzymich 
jeżów. Porzuciłem konia i z obnażonym nożem pobiegłem do krzewów.


Były to mięsiste kaktusy kuliste, zawierające w swych porach zimną wodę. Pokrajane na kawałki kule wysysaliśmy z chciwością. Zwierzęta pożerały je z włóknami a nawet z 
kolcami


Odpoczywaliśmy co chwilę. Podczas jednego z odpoczynków padł nasz przedostatni wół; zaprzęgliśmy więc na jego miejsce mojego konia i ruszyliśmy dalej. Po przejściu 
następnych ośmiu kilometrów padł ostatni wół. Nie pozostawało nam przeto nic innego jak piechotą dotrzeć do gór.


Wziąłem z wozu siekierę, cynowy garnek i kawałek suszonego mięsa, który stanowił całe nasze zapasy żywności. Kuldżo niósł na swych barkach siekierę i moją małą Marię, ja 
wziąłem mięso, garnek, Ludwikę i karabin. Moja żona, Franciszek i Henryk nieśli także różne przedmioty. Tak obciążeni po­stępo­wali­śmy ku górom. Psy szły obok nas, a biedny koń, nie chcąc pozostać, 
szedł również za nami.


Pozostałe osiem kilometrów drogi wlekliśmy się raczej, niż szli, ale wreszcie doszliśmy. Kiedyśmy już byli w górach, widzieliśmy tam ich boki poszarpane na zręby, 
szczeliny i przepaście. W jednej z nich ujrzeliśmy srebrną wstęgę wody spadającej ku ziemi.


Widok ten dodał nam sił i wytrwałości. Po upływie godziny znaleźliśmy się nad kryształowymi wodami strumienia.


 

 

 

 

 

 

X

Armadillo

 


 


Kiedy ugasiliśmy pragnienie, rozejrzeliśmy się po okolicy. Koryto strumienia, które tutaj się znajdowało, nie miało nic wspólnego z wodą płynącą w pustyni. Była to 
zaledwie część potoków zlewających się w jeden płynący w kierunku południowo-wschodnim, który znowu łączył się z innymi, płynącymi w tamtych stronach.


Nieco później odkryłem, że wszystkie te strumienie zlewają się w jeden, tworząc znaczną rzekę Colorado.


Mieliśmy teraz pewność, że z pragnienia nie umrzemy, nie wiedzieliśmy jednak, co jeść będziemy.


Nasze sprawy żywnościowe bardzo nas zajmowały, tym bardziej, że nie jedliśmy od rana, zaś suszone mięso bardzo się nam przejadło.


— Rozpalcie ogień, a ugotuję rosół — rzekła moja żona.


Biedna Maria, pomimo tego, że na równi z nami była głodna i zmęczona, żartowała jedynie dlatego, aby dodać nam otuchy i wytrwałości.


— Bardzo dobrze — odrzekłem — chodźmy, Kuldżo. Weź siekierę, natniemy drzewa na ognisko, właśnie widzę kilka jodeł, będzie wyśmienite paliwo.


Zbliżywszy się do drzew, spostrzegłem że to bynajmniej nie jodły. Pień i gałęzie okryte były kolcami, liście były barwy jasno zielonej, błyszczące, naj­dziwniejsze jednak 
były pęki strąków wiszące pomiędzy gałęziami. Miały one od sześciu do piętnastu cali długości, koloru były pąsowego.


Od razu poznałem, co za drzewo mam przed sobą; spotykałem je nieraz. Była to akacja, algarrobo lub, jak ją inaczej nazywają, chleb świętojański. Strączki te są 
smaczne i pożywne. W jednej chwili począłem strącać dojrzałe owoce.


Tymczasem Kuldżo poszedł  celem narąbania drzewa.


Kiedy kończyłem zbieranie święto­jańskiego chleba, usłyszałem Kuldża przy­zywają­cego mnie z całych sił:


— Panie, Panie! chodź tu prędzej!... Zobacz to zwierzę!


Pobiegłem do niego i ujrzałem pochylonego nad szczeliną. Wyglądał z niej jakiś przedmiot podobny do świńskiego ogona.


— Co tam masz, Kuldżo? — zapytałem


— Nie wiem, panie. Nie widziałem dotąd takiej bestii.


— Postaraj się uchwycić ją za ogon i wyciągnąć z jamy.


— Aha!... panie, nie mogę! Przecież ona usiłuje wleźć tam jak najgłębiej.


Co powiedziawszy, uchwycił ogon i ciągnął z całej siły, nie mógł jednak w żaden sposób wyciągnąć ukrytego zwierzęcia.


— Do czegóż podobne jest to zwierzę?


— Do małego prosięcia, albo żółwia.


— A więc jest to armadillo!


Zwierzę to należy do stworzeń bardzo ciekawych, znanych w Ameryce Południowej pod nazwą armadillo, armadillo – pancernik na których przyroda okazać chciała całą rozmaitość kształtów. Nazwa ta 
pochodzi od hiszpańskiego wyrazu armado, uzbrojony, ciało bowiem, tego zwierzęcia, pokryte jest skorupą łuskowatą, niezmiernie twardą. Na głowie ma armadillo rodzaj hełmu, oddzielonego od 
reszty ciała, co czyni to zwierzę jeszcze dziwacz­niejszym.


Armadillo nie jest drapieżny, żywi się zaś trawą i roślinami. Najczęściej kryje się armadillo przed pościgiem w pierwszej lepszej szczelinie. Tak się też stało tym razem.


Armadillo, schowawszy się w szczelinę, nie mógł się skryć, bo była ona za płytka, rozparł się w niej jednak tak, że wyciągnąć go nie było sposobu.


Przypomniałem sobie wtedy sposób, jakiego używają w tych razach Indianie uważający mięso jego za przysmak. Kazałem Kuldżowi usunąć się na stronę, sam zaś zbliżyłem się do 
jamy z gałązką w ręku i począłem ostrym jej końcem łaskotać skórę zwierzęcia. Po chwili członki jego poczęły się kurczyć, skorupa zaś przestała opierać się o ściany jamy, w ogóle zwierzę doszło do 
swych naturalnych kształtów. W tym właśnie czasie pociągnąłem z całych sił za ogon. Armadillo wypadł z jamy, równo­cześnie zaś Kuldżo zręcznym uderzeniem siekiery odciął zwierzęciu głowę.


Obładowani wracaliśmy na pole ku uciesze żony i dzieci.


— A teraz, moi goście — mówił Rolf — spróbujcie piwa, które zrobiłem ze strąków drzewa święto­jańskiego.


 

 

 

 

 

 

XI

Wychudzony wół

 


 


Raźno zabraliśmy się do roboty. Maria przyrządzała suszone mięso, które zamierzała ugotować ze strączkami, Murzyn pilnował ogniska, dzieci łuskały strączki, ja zajęty 
byłem przy­goto­waniem pieczeni z armadilla.


Żona moja za nic nie chciała spróbować pieczeni z armadilla, Kuldżo jednak zasmakował w niej tak dalece, że gdybym się nie spieszył, całe szkara­dzieństwo, jak się 
wyrażał, zniknęłoby w jego żołądku.


Słońce poczęło już zachodzić, trzeba było pomyśleć o przy­goto­waniu noclegu.


Postanowiłem wziąć konia i, pozostawiwszy Murzyna przy rodzinie, udać się do wozu celem przywiezienia pościeli, tym bardziej, że noce były chłodne.


Żona moja zmieniła plan mój o tyle, że Kuldżo miał mi towarzyszyć, ona zaś z dziewczętami pozostanie pod opieką synów, zaręczając, że nie obawia się niczego. Psy 
zostawiłem przy niej.


Zleciwszy chłopcom, aby razie wypadku alarmowali mnie wystrzałem, w towarzystwie Murzyna wyruszyłem w drogę.


Niedaleko odeszliśmy od miejsca postoju kiedy spostrzegli­śmy bielejące z dala płótno naszego wozu. Mieliśmy więc wyraźny cel, do którego spieszyliśmy.


Kiedy rozmyślałem nad tym, czy wilki nie zjadły już naszego wołu, głos Murzyna wyrwał mnie z zadumy.


— Panie!... — mruczał — patrz oto bawół!


Oddałem murzynowi konia, opatrzyłem pistolet i cichutko począłem przybliżać się do zwierzęcia. Kiedy już byłem oddalony odeń na odległość strzału i odwodziłem kurek, 
zwietrzę wydało ryk, który mnie wprawił w największe zdumienie. Był to ryk swojskiego wołu!...


Rzecz niebawem się wyjaśniła – był to nasz wół, którego po­zosta­wili­śmy leżącego przy wozie. Odpocząwszy nieco, wół powlókł się, wiedziony instynktem, w naszą stronę. 
Spotkanie to bardzo mnie uradowało.


Wół podszedł do konia, nozdrza ich zetknęły się, wynędzniałe zwierzę ożywiło się i ryknąwszy radośnie, zawróciło w stronę od której przybyliśmy.


Wpadłem na myśl aby zaprząc do wozu konia i wołu i w ten sposób dociągnąć wóz z całą zawartością do strumienia.


Trzeba było ożywić wołu trochą wody, po którą wierny Murzyn zaraz pobiegł z garnkiem, po czym bez zwłoki zaprzęgliśmy wołu do dyszla za pomocą jarzma, które miał na karku. 
Co się tyczy konia, temu złożyliśmy na grzbiecie niemały ciężar z rzeczy w wozie leżących. Z daleka już widać było płonące ognisko, którego światło świeciło dla nas jak światło latarni morskiej na 
nie­zmierzonym oceanie. Ten płomień wywierał silny i ożywczy wpływ na umysły nasze; nawet koń i wół, jakby rozumiejąc, że zwiastuje on bliski koniec ich trudów, śpieszyły ku niemu ochoczo i żwawo.


Nie pozostawało nam do przebycia więcej nad jeden kilometr drogi, gdy niespodzianie usłyszałem huk wystrzału.


Odgłos ten przeraził mnie! Widocznie rodzina moja znajdowała się w nie­bezpie­czeństwie.


Porwałem pistolety i pędem pobiegłem naprzód. Zdawało mi się, że słyszę okrzyki... ale nie!... to mi się tylko zdawało... było cicho zupełnie. A może banda dzikich 
wymordowała wszystkich?


Przybiegłem w końcu do ogniska. Jakież było moje zdziwienie, kiedy ujrzałem Marię, siedzącą z dziewczętami przy ognisku.


— Gdzie są chłopcy? Czy oni strzelili?


— Tak, to Henryk strzelił do jakiegoś zwierzęcia; sądzę, że je ranił, gdyż pobiegli za nim.


Tu wskazała mi kierunek, a ja natychmiast pospieszyłem w tę stronę. Uszedłem około stu kroków, gdy natknąłem się na nich, stojących nad jakimś nieżywym stworzeniem.


Obejrzawszy zdobycz Henryka, przekonałem się, że był to nowy okaz antylopy z rosochatymi rogami, spotykanej tylko w północnej Ameryce. Cała ta piękna zdobycz zapewniała 
nam na kilka dni pożywienie.


Niezadługo, ku wielkiej radości mojej Marii, nadciągnął z wozem Murzyn. Było bardzo późno, kiedy przy­goto­wawszy posłanie wewnątrz wozu, rodzina moja udała się na 
spoczynek.


 

 

 

 

 

 

XII

Barany

 


 


Nazajutrz powstaliśmy z pierwszymi promieniami słońca, co nam dało sposobność przypatrzeć się dziwnemu zjawisku. Cała okolica na wschód, jak tylko można było okiem 
sięgnąć, przedstawiała płaszczyznę jednolitą, podobną do oceanu w chwili jego spokoju i ciszy. Skoro ukazała się złota kula słońca nad poziomem, zdawało się, że wychodzi z łona ziemi, tak olbrzymia 
jej odległość w tej chwili pozornie była małą. Wschodziło słońce niezmiernie wolno, przecudownie odbijając światłem swym od błękitu nieba, nie­pokry­tego najlżejszą chmurką. Zresztą trzeba wiedzieć, 
że na niebie pustyni amerykańskiej obłok czy chmura jest niezmierną rzadkością, nie­pojawia­jącą się tam całymi miesiącami.


Byliśmy tego dnia dosyć weseli i mieliśmy pogodny umysł; wypoczęliśmy już dostatecznie po trudach podróży i nie lękaliśmy się napadu dzikich, którzy wymordowali naszych 
towarzyszów. Naprawdę też Indianie popełniliby wielkie głupstwo, gdyby nas ścigali aż tutaj. Trudy takiego pościgu wcale by im się nie opłaciły. Prócz tego widok naszej antylopy, której żółta słonina 
stwardniała pod działaniem nocnego chłodu, dodawał nam odwagi.


Ponieważ Kuldżo był zręcznym rzeźnikiem, poleciłem mu poćwiartować mięso, a sam tymczasem z siekierą w ręku udałem się opodal po drewno na ognisko.


Maria zajęta była swoimi gospodar­skimi sprzętami, garnkami, donicami i półmiskami, myjąc je starannie na brzegu strumienia; byliśmy w nie dosyć obficie zaopatrzeni.


Niedługo szukałem drewna i ognisko wkrótce też buchnęło wesołym płomieniem.


Maria upaliła kawę, ja ze swej strony wziąłem się do pieczenia na ruszcie naszej dziczyzny, a Kuldżo pobiegł po zapas święto­jańskiego chleba. Miał on zastąpić nam 
prawdziwy chleb z mąki.


Ogromna skrzynia, w której przewieźliśmy nasze sprzęty, posłużyła nam tym razem za stół. Położyliśmy na jej wieku czysty obrus i całą zastawę stołową, co zaś do krzeseł, 
to te doskonale dały się zastąpić przez kamienie około skrzyni poukładane.


Przy takim nakryciu zasiedliśmy, ochotnie spożywając, co Bóg dał.


Właśnie zajęci byliśmy jedzeniem śniadania, gdy Kuldżo, rzucając białkami oczu na różne strony, zawołał:


— A to co?... panie, panie!... patrzcie no!...


Obróciliśmy się żywo, siedzieliśmy bowiem plecami w stronę, w którą wskazywał Kuldżo, i spostrzegli­śmy na bokach wzgórza pięć stworzeń barwy rudej biegnących tak szybko, 
że zdawały się być ptakami.


Po chwili rozpoznaliśmy, że były to zwierzęta w rodzaju daniela, rogi jednak miały inne, ogromne i kręcone.


Najdziwniejsze jednak było w nich to, że gdy skakały ze skały na skałę, wykręcały się w powietrzu i padały na rogi.


Niedaleko było wzgórze wznoszące się łagodnie i kończące się pochyłością ściętą od razu, zwieszoną tuż nad przepaścią. Przepaść była głęboka na jakieś sześć­dziesiąt lub 
siedem­dziesiąt stóp.


Zwierzęta biegły po pochyłości i dobiegły aż do jej brzegu. Naraz zatrzymały się nad przepaścią, jakby w celu jej rozpoznania, po chwili ujrzeliśmy je już między niebem a 
ziemią. Zdawało się, że przepaść stanie się dla nich tamą, która powstrzyma ich kroki; przy­puszczając to, przy­goto­wałem swą broń, obiecując sobie niemałą zdobycz, gdy tymczasem jeden z baranów 
rzucił się w przepaść, za nim drugi i trzeci, i tak dalej.


Dziwne było ich przekręcanie się w powietrzu, ich upadek zawsze głową ku ziemi, a następnie zerwanie się ich na równe nogi i zupełna gotowość do dalszego biegu.


Było to ciekawe widowisko, wyprawione nam przez naj­zręczniejszych skoczków!


Miejsce, na którym się teraz znajdowały te zwierzęta, nie było od nas oddalone więcej nad pięćdziesiąt kroków. Mogłem był teraz wygodne strzelać, ale szalone ich skoki tak 
mnie zadziwiły, że zapomniałem o broni trzymanej w ręku.
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Szczekanie psów powróciło mi przytomność umysłu. Zwierzęta chciały zawracać, wówczas strzeliłem.


Nasze psy zbiegły już na dół, gdy nowa niespodzianka uderzyła nasze oczy. Zwierzęta wdzierać się poczęły po ścianach przepaści jak gdyby miały skrzydła. Jedno z nich tylko 
usiłowało na próżno podążyć śladami towarzyszów. Kiedy tamte znikły nam z oczu, to jedno runęło w przepaść. W kilka minut byliśmy przy swej zdobyczy.


Kuldżo i synowie moi zbiegli do przepaści aby przynieść stamtąd zwierzę.


Po rogach zwiniętych i innych szczególnych oznakach poznałem, że był to argali, baran dziki, zwany u myśliwych bighornem.


Natychmiast oporządziliśmy i zawiesiliśmy go na drzewie obok antylopy.


Ta nowa zdobycz nie rozzuchwaliła nas jednak, przeciwnie, dała mi do myślenia, że w okolicy znajdować się musi miejsce obfitujące w roślinność i zwierzęta.


Miejsce tymczasowego naszego postoju, ubogie było w trawy i drzewa, zwierzęta zaś mogły znaleźć się tu przypadkowo.


Co więcej, roślinność ta nie mogłaby wystarczyć dla zwierząt w większej trochę liczbie, a to zapowiadało, że gdybyśmy dłużej tu pozostali, nie mielibyśmy ani roślin, ani 
mięsa.


Wszystkie te uwagi prowadziły nas do wniosku, że powinniśmy porzucić to miejsce bez zwłoki.


Ażeby czegokolwiek się dowiedzieć, postanowiłem okrążyć góry, pozostawiając na miejscu swą rodzinę aż do powrotu z tej wycieczki.


Nasz koń po kilkudniowym wypoczynku wrócił zupełnie do sił. Osiodłałem go, a wziąwszy karabin, puściłem się na nim drogą u stóp góry ku stronie wschodniej.


W kierunku tym spotkałem kilka drzew dzikich i trochę bardzo ubogiej roślinności przy­pomina­jącej pustynię.


Spostrzegłem tu także ścieżkę wydeptaną przez antylopy i jakieś inne zwierzę do daniela podobne, ale różniące się od wszystkich zwierząt, jakie widziałem, niezwykłą 
długością ogona.


Przeszedłszy jakieś osiem kilometrów drogi, nawróciłem w stronę zachodnią; spostrzegłem wówczas krajobraz rozciągający się ku południowi. Jak tylko okiem sięgałem, nie 
mogłem ujrzeć nic więcej nad dziką płaszczyznę; widok równie smutny i przerażający jak na północy.


Na wschodzie jednak widać było ślady roślinności.


Wszystko to było smutną zapowiedzią.


Musielibyśmy przebyć całą pustynię, by się dostać do jakiegoś zamieszkałego kraju, co przy tak nędznym zaprzęgu byłoby tylko szaleństwem.


Rozglądając się baczniej, spostrzegłem, że góra w części południowej przedstawia u dołu daleko łagodniejszą pochyłość niż w części północnej. To mnie doprowadziło do 
wniosku, że w czasie roztopów, tędy właśnie toczą się większe masy wody niż tam, co znowu nasuwało domysł, że po tej stronie ziemia jest urodzaj­niejsza, roślinność zaś bujniejsza i rozmaitsza.


Doszedłszy do strumienia, ujrzałem na jego brzegach bujną trawę i kępy wierzb.


Przywiązałem konia do drzewa i począłem wdrapywać się na wzgórze w celu rozejrzenia się po okolicy.


Naraz wspaniały widok uderzył mnie... ujrzałem bowiem, w dolinie rozkoszną równinę. Zbiegłem na dół, aby co prędzej ją zbadać.


Po półgodzinnym pochodzie, przed oczami moimi rozciągała się ta dolina, której widok i was tu sprowadził.


Nie umiem opisać uczuć, jakie mną w tej chwili rządziły. Miałem przed oczyma roślinność wymarzoną. Przepyszne olbrzymie drzewa, których liście nosiły całą rozmaitość barw 
pory jesiennej, kryły w swych gałęziach miliony ptactwa.


Kilka minut pozostawałem tu pod wpływem radosnego osłupienia wpatrzony w cudowny widok. Nie mogłem tylko dostrzec żadnych śladów ludzkiego mieszkania. Nie dostrzegłem ani 
dymu, ani żadnego szelestu wśród drzew... wszystko było tu głosem przyrody brzmiącej w śpiewie ptaków i szumie wód. Zdawało się, że noga ludzka nigdy nie postała w tym cudownym zakątku. Bez mała dwie 
godziny upłynęło mi na słuchaniu i patrzeniu się. Zachodzące słońce przypomniało mi, że czas jest wracać.


Przez drogę postanowiłem, że natychmiast po powrocie wrócę tu z całą rodziną.


Północ już była, gdy przybyłem do obozu. Maria bardzo się o mnie niepokoiła, powrót mój przekonał ją, że moja długa nieobecność nie była bez korzyści.


 

 

 

 

 

 

XIII

Wielki jeleń

 


 


Równo ze wschodem słońca byliśmy na nogach. Posiliwszy się naprędce, zaczęliśmy szykować się do opuszczenia pola.


Około południa stanęliśmy na granicy płaszczyzny, gdzieśmy się zatrzymali i przepędzili noc.


Nazajutrz ruszyłem na poszukiwanie drogi, którą by najłatwiej można się dostać na dolinę. Zrobiłem już kilka mil brzegiem przepaści, ale wszędzie widziałem, że dolina, 
jakby zaczarowana, jest bez wejścia.


Przepaść nieprzebyta stała wszędzie na przeszkodzie.


Na szczęście, gdym szedł coraz dalej, ujrzałem, że ściany przepaści zmieniają się w łagodną pochyłość, która następnie staje się wąską płaszczyzną. Płaszczyzna ta, jakby 
piętrząca się coraz niżej, łączyła swe części za pomocą zakrętów stanowiących dobrą drogę. Na tej drodze spostrzegłem ślady nóg zwierzęcych.


Wróciłem natychmiast do wozu. Straciłem jednak większą część dnia na po­szuki­waniach, późno już było gdym powrócił. Przepędziliśmy więc w tym miejscu drugą noc.


Nazajutrz puściliśmy się w drogę jak najraniej. Przybywszy na płaszczyznę, którą wczoraj znalazłem, za­trzymali­śmy się.


Maria z dziećmi pozostała przy wozie, zaś ja poszedłem z Murzynem, aby wyszukać najlepsze przejście.


Wkrótce ujrzeliśmy liczne ślady zwierząt, których musiała tu być ilość nieprzebrana. Wyraźnie można było rozpoznać drogę, jaką wydeptały.


Postępowaliśmy tą drogą; doprowadziła ona nas nad brzeg wody, która nie była głęboka, a brzegi jej prawie suche, była ona wyborna dla naszego wozu. Uszedłszy ze trzy mile, 
ujrzeliśmy dosyć obszerne miejsce, w którym las się przerzedzał, a promienie słońca rozświecały cudny krajobraz. Na prawym brzegu strumienia znajdowała się płaszczyzna o łagodnej pochyłości, ocieniona 
dookoła drzewami, okryta naj­bujniejszą roślinnością


Widać tam było rozmaite zwierzęta prze­biega­jące w tę lub ową stronę. Ptaki o skrzydłach błyszczących jak różno­barwne kwiaty, krzycząc i śpiewając, przelatywały z gałęzi 
na gałąź. Mieliśmy przed sobą piękny widok!


Przyjrzawszy mu się, przyznaliśmy zgodnie, że to jest właśnie miejsce któregośmy pragnęli! Tutaj nasze zwierzęta mogły wrócić do sił, tu wreszcie mogliśmy przebywać 
bezpiecznie aż do chwili, w której zaopatrzeni w żywność i gotowi do drogi puścimy się w podróż dalszą przez pustynię.


Wówczas przeto uważaliśmy to miejsce za tymczasowy przytułek, a przecież, moi przyjaciele, jeszcze się na nim w tej chwili znajdujemy. Tak jest, ten dom jest zbudowany na 
środku owej przecudnej łąki, którą wam tylko co opisałem.


Zdziwicie się bardzo, gdy wam powiem, że w owej epoce nie było tu jeziora, że moje pole było wówczas zarosłe drzewami.


Równina, na której dzisiaj przebywamy, była wówczas puszczą, zarosłą, dziką, prawie nieprzebytą. Nie myśleliśmy, że zrobimy z niej miłą siedzibę.


Po trzech godzinach wóz ze swoją olbrzymią budą okrytą białym płótnem stanął na łące; koń i wół swobodnie brodzili w olbrzymiej trawie na brzegu strumienia. Dziewczęta 
igrały w cieniu wspaniałej magnolii.


Najróżnorodniejsze ptactwo krążyło nad naszymi głowami, świergocząc i krzycząc na pociechę dzieci.


Dzień się miał ku końcowi, należało pomyśleć o spoczynku. Byliśmy niezmiernie zmęczeni, szczególnie prowadzeniem wozu nad brzegiem strumienia, po głębokim i mokrym piasku.


Kuldżo rozpalił ognisko i pozawieszał nad nim nasze naczynia. Pozawieszał je zaś na prętach wspartych po obu stronach na kołkach w ziemię wbitych i wysoko sterczących. Po 
upływie pewnego czasu mieliśmy już ugotowaną kawę i upieczone resztki antylopy. Maria nakryła czystym obrusem wieko skrzyni, jak dni poprzednich, i poustawiała na niej symetrycznie nasze talerze i 
półmiski błyszczące jak srebro. Po chwili zasiedliśmy naokoło improwi­zowa­nego stołu, spożywając skromny posiłek.


Siedzieliśmy i posilaliśmy się nieopodal od ognia, jak to bywało zazwyczaj w dniach ostatnich. Rozmowa szła żywa, wesoła… naraz uwagę naszą zwrócił jakiś szelest sprawiony 
pomiędzy drzewami otaczającymi łąkę. Był to szelest ostry niby trzask deptanych gałęzi lub liści gniecionych kopytami licznych zwierząt. Wszystkich oczy zwróciły się mimo­wolnie w stronę, z której 
szmer dał się słyszeć Wkrótce jakieś trzy ogromne zwierzęta wyszły z zarośli na łąkę, jakby z zamiarem kroczenia dalej.


W pierwszej chwili sądziliśmy, że to są daniele. Każde z tych zwierząt miało na głowie parę rozłożystych rogów, skoro się odwróciły tak, że można je było widzieć z boku, 
spostrzegliśmy, że należą do zupełnie innego gatunku, któregośmy dotąd nigdy nie spotkali. Jedno z nich było prawie tak wielkie jak koń, a jego rozgałęzione rogi, wznoszące się na kilka stóp nad 
głową, czyniły jego wielkość o wiele znaczniejszą. Rogi to sprawiły, żeśmy je wzięli w pierwszej chwili za daniele, te rogi zarówno wspaniałe jak szczególne, i rzeczywiście podobieństwo na pierwszy 
rzut oka było ogromne. Ale później cóż za widoczna różnica!... Były to niezawodnie wielkie jelenie Gór Skalistych.


Wyszedłszy z zarośli, kroczyły naprzód, nie okazując ani bojaźni, ani nieufności.


Spostrzegłszy wreszcie nasz wóz i nasze ognisko, przedmioty nieznane dla nich aż do tej chwili, zatrzymały się, wyciągnęły głowy, wciągnęły nozdrzami powietrze i zdawały 
się nam przypatrywać z widocznymi oznakami zdziwienia.


— Teraz czas — rzekłem cicho do Kuldża. — Za chwilę poczują nie­bezpie­czeństwo, pobiegną co sił w zarośla i znikną na zawsze.


Mówiąc to, pochwyciłem karabin i odwiodłem jego kurek. Henryk i Franciszek uczynili to samo.


— Co to będzie za zdobycz! — szepnął Murzyn — To ogromne bestie!


Wóz, wraz ze swoim białym okryciem, zdawał się głównie ściągać uwagę naszych szczególnych gości. Następnie postąpiły one parę kroków naprzód, zatrzymały się i jeszcze raz 
postąpiły, by się znów zatrzymać.


Ponieważ wóz znajdował się o kilkanaście kroków od ogniska, przy którym siedzieliśmy, jelenie w ten sposób znalazły się między nami a wozem. Szczególnie idący na przodzie 
znalazł się tuż pod lufą mego karabinu. Dłużej czekać nie potrzebowałem, wymierzyłem w okolice serca i strzeliłem.


Na huk spowodowany wystrzałem, zwierzęta zaczęły się oddalać, idąc truchtem tak szybkim jak galop konia.


Tymczasem Kuldżo puścił psy, które pobiegły śladem uciekających zwierząt. Po paru minutach usłyszeliśmy ich ujadanie zdradzające, że rozpoczęła się tam walka na dobre, 
szczekanie bowiem było pełne trwogi i groźne.


— Chodźmy, zobaczmy co się tam dzieje.


Wziąłem karabin i w towarzystwie Murzyna udałem się w zarośla, idąc za śladem psów i jeleni, wkrótce też spostrzegłem na krzakach krew, którą broczył ranny jeleń.


Biegliśmy przez zarośla z całych sił; wiedzeni odgłosami psów znaleźliśmy się wkrótce przy nich. Jeleń, klęcząc na kolanach, bronił się rogami, zaś jeden z psów wył z 
bólu, tarzając się po ziemi.


Drugi walczył jeszcze, usiłując uderzyć na jelenia z tyłu; zwinne zwierzę szybko zwracało się na wszystkie strony i groziło rogami tam, gdzie je atakowano.


Ani na chwilę nie pomyślałem, że pies by zwyciężył. Aby więc go ocalić, rzuciłem się naprzód, zamierzając uderzyć zwierzę kolbą karabinu. Uderzyłem też z całych sił w 
kierunku głowy, ale cios był źle wymierzony; chybiłem i sam padłem na rogi jelenia!


Karabin wypadł mi z ręki... cofnąć się nie było czasu! Jeleń zerwał się na nogi i uderzeniem głowy wyrzucił mnie w powietrze na znaczną wysokość. Upadłem na zarośla wysoko 
nad ziemią.


Jeleń rozglądał się wokoło zdziwiony, że mnie nie widzi. Zapewne, gdybym upadł na ziemię, zabił by mnie rogami.


Przez czas pewien siedziałem spokojnie na gałęziach, patrząc na to co dzieje się pode mną na polance.


Kuldżo, dobiegłszy do miejsca walki, próżno szukał mnie dookoła. Aby go uprzedzić krzyknąłem, a krzyk mój wywarł ten skutek, że jeleń obejrzał się i spostrzegłszy Murzyna, 
pochylił głowę, gotując się do ataku.


Zadrżałem, widząc w jakiem nie­bezpie­czeństwie znajduje się mój wierny sługa i towarzysz.


Murzyn miał w ręku długą lancę indiańską, którą znalazł na polu w pustyni, wówczas gdy dzicy wymordowali naszych towarzyszów.


Chciałem biec Kuldżowi na pomoc, gdy wtem skoczył on na drzewo, a zwierzę rzuciło się na oślep naprzód.


Ta jedna chwila nieuwagi jelenia stała się dla niego przyczyną zguby. Lanca murzyna dosięgła boku jelenia.


Wydałem okrzyk radości, widząc, jak jeleń pada na ziemię; zeskoczyłem natychmiast z drzewa, winszując Kuldżowi świetnego ciosu,


Przed zachodem słońca mieliśmy około tysiąca funtów świeżego mięsa.


Mięso to zawiesiliśmy na gałęziach drzew, które otaczały nasz obóz.


 

 

 

 

 

 

XIV

Karkażu

 


 


Dnia następnego wstaliśmy ze snu bardzo wcześnie. Spożywszy śniadanie składające się z jelenich kotletów i kawy, wzięliśmy się do roboty.


Mieliśmy już dostateczną ilość mięsa na drogę, ale należało zabezpieczyć je od zepsucia. Nie mając soli przypomniałem sobie owo tasajo hiszpańskie, suszone mięso, które 
strzelcy suszą najzupełniej bez soli, i zaraz po­stano­wiłem ich sposób naśladować.


Zabraliśmy się z Murzynem do dzieła. Rozpaliliśmy ogromny ogień, na który narzucaliśmy świeżych gałęzi.


Płomień począł się przyduszać, gasnąć, a w jego miejsce wznosił się gęsty, czarny dym. Wbiliśmy potem kilkanaście pali naokoło ogniska i połączyliśmy je ze sobą sznurami.


Mięso jelenia, pokrajane w pasy grube na półtorej stopy, po­zawie­szali­śmy na sznurach; tym sposobem mięso wystawione zostało na działanie dymu i gorąca, nie piekąc się 
bynajmniej.


Przy końcu trzeciego dnia mięso to było już zupełnie suche i zdatne do użytku.


Podczas tych trzech dni nie oddalaliśmy się od łąki. Nie po­trzebo­wali­śmy myśleć o zao­patry­waniu się w zwierzynę, mieliśmy bowiem zapas mięsa, natomiast należało 
oszczędzać proch.


Jednego dnia natknąłem się na stado dzikich indyków, zabiłem jednego. Był wyborny i w smaku mięsa nie różnił się od naszych domowych.


Trzeciego dnia pod wieczór mięso było suche jak wiór. Mieliśmy zatem zapas żywności, należało więc tylko oczekiwać na powrót do sił naszych zwierząt.


Koń i wół pasły się ciągle przed naszymi oczyma, krocząc ciągle wśród bujnej trawy, powoli poczynały przychodzić do siebie, my zaś, widząc to, cieszyliśmy się, że zbliża 
się chwila porzucenia tego miejsca.


Czwartego dnia po południu, zjadłszy obiad, siedzieliśmy około ognia, przyglądając się naszym igrającym dziewczętom.


Moja żona i ja rozmawialiśmy półgłosem o Ludwice, przy­pomi­nając okropną chwilę, w której nie­szczęśliwe to dziecię straciło ojca i matkę.


Postanowiliśmy ją wychować w nie­świado­mości nie­szczęścia, które ją spotkało, i w przekonaniu, że jest naszą córką.


Gdyśmy tak rozprawiali, uszu moich doleciał szelest pochodzący od strony lasu.


Zdawało się, że znowu wszystko ucichło, ale po chwili szelest zaczął wzrastać – a następnie dał się słyszeć krzyk trwogi zwierzęcia połączony z odcieniem bólu.


Spojrzałem wokoło, szukając wzrokiem naszego wołu; tylko koń sam pasł się na trawie.


Krzyki, któreśmy słyszeli od strony zarośli, przybliżały się coraz bardziej nabierały Cechy trwogi i boleści. Czyż wydawał je nasz wół?... Ale jakaż mogła być tego 
przyczyna?...


Z każdą chwilą słychać było wyraźniej, że zwierzę to, wydające głosy rozpaczy, biegło ku nam i zbliżało się szybko.


Pochwyciłem swoją broń, Franciszek i Henryk uczynili to samo; Kuldżo ujął lancę, psy zaś zerwały się na równe nogi, oczekując znaku do rzucenia się naprzód.


Raz jeszcze usłyszałem przerażający krzyk! Liście i gałęzie drzew, jakby tratowane nogami wielkiego zwierza, sprawiały przejmujący szelest; koń nasz rżał niespokojnie, 
najeżywszy grzywę, psy z nie­cierpli­wością spoglądały na zarośla, z których nareszcie wybiegło zwierzę, zmierzając wprost na nas.


Od razu poznaliśmy naszego wołu. Uciekał on przed jakimś pościgiem, przed dzikim zwierzęciem wyzywającym go do walki?...


Przez chwilę staliśmy jak skamieniali. Pomiędzy przednimi nogami naszego wołu spos­trzegli­śmy jakieś zwierzę przyczepione pazurami do jego szyi.


Skorośmy się przybliżyli, ujrzeliśmy ogromne szpony i krótkie muskularne członki okropnego stworzenia. Jego łeb wpił się w gardło wołu, który ociekał krwią. Zwierzę 
przypięte jak pijawka darło ciało wołu i wypijało jego krew.


Wół wybiegł z zarośli i powoli przybliżał się do nas; widać było że traci siły. Chcąc go ocalić, strzeliłem. Kula jednak moja, rozdarła pierś wołu... Biedne zwierzę runęło 
martwe.


Straszliwe stworzenie w mgnieniu oka wydobyło się na wierzch.


Wtedy dopiero poznałem je, był to straszny karkażu! carcajou (fr.) – rosomak; (eng.) – borsucznik amerykański


Trzy naraz strzały huknęły; niestety!... niedobrze mierzyliśmy, strzały padły bez celu.


W jednej chwili karkażu, wyprężywszy się, chciał rzucić się na nas, jednak lanca Kuldża uwięzła w jego gardle, moje pistolety dokończyły dzieła. Wół jednak padł ofiarą.


 

 

 

 

 

 

XV

Daremne poszukiwania

 


 


Tym sposobem nadzieje nasze, dotyczące opuszczenia miejsca, w którem się znajdowaliśmy, od razu znikły.


Koń nie był zdolny do ciągnienia wozu w piaskach pustyni; z drugiej strony niemożliwe było puszczać się w tak daleką i trudną podróż piechotą,


Jakimże teraz sposobem wydostaniemy się z tej samotni?... Czy wolno nam marzyć o dniu, w którym się puścimy w drogę, gdy jedna okoliczność oddaliła ten dzień może na 
zawsze?...


Żadna ludzka istota nie zdoła nam przyjść w pomoc, bo i któż wie o naszej niedoli, prócz nas samych?...


Wszystko kazało nam przypuszczać, że stopa człowieka aż do naszego przybycia nie dotknęła jeszcze ziemi tej łąki... tej doliny. Nie byłoby niepodobne do prawdy, że bandy 
Indian lub strzelcy pustyni, znajdując się w tych stronach, nigdy nie natrafili na dolinę jakby naj­staranniej ukrytą śród skał i gór.


Na myśl mi nawet nie przyszło, aby jakiś zbieg okoliczności mógł tu zapędzić karawanę lub myśliwych.


Pozostawała nam tylko nadzieja, bynajmniej nie­uzasad­niona, a raczej ufność bez granic więcej w Opatrzności niż w siłach własnych i jakimś szczęśliwym przypadku 
pokładana.


Może też pustynia nie ciągnie się tak daleko na południe jak na zachód?


Przerobiwszy nasz wóz na lżejszy, może zdołalibyśmy ją przebyć?... Wreszcie, aby się o tym upewnić, postanowiłem sam się udać na zwiady; jeżeli uda mi się wynaleźć sposób 
podróży, który by można urzeczywistnić, użyję go bez zwłoki!


Nazajutrz, osiodławszy konia, zaopatrzyłem go w jak największy zapas wody. Uścisnąwszy czule żonę i dzieci i poleciwszy je opiece Boga, puściłem się ku zachodowi.


Postępowałem w tym kierunku przez półtora dnia i zawsze widziałem przed sobą tylko straszliwą pustynię. Niepodobna mi było iść dalej; przedzierałem się przez piaski śród 
piekącego skwaru; w tych piaskach koń zapadał po kolana.


Po południu dnia następnego postanowiłem się wrócić. Gdym przybył na dolinę, byłem umierający prawie z trudów, a koń mój z pragnienia.


Zastałem rodzinę swą tak, jakem ją pożegnał, ale niestety nie mogłem jej oświadczyć żadnej dobrej wiadomości... Przynosiłem tylko zwątpienie i rozpacz.


Następnego dnia siedziałem około ogniska, rozmyślając nad naszą przyszłością.


Byłem obojętny na wszystko, co się działo dookoła. Naraz na ramieniu swym poczułem rękę, podniosłem wzrok i zobaczyłem Marię obok mnie siedzącą. Patrzyła na mnie 
uśmiechnięta i spokojna.


— Czy nie prawda, Robercie — rzekła, patrząc na mnie przenikliwie — że to cudowne miejsce? Tylko spojrzyj wokoło.


Oczy moje zwróciły się za gestem jej ręki i spoczęły na chwilę na uśmiecha­jącym się obrazie, który nas otaczał.


Rzeczywiście było tu bardzo pięknie. Ta łąka z tym pięknym strumieniem i bujną roślinnością, te kwiaty o naj­piękniejszych barwach, te piękne cienie, którymi przystrajały 
się masy liści – wzgórza okryte przepysznymi cedrami i jodłami – tam dalej, tam wysoko, jakby cudna dekoracja z wierzchołkami gór, okrytymi śniegiem – a nad tym wszystkim niezmącony lazur niebios – 
wszystko to składało się na krajobraz wdzięczny, rozkoszny a zarazem i potężny.


— Prawda, Mario — rzekłem — to rzeczywiście cudowne miejsce.


— A więc, Robercie — rzekła, spoglądając na mnie badawczo — dlaczegóż mielibyśmy rzucać te miejsca, dlaczego raczej nie moglibyśmy pozostać tu na dłużej?...


— Dlaczego?... — powtórzyłem bezwiednie, zdziwiony jej zapytaniem.


— Tak jest, dlaczego! — mówiła dalej. — Alboż nie poszukujemy stałego miejsca?... Oto je mamy tutaj! Czyliż potrafimy wynaleźć coś lepszego?...


— Ależ, droga Mario — rzekłem — jakim sposobem wpaść mogłaś na podobną myśl, ty, wzrosła wśród towarzystwa ludzi, pośród świata, bez którego życie twe stałoby się 
męczarnią!


— Przesadzasz, Robercie! Świat!... Cóż to jest świat i czym on nas obdarzył? Alboż nasze dzieci nie są z nami? Oto nasz świat – to towarzystwo powinno i może nam 
wystarczyć. Czyliż byliśmy szczęśliwi na świecie?... Nie?... Co do mnie, nie czuję się tu bynajmniej nie­szczęśliwą.


— Mario, ty nie zdajesz sobie zapewne sprawy z trudów, jakie nas oczekują, o ile pozostaniemy w tej dolinie.


— Myślałam o tym — odpowiedziała — i, wierz mi, wcale się tych trudów nie lękam. Nie trzeba tu tak bardzo mozolić się o środki utrzymania.


Przez jakiś czas rozważałem w skupieniu o wszystkim, co mogło przemawiać za i przeciw pozostaniu w dolinie. Z doświadczenia wiedziałem że obfituje ona w zwierzynę. 
Mieliśmy karabiny i znaczny zapas prochu, kul i śrutu.


Zresztą, gdyby zapas ten się wyczerpał, moglibyśmy wynaleźć inny sposób zdobywania sobie żywności, przy tym miejsce to obfitowało nie tylko w zwierzynę, były tu rośliny 
wydające przepyszne i pożywne owoce. Maria mogła w tym kierunku stać się naszą nauczycielką, znała bowiem pożytek wielu roślin.


Z myślą rzuconą przez Marię powoli zaczynałem się oswajać.


Niespodziana okoliczność zaszła podczas nocy zmusiła mnie jednak do zdecydowania się na pozostanie w dolinie.


 

 

 

 

 

 

XVI

Tajemnicza powódź

 


 


Wieczorem, przy ognisku, raz jeszcze ponowiłem rozmowę o zamieszkaniu w dolinie, na co nie łatwo przychodziło mi się zgodzić ze względu na to, że pozostając, traciłem 
nadzieję szybkiego zbogacenia się. Przebywanie w dolinie zapewniało nam wprawdzie egzystencję, lecz zarazem wykluczało myśl powrotu do świata cywi­li­zowa­nego z odpowiednimi środkami materialnymi.


Maria, łatwiej zadawalająca się niż ja, zbijała moje dowodzenia, twierdząc, że szczęście nie zależy bynajmniej od posiadania bogactw, że nie posiadając ich, moglibyśmy 
tutaj żyć bardzo szczęśliwi.


Filozofia ta, zresztą bardzo rozumna, oparta była na prawdzie, z drugiej jednak strony sztuczne potrzeby, jakie wytworzyło w nas przebywanie w towarzystwie ludzi, mogły 
się także dopominać o zaspokojenie.


Jak szczęśliwie byłoby, gdybyśmy trafili na cośkolwiek, co stać by się mogło źródłem naszego majątku.


— Kto wie — rzekła Maria, wysłuchawszy mnie — kto wie, czy nie znajdziemy tu owego źródła, o którym mówisz, i to prędzej niż w Nowym Meksyku.


— Nie posiadamy przecież nic, co stać by się tam mogło zawiązkiem naszej przyszłej fortuny... musielibyśmy zaczynać na nowo!


— Tutaj mamy żywność, mamy ziemię, która stanowi zapewne naszą wyłączną własność; tam nie mielibyśmy tego nawet. Tak, tu możemy żyć. a któż zaręczy, Robercie, ze się nie


zbogacimy po upływie kilku lat i w tej pustyni.


Ostatnie wyrazy pobudziły nas do serdecznego śmiechu. Maria wyrzekła je tylko w celu rozweselenia nas, tym sposobem wpłynąć chciała na mnie, bym się na coś stanowczo 
zdecydował.


Była już blisko północ. Księżyc wzniósł się już wysoko nad wschodnimi wzgórzami, poszliśmy więc w stronę wozu, aby się udać na spoczynek, gdy nagle oczy nasze uderzył 
przedmiot, który wydobył z naszych piersi okrzyk zdziwienia.


Mówiłem już, opisując dolinę, że w samym jej środku leżała łączka pokryta bujną zielenią; przebiegał ją wówczas strumyk, teraz zaś skryła się ona pod wodami jeziora. W tym 
miejscu właśnie strumyk płynął bardzo spokojnie ujęty w piaszczyste, płaskie brzeg;,.


Poprzedzającej nocy nie widzieliśmy żadnej zmiany w jego kierunku, ani śladu naj­mniejszego przypływu.


Teraz z ogromnym zadziwieniem ujrzeliśmy na jego miejscu szerokie rozległe jezioro! Zdawało się pokrywać przestrzeń wynoszącą czterysta lub pięćset kroków, sięgającą do 
miejsca, które zajęliśmy na swoją siedzibę. Księżyc, świecący ponad brzegami, oświecał je nam wyraźnie.


Nie wierząc jednak świadectwu własnych oczu, pobiegliśmy w stronę tajemniczego jeziora. W kilka minut stanęliśmy nad jego brzegiem.


W pierwszej chwili powitaliśmy to nie­spodzie­wane zjawisko uczuciem zdziwienia, ale niezadługo ustąpiło ono miejsca nie­spokoj­ności. Woda przybierała coraz bardziej, 
rosła z każdą minutą. Dosięgała już naszych stóp, tocząc się naprzód z szybkością przy­pomina­jącą przypływ morza.


Jaka mogła być przyczyna tej powodzi?... Bez wątpienia przyczyną tą był przypływ strumyka, szybki i gwałtowny. Skąd jednakże mógł pochodzić ten przypływ?... Co więc 
sprowadziło te fale wody, rozległe, olbrzymiejące z każdą chwilą?...


Staliśmy przez jakiś czas w milczeniu, ale serca nasze biły silnie...


Byliśmy pewni, że jakieś nie­spodziane a straszliwe wstrząśnienie przepaści podniosło część wklęsłą ziemi i tym sposobem strumień. Znalazłszy odpowiednią szczelinę, wylał 
na równinę swe wody. Jeżeli takie przy­puszczenie było trafne dolina mogła być zalana w przeciągu kilku godzin.


Możecie sobie wyobrazić ile trwogi nam sprawił podobny domysł. Biegliśmy na pole gotowi rzucić natychmiast dolinę, jeśli to jeszcze okaże się możliwym. Kuldżo pochwycił 
konia, Maria zbudziła dzieci, aby oswobodzić wnętrze wozu, do którego chłopcy znosili naj­potrzeb­niejsze rzeczy. Po chwili jednak prze­konali­śmy się o nie­podo­bieństwie wydostania się z doliny.


Droga, którą przybyliśmy na dolinę, możliwa do przebycia, znajdowała się pod wodą, poziom wody podnosił się co chwilę, innego wyjścia nie było.


Nie jestem w stanie opisać wam rozpaczy, w jakiej się znajdo­wali­śmy, widząc nasze położenie, które zdawało się być bez wyjścia.


Szliśmy w stronę pola, dźwigając rozmaite przedmioty, woda jednak przybierała coraz prędzej.


Wilki, ruszone z legowisk, wyły przeraźliwie, ptaki, które już spały, rozpoczęły ponownie swój świergot, nasze psy skomlały żałośnie.


Przy świetle księżyca widzieliśmy rozmaite zwierzęta prze­biega­jące wśród drzew. Czułem niechybną zgubę naszą... Naraz niebo natchnęło mnie pewną myślą.


— Tratwy!... tratwy!... — zawołałem — a będziemy ocaleni!


Bez zwłoki przystąpiliśmy do budowy tratwy.


Niedaleko od miejsca, na którym staliśmy, leżała wielka ilość pni drzewnych, które gromadziły się tu w ciągu lat. Zauważyłem wśród nich drzewo liriodendronu, czyli 
tulipanowe, z którego dzicy wyrabiają swe łódki wyciosane z jednego pnia.


Drzewa te są nadzwyczaj lekkie, jedna stopa kubiczna takiego drewna waży zaledwie dwadzieścia parę funtów. Rozkazałem Kuldżowi naciąć z tych pni odpowiednią liczbę jednej 
długości, po czym, poukładawszy je obok siebie, związaliśmy ze sobą za pomocą sznurów i rzemieni.


Po upływie dwóch godzin tratwa była gotowa. Pokładliśmy na nią nasze sprzęty i zapasy oraz pościel.


Przez cały czas pracy nad tratwą, nie spoglądaliśmy w stronę wody. Skorośmy ją ukończyli, zbliżyłem się do miejsca przypływu i spostrzegłem, że ustał on zupełnie.


Byłem pewien, że poziom wody, doszedłszy do najwyższego stopnia, stanął w miejscu.


Różowe światło na wschodzie zwiastowało poranek, gdy pomęczeni nocną pracą, udaliśmy się na spoczynek.
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Osada bobrów i rosomak

 


 


Z nastaniem dnia tajemnicza powódź była jeszcze w całej pełni. Nazwałem ją tajemnicza, bo nie mogłem domyślić się jej powodu.


Do tej chwili byłem pewien, że spowodowało ją nagłe wzniesienie się przepaści. Zaraz po wschodzie słońca postanowiłem puścić się w drogę celem wyjaśnienia wątpliwości.


Wyruszyłem sam, pozostawiając dzieci i żonę na łasce olbrzymiej lancy Murzyna i karabinów moich chłopców. Wziąłem ze sobą strzelbę, małą siekierkę i puściłem się w stronę 
lasu.


Przedzierałem się przez jego zarośla prowadzony przez promienie słońca, które się tu wdzierały między liście. Postępowałem w kierunku południowo-wschodnim.


Po ujściu około dwóch kilometrów dotarłem wreszcie do miejsca wyjścia strumienia, ale jakież było moje zdziwienie, gdym rzucił okiem na jego wody!... Koryto ledwie na 
samym dnie je toczyło, mętne, z wolna płynące, unoszące ze sobą liście jakby świeżo z drzewa zerwane.


Zaciekawiony niespodzianą postacią strumienia, który w tym miejscu zawsze wydawał się szeroki, rozległy i obfity, wróciłem się pod górę, aby zbadać tego przyczynę.


Domyślałem się, że woda strumienia wstrzymana została w swoim biegu... ale co ją mogło wstrzymać?... Chyba jakiś naturalny przypadek, może wzniesienie się ziemi, a może 
obalenie drzew, które zawaliły jego koryto. To ostatnie jednak przy­puszczenie po chwili namysłu wydało mi się nie­prawdo­podobne.


Zwalone drzewo nie mogło pniem swym zająć całego koryta strumienia, którego głębokość była kilka razy większa niż grubość naj­potężniej­szego pnia drzewnego.


Poczynałem przypuszczać, że woda wstrzymana została ludzkimi rękami... zacząłem nawet szukać śladów stopy ludzkiej. Nie mogłem ich znaleźć, ale za to znalazłem ślady stóp 
zwierzęcych bardzo liczne.


Postępowałem naprzód jak można naj­ostrożniej, spodziewając się lada chwila spotkać ludzi, naj­prawdo­podobniej Indian, a zatem nie­przyjaciół.


Doszedłem wreszcie do miejsca, w którym koryto strumienia się zakręca w innym kierunku i tam dostrzegłem, że woda, zebrawszy się w ogromnej wysokości, wstrzymana nagle 
jakby jakąś tamą, płynie dalej nie tędy, którędy płynęła dotąd, ale innym korytem, wśród rozpadliny, którą właśnie dawniej wprowa­dzili­śmy nasz wóz na dolinę.


Ten zwrot kierunku wody zadziwił mnie do naj­wyższego stopnia. Po­stano­wiłem iść dalej, aby zbadać jego przyczynę i w tym celu wdrapałem się na wysoki brzeg strumienia, 
po którym usiłowałem przedostać się na drugą jego stronę.


Gdym już był na pewnej wysokości, obejrzałem się poza siebie, aby ogarnąć okiem fale wody, nad którymi stałem, gdy dziwny i nie­spodziany widok uderzył moje oczy.


Jak poprzednio przypuszczałem, woda wstrzymana była w miejscu, w którym koryto strumienia roz­szcze­piało się na dwoje. Pokazało się teraz, że wstrzymanie to nie było 
dziełem przypadku, ale pracy dokonanej z celem.


Ogromny pień drzewa leżał w poprzek koryta. Niższa jego część niezupełnie była oddzielona od podstawy, ale trzymała się jej tysiącem włókien łączących jeden z drugim. Ze 
strony przeciwnej, przy koronie drzewa, gałęzie jego utwierdzono do ziemi za pomocą naniesionych kamieni i mułu.


Pomiędzy tymi gałęziami widać było mnóstwo tyczek, łodyg i kijów powtykanych i połączonych ze sobą mułem w jedną całość.


Stanowiło to niby ścianę, grubszą i napełnioną kamieniami u dołu, węższą zaś u góry, trochę pochyłą ku stronie wody. Ze strony przeciwnej ściana ta była prawie prostopadła 
do powierzchni wody.


Patrząc na to wszystko, zdawałoby się, że było to dzieło rąk ludzkich.


Nie miałem jednak pod tym względem żadnej wątpliwości, budowniczych miałem przed sobą, właśnie zajęci byli pracą.


Było ich tam około stu, kręcących się po ziemi i po ścianach zbudowanej przez siebie tamy. Wszystkie barwy brunatne, lub ciemno­kasztanowej, były one podobne do olbrzymich 
szczurów, różniły się jednak od tych ostatnich ogonami, które miały wielkie i płaskie.


Grzbiet miały wypukły a ciało kształtu grubego i okrągłego, jak inne zwierzęta należące do gatunku szczurów.


Nadto zaopatrzone były w zęby, którymi tną i przecinają, charak­tery­zują­cymi ich gatunek zwany gryzoniami.


Widziałem te szczególne zęby osadzone po dwa z każdej strony szczęki, silne, szerokie a ostre jak nożyce. Uszy mają krótkie, do połowy ukryte w futrze. Sierść tych 
zwierząt długa i miękka pokrywa całe ciało. Z obu stron nosa kępki włosów stanowiących wąsy. Oczy drobne, ukośne jak u wydry.


Przednie łapy mają daleko krótsze niż tylne. Naj­dziwniejszy jednak jest ich ogon goły i wypolerowany jak gdyby z wyprawionej skóry. Długi około stopy, kilka cali gruby i 
szeroki, ma kształt kij do krykieta.


Domyśliłem się, że zwierzęta, którym się tu tak szczegółowo przyjrzałem, były to bobry.


Tajemnica powodzi została w ten sposób całkowicie wyjaśniona. Bobry gromadnie przybyły w tę okolicę, aby się w niej osiedlić. Pracę swoją rozpoczęły bobry od zbudowania 
tamy, co sprawiło gwałtowny wylew strumienia.


Zdawało mi się, że w tej chwili tama jest już skończona a bobry odpoczywają po pracy uskutecz­nionej w ciągu nocy.


Niektóre zwierzęta spoczywały na wierzchu swej budowy, gryząc liście i łodygi wystające z boków tamy; inne się kąpały, igrając w słońcu, inne wreszcie, przy­kucnąwszy na 
pniach drzewnych na brzegu tamy, uderzały od czasu do czasu ogonem o wodę, jak czyni to praczka wiejska, uderzająca kijanką w bieliznę, którą pierze.


Widowisko, jakie miałem przed sobą, było zarówno ciekawe jak komiczne. Przy­patry­wałem mu się już dosyć długo, wreszcie po­stano­wiłem wracać.


Naraz uwagę moją zwrócił inny przedmiot, który stał się powodem niepokoju bobrów.


Jeden z nich, siedzący na pniu zwalonego drzewa niby na placówce, zeskoczył na ziemię i uderzył trzykrotnie ogonem w ziemię. Był to widocznie znak ostrzegający – bo 
natychmiast wszystkie zwierzęta rzuciły się do wody i dały nurka.


Kiedy szukałem powodu tego popłochu, ujrzałem jakieś inne stworzenie szczególnych kształtów. 


Szło ono z wolna i bez szelestu, zmierzając wprost ku brzegowi. Po chwili skręciło ono ku tamie i wtedy ukazało mi się całkowicie.


Mogłem przyjrzeć mu się zupełnie dokładnie. Kształty jego były nieforemne, wielkością zaś nieco prze­chodziło bobry.


Sierść tego zwierzęcia nie była wszędzie jednakowa; grzbiet i brzuch miało ono prawie czarne, na bokach dwie jaśniejsze pręgi połączone na grzbiecie, nogi i nos czarne.


Oczy zwierzęcia były dzikie, okrążone biało; piersi i podgardle zupełnie białe. Miało ono wąsy i ogon krótki, sierścią pokryty. Futro jego było długie i szorstkie, nogi 
zaś, muskularne i krótkie, kończyły się stopami uzbrojonymi w mocne pazury.


Był to rosomak, zacięty wróg i tępiciel bobrów.


Zwierzę kryło się, aby nie być spostrzeżone przez bobry, które powoli zaczęły wysuwać łebki z wody a nawet sadowić się na wystających z wody skarpach. Rosomak zawrócił i 
powoli zniknął mi z oczu.


Już miałem zamiar odejść, gdy wtem uwagę moją zwróciły liście spadające z góry na groblę. Spojrzawszy w tym kierunku, spostrzegłem rosomaka zawieszonego na gałęziach tuż 
nad tamą.


Bobry, myśląc że wróg ich jest już daleko, bez obawy poczęły zbliżać się do tamy, zamierzając wydostać się na nią. Za chwilę ich szerokie ogony uderzały o wodę tuż pod 
gałęzią, na której wisiał rosomak oczekujący tylko stosownej chwili, aby się rzucić na swoją ofiarę.


Zmierzyłem w piersi zwierzęcia i strzeliłem. Na huk wystrzału bobry pochowały się a rosomak spadł na miejsce, nad którym wisiał. Pozostawiłem go tam, gdzie leżał, sam zaś 
bez zwłoki powróciłem na pole.
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Budowa domu

 


 


Nie będę wam tu mówił o radości mojej rodziny kiedy opowiedziałem jej o wszystkim com widział i o zdarzeniu z rosomakiem.


Osiedlenie się w dolinie było jedno­głośnie po­stano­wione; mogła ona nas nie tylko wyżywić ale nawet zbogacić.


Żart Marii o naszym zbogaceniu się, stawał się rzeczy­wistością, polowanie bowiem na bobry zapewniało nam stokroć większe korzyści niż praca w kopalniach projektowana 
przez Mac Knighta.


Futro bobra warte było mnij więcej czterdzieści franków. Widziałem ich na jeziorze ze sto. Nie było to wiele, ale ponieważ zwierzęta te mnożą się szybko, mając za każdym 
razem czworo lub pięcioro małych, przypuszczać zatem można, że w ciągu pewnego czasu rozmnożą się na tysiące.


Należało je tylko ochraniać, dostarczać im pożywienia i bronić od napaści rosomaków. W taki sposób liczba ich zwiększy się szybko, co nam da możność zabijania tylko 
starych, a zachowania ich potomstwa.


Po kilku latach takiego życia, moglibyśmy wrócić do świata ucywi­li­zowa­nego, przynosząc ze sobą wielkie zapasy bobrowych futer, które spieniężone dałyby nam znaczny 
majątek


Zastanowiwszy się nad widokami, jakieśmy mieli na przyszłość, pozostając w tych miejscach, po­stano­wiłem nie­odwo­łalnie osiedlić się tutaj.


Kiedy już zdecydowaliśmy się pozostać na miejscu, należało pomyśleć o zbudowaniu sobie od­powied­niego mieszkania.


Nie mogliśmy marzyć o czymś więcej jak tylko o domu z bali drzewnych, który zresztą Kuldżo mógł wystawić z największą łatwością.


Nikt lepiej od niego nie umiał ociosać bali, przypasować ich i umieścić jak należy; znał się on na łupaniu klepek i gontów, na połączeniu wszystkich części budowy i na 
ostatecznym urządzeniu jej na mieszkanie.


Umiał on nadać ścianom niezwykłą trwałość i moc, stawiać piece i kominy, a nadto osadzić drzwi...


Podczas pobytu w Wirginii Murzyn postawił mi kilka domków, z których byłem zupełnie zadowolony.


Najodpowiedniejszym dla nas gatunkiem drzewa były liriodendrony, czyli drzewa tulipanowe; pień ich po większej części długi był na pięć­dziesiąt stóp i prosty.


Siekiera Kuldża przez dwa dni pracowała nad ścinaniem tych drzew, a skrzypienie dolatujące od strony lasku dawało nam znać, że lada chwila pień z hałasem runie na ziemię. 
Franciszek, Henryk i ja przy pomocy naszego poczciwego konia zwieźliśmy pień na miejsce budowy.


Już trzeciego dnia Kuldżo zabrał się do ociosania drewna, a nazajutrz roz­poczęli­śmy układanie podwalin. Piątego dnia zabraliśmy się do umieszczenia belek i bali.


W ciągu szóstego dnia Kuldżo pracował nad przy­rządzeniem klepek na pokrycie dachu. W tym celu ściął on pień upatrzonego dębu jeszcze dawniej, skorośmy tylko rozpoczęli 
pracę nad zbudowaniem domu. Teraz drewno to już było dostatecznie suche i dawało się z łatwością łupać na klepki.


Umiejętna praca Kuldża sprawiła, że o zachodzie słońca miał on obok siebie stos desek tak duży, że go zaledwie pomieścić mogliśmy we wozie naszym. Ilość ta była 
wystarczająca na pokrycie dachu.


W ciągu tego dnia zajęty byłem przy­goto­waniem gliny na komin.


W niedzielę, a było to siódmego dnia, nie pracowaliśmy wcale. Dnia tego po śniadaniu czytaliśmy Pismo Święte, ofiarując Bogu gorącą modlitwę. Po tym cichym nabożeństwie 
wśród gór i skał, po­stano­wili­śmy użyć przechadzki.


Udaliśmy się w stronę jeziora. Bobry już ukończyły swoje domki. Wystawały one nad powierzchnią wody, jedne bliżej brzegu, inne zaś na małych wysepkach.


Do jednej takiej budki podeszliśmy bardzo blisko i oglądaliśmy ją z niezmierną ciekawością. Zbudowana była zaledwie o kilka kroków od brzegu, ale w miejscu, w którym woda 
dosięgała jej wejścia. Miała ona kształt ula pszczelego; zbudowana była z kamieni, gliny, liści i gałęzi. Część jej znajdowała się pod wodą, ale pomimo że nie można było zajrzeć do jej wnętrza, 
od­gady­wali­śmy z budowy zewnętrznej, że znajduje się w niej piętro wyższe, nad wodą wystające.


Wejście było na pół w wodzie. Od strony brzegu nie widzieliśmy żadnego wejścia, którego umyślnie szukaliśmy. Gdyby się ono znalazło, byłoby to dowodem nie­roztrop­ności ze 
strony bobrów. Rosomak mógłby wtedy z łatwością dostać się do wnętrza ich wodnych siedzib.


Budki pokryte były mułem ubitym ogonami bobrów i udeptanym ich nogami tak ściśle, że stał się jedną masą.


Wśród szeregu tych domków znajdowały się dwa, umieszczone jak gdyby pod jednym dachem, zbudowane tak celem silniejszego oparcia się wpływom szkodliwym wody.


Każdy domek był zbudowany przez jego mieszkańców i był przeznaczony dla jednej pary. Czasami jednak rodzina zamieszkująca domek składała się z czterech lub pięciu jej 
członków.


Bobry, które w budowie swych siedzib zdołały wyprzedzić towarzyszów, zajęte były gromadzeniem zapasów na zimę.


Można było widzieć je, jak płynęły obładowane ciężarami.


 

 

 

 

 

 

XIX

Zmyślne wiewiórki

 


 


Kiedy z zajęciem przyglądaliśmy się pracy bobrów i roz­mawiali­śmy o ich zwyczajach, inne zdarzenie zwróciło naszą uwagę.


Pośrodku jeziora znajdowała się kępa drzew, których pnie na kilka stóp pogrążone były w wodzie.


Na drzewach tych spostrzegliśmy mnóstwo wiewiórek prze­biega­jących i skaczących z gałęzi na gałąź i z drzewa na drzewo.


Widocznie dostały się one na te drzewa podczas wylewu, a teraz odcięte od lądu były bardzo za­niepoko­jone swym losem. Przebiegały z drzewa na drzewo a nawet schodziły po 
ich pniach tuż nad samą powierzchnię wody, po chwili zaś znowu biegły na wierzchołek.


Było ich około tuzina.


Po chwili zauważyliśmy, że drzewa, na których się znajdowały, miały już na sobie niewiele liści. Wiewiórki, żywiąc się tym, co najbliżej znalazły, objadły je w zupełności.


Co jednak uczynią teraz gdy im i takiego pożywienia zabraknie?...


Odkryliśmy wkrótce przyczynę ich niepokoju. Niedaleko od grupy drzew, na których siedziały uwięzione, płynął pień drzewa niezbyt gruby i długi. Prąd wody przybliżał go ku 
wiewiórkom. Właśnie ten pień zajmował tak bardzo biedne zwierzątka, które postanowiły użyć go jako tratwy.


Zwróciliśmy całą uwagę na zachowanie się wiewiórek. Zwierzęta wytężonym wzrokiem spoglądały w stronę zbliżającego się powoli pnia, zamiast jednak zejść na dół, zebrały się 
na najdalej sięgających gałęziach, jakby przewidywały, że pień podpłynie pod to właśnie miejsce.


Nareszcie pień podpłynął do miejsca naj­bliższego drzew i znalazł się niedaleko od gałęzi, oblężonej przez wiewiórki, ale oddalony był o kilka­naście kroków od grupy 
drzew.


Kiedy pień znalazł się w prostej linii od gałęzi, jedna z wiewiórek, siedząca jako pierwsza od strony jeziora, skoczyła i trafiła wprost na płynącą kłodę.


W ten sposób niezadługo wszystkie znalazły się na tej za­impro­wizo­wanej tratwie i popłynęły z biegiem wody.


Spojrzawszy ku osamotnionej grupie drzew, spostrzegliśmy tam jedną jeszcze wiewiórkę, która tam pozostała. Prawdo­podobnie spóźniła się ze skokiem.


Widziała, że jest sama i że niepodobna gonić towarzyszek, które z każdą chwilą znajdują się coraz dalej.


Skacząc ciągle z drzewa na drzewo, zatrzymała się wreszcie na jednym z nich, którego kora była niezmiernie gruba i zwieszająca się a raczej odstająca od pnia w dużych 
kawałkach.


Kawałki te, mające nieraz po kilka stóp, zwisały, trzymając się pnia za pomocą włókien. Wiewiórka natychmiast rozpoczęła pracę.


Jej ostre zęby przecinały włókna jak noże; a kiedy wielki kawał kory spadł na wodę, skoczyła nań i wkrótce zniknęła nam z oczu uniesiona przez prąd.


 

 

 

 

 

 

XX

Budowa domu bez gwoździ

 


 


W poniedziałek zabraliśmy się z Kuldżem do dalszej budowy naszego domu. Dnia tego użyliśmy do położenia dachu; składał się on z desek, których pierwszy rząd ułożyliśmy 
tak, aby wystając po bokach ścian, stanowił tak zwany okap.


Przymocowaliśmy te deski do żerdzi prze­chodzących przez całą szerokość dachu za pomocą rzemieni z jeleniej skóry. Rzemienie te moczyliśmy pierwej, licząc na to, że gdy 
wyschną na słońcu, skurczą się i tym silniej ściągać będą ułożone deski. Drugi rząd desek był tak ułożony, że pokrywał w części pierwszy, jak się to dzieje przy układaniu dachówek, w celu zakrycia 
szpar zachodzących jedna na drugą. Trzeci, czwarty i następne rzędy umieściliśmy tak samo, przy­moco­wując wszystko rzemieniami.


Gdyśmy skończyli jedną stronę, druga szła nam już łatwiej, bośmy robili rzecz z doświadczeniem. Samą kalenicę, to jest wierzchołek dachu, pokryliśmy także deskami, 
odpowiednio ułożonymi, aby nigdzie nie było najmniejszej szpary. Dom był pokryty, lecz był on stokroć podobniejszy do klatki niż domu. Aby go uczynić podobniejszym do siedziby ludzkiej wzięliśmy się 
do umieszczenia drzwi i okna.


Zrobiliśmy najpierw otwór na drzwi przez stosowne ustawienie belek; okno chcieliśmy mieć tylko jedno, bo i wielkość naszego domku i bez­pieczeństwo tego wymagały.


Na szczęście mieliśmy narzędzia, bez których nie byłoby podobna ani pomyśleć o całej tej pracy. Deski z drewna tulipanowego posłużyły do urządzenia okiennic i drzwi, 
rzemienie zaś zastąpiły zawiasy.


Prace te zajęły nam dwa dni, po czym nad samym wieczorem prze­nieśli­śmy wszystkie nasze sprzęty i pościel do domu. Pierwszy to raz wówczas spaliśmy pod dachem.


Budowa komina szła nam niesporo. Cegły należało zastąpić drewnem układanym coraz węziej ku górze i oblepionym gliną tak, aby się od ognia zająć nie mogło.


Rura kominowa sterczała wysoko nad dachem, aby iskry nie opadały na deski, które z łatwością zająć by się mogły. Gdyśmy to wszystko zrobili, nie mogliśmy się powstrzymać 
od zobaczenia ognia na ognisku i dymu kominem wychodzącego.


Słońce zachodziło, gdy na ognisku chrust podpalony zajaśniał żywym płomieniem, a nad kominem ukazały się kłęby dymu. Praca nasza się udała!


Następnego dnia wzięliśmy się do zapełnienia próżnych przestrzeni pomiędzy belkami w ścianach. Posłużyły do tego przeważnie kamienie i glina. Gliną także zalepiliśmy 
wszystkie dziury na dachu, tak że nie została najmniejsza szpara mogąca przepuszczać zimno lub wilgoć.


Co się tyczy podłogi, zrobiliśmy ją nie z desek, lecz z palmowych liści kładzionych na glinę. Gdy ta wyschła, podłoga naszego domu wyglądała jak wykwintna i szczególna 
posadzka.


Ukończywszy te wszystkie większe prace, należało pomyśleć o zapełnieniu sprzętami naszego mieszkania.


Postanowiliśmy zrobić sześć krzeseł i stół. Robota szła nam niesporo, brakło nam bowiem, wprawy i narzędzi. Niektóre znalazły się we wozie, inne należało zastąpić, czym i 
jak się dało. Klej wy­goto­wali­śmy z kopyt i rogów jelenich.


Hebel zastąpiliśmy gładkimi kamieniami, które robotę naszą wygładziły jak naj­dokładniej.


Pamiętaliśmy też o naszych bobrach gromadzących stale zapasy na zimę. Oswajały się one coraz bardziej z naszym widokiem, czasami podpływały pod sam brzeg, gdzie zazwyczaj 
stawaliśmy.


Ufność ta ujęła nas niezmiernie, po­stano­wiłem więc wyprawić im ucztę.


Niedaleko od naszego domu rosły, piękne drzewa, zwane magnolia glauca lub też drzewo bobrowe. Wyrwaliśmy kilka takich drzewek i zanieśliśmy je nad jezioro. W pół dnia 
przeniosły je bobry do swoich składów.


 

 

 

 

 

 

XXI

Polowanie na czarne ogony

 


 


Przez ciąg czasu, kiedy zajęci byliśmy budową naszego domu, zapasy mięsa jeleniego wyczerpały się prawie zupełnie. Należało więc urządzić polowanie, które ze względu na 
zbliżającą się zimę musiało być wielkie


Równocześnie postanowiliśmy dokładnie i szczegółowo zbadać okolicę naszej posiadłości, która dotąd była nam prawie że nieznana.


Zastęp myśliwych składał się ze mnie, Franciszka i Henryka; Murzyn pozostał w domu dla strzeżenia kobiet.


Zaopatrzeni na drogę, z bronią w ręku ruszyliśmy w górę doliny. Przedzierając się przez gęstwinę, spotykaliśmy gromady wiewiórek. Za naszym ukazaniem się powstawał między 
nimi popłoch i ucieczkę na wierzchołki drzew.


Uszedłszy około półtora kilometra, zauważyliśmy, że drzewa przerzedzają się coraz bardziej i że okolica jest coraz bardziej otwarta. Nie doszliśmy jednak do żadnej 
odkrytej płaszczyzny.


Drzewa formowały tylko grupy i szeregi, wśród których znajdowały się mniejsze lub większe polanki.


Były to wspaniałe miejsca do spotkania się z danielem; musiały one tu przebywać, bo na tego rodzaju otwartych łąkach daleko trudniej o napad dzikiego zwierza.


Szliśmy przez ustępy leśne, spotykając na każdym prawie kroku świeże ślady zwierzyny.


Nie były to jednak ślady daniela; podobne do śladów świni były one jednak większe i zdradzały raczej jelenia.


Postępowaliśmy ostrożnie, kryjąc się wśród drzew i krzaków, aż doszliśmy do łąki o wiele rozleglejszej niż poprzednio widziane.


Dotarliśmy do niej, nie sprawiwszy naj­mniejszego szelestu, i z wielką radością spostrzegli­śmy stado pasących się zwierząt.


Zwierzęta, któreśmy ujrzeli, należały niewątpliwie do rodziny danieli, czego dowodziły ich gibkie nogi i rogi kręcone, ale różniły się od nich tak samo jak i jelenie. Były 
one większe od zwykłego daniela, jakkolwiek podobnymi były do niego z kształtów i barwy. Szczególnie jednak odróżniały je od tego zwierzęcia ich uszy i ogony.


Uszy te były długie niby u muła i dosięgały prawie połowy długości rogów. Ogony były za to bardzo krótkie i wełniste, białe spod spodu, ale czarne kruczą czarnością z 
boków i na wierzchu.


Piersi ich były również czarne, miały one czarne pręgi na szyi i na łopatkach, nosy zaś barwy popielatej. Cechy te odróżniały niezmiernie wyraźnie te zwierzęta od danieli 
wirgińskich i angielskich.


Były to daniele o czarnych ogonach, właściwe Górom Skalistym. Uczeni zwą je po łacinie Cervus macrotis.


Gromadka zwierząt, złożona z siedmiu sztuk, była od nas oddalona na jakie trzysta kroków, strzały więc mogły być bardzo niepewne i raczej mogliśmy zwierzęta spłoszyć niż 
upolować, należało więc postępować rozważnie.


Rozglądając się wokoło, ujrzałem z przeciwnej strony przejście do drugiego ustępu i byłem pewny, że daniele spłoszone i poranione tędy niezawodnie uciekać będą. Udałem się 
w tę stronę, aby w razie danym przeciąć zwierzętom ucieczkę. Franciszek pozostał na poprzednim miejscu, Henryk zaś przeszedł ostrożnie na przeciwną stronę i ukrył się za drzewem.


Tym sposobem daniele znalazły się w trójkątnym otoczeniu, a nam łatwiej było działać skutecznie i w razie spłoszenia zwierząt nie dozwalać im uciekać.


Skoro zająłem swoje stanowisko, daniele poczęły się z wolna przybliżać w stronę Franciszka. Natenczas spośród krzaków wybuchnął obłok dymu i rozległ się huk; padł strzał, 
a odgłos jego był hasłem dla naszych psów.


Jeden z danieli podskoczył i runął bez życia, inne biegały bezładnie.


Po chwili zwierzęta, odzyskawszy utraconą przytomność, rzuciły się ku mnie. Kiedy przebiegały obok Henryka, drugi strzał padł w ich gromadkę i drugi daniel leżał bez 
życia. Zwierzęta uciekały w stronę przejścia, czyli tam, gdzie ja stałem, przyszła więc nareszcie i na mnie kolej strzału i znowu jeden daniel leżał bez życia.


Psy, biegnące śladami zwierząt, rzuciły się na nie ale były odparte. Pobiegłem im na pomoc i zbliżywszy się do daniela walczącego z nimi, zadałem mu śmiertelny cios nożem. 
Pozostałe zwierzęta uciekły, a my zeszliśmy się nad zdobyczą.


Po ponownym opatrzeniu broni wzięliśmy się do oprawiania ubitej zwierzyny.


Gdyśmy dokonywali tej trudnej pracy, Henryk poczuł pragnienie, wziął więc kubek cynowy i udał się z nim do pobliskiego strumienia. Po kilku minutach usłyszeliśmy go 
wzywającego nas.


Pochwyciwszy broń, pobiegliśmy do strumienia. Gdyśmy dobiegli, ujrzeliśmy Henryka naj­spokojniej siedzącego z kubkiem wody w ręku.


— Co się stało?... Dlaczego nas wołałeś?... — zapytał Franciszek.


— Skosztuj tej wody — odrzekł — jest ona słona, jak gdyby pochodziła z morza.


— Ależ to prawdziwa solanka!... — wykrzyknął Franciszek.


Odkrycie to niezmiernie mnie uradowało, od chwili bowiem przybycia na dolinę, nie mieliśmy ani szczypty soli.


Tłumaczyłem swoim chłopcom znaczenie soli w pożywieniu ludzkim, dla tych szczególnie, którzy do używania jej przywykli. Przyznali jedno­głośnie, że mięso jelenia 
za­konserwo­wane bez soli zaledwie się jeść dało. Powiedziałem im dalej, że teraz, znalazłszy wodę przesyconą solą, z łatwością, wygotowawszy ją w kotle, otrzymamy samą czystą sól jadalną.


— Otóż to będzie radosna nowina dla mamy! — zawołali z wyrazem zadowolenia. Przekonani o tym, że wiadomość ta rzeczywiście bardzo ucieszy czekającą na nas matkę, 
podwoiliśmy gorliwość w pracy.


Wkrótce nasze czarne ogony były oprawione, zawieszone na drzewach i najzupełniej za­bezpie­czone od żarłoczności wilków.


Po ukończeniu tego puściliśmy się szybkim krokiem w kierunku naszej osady.


 

 

 

 

 

 

XXII

Szczególne zwierzę

 


 


Po powrocie do osady opowie­dzieli­śmy natychmiast dobrej naszej mateczce szczęśliwą nowinę, radość matki była niezmierna.


Mogliśmy się już nazajutrz zaopatrzyć w zapasy soli i odtąd nie po­trzebo­wali­śmy się obawiać jej braku.


Ponieważ do nocy było jeszcze daleko, wzięliśmy zatem konia z jego zaprzęgiem i udaliśmy się do czarnych ogonów, aby je przywieźć do osady.


Zanim słońce zaszło cały transport mięsa był pod dachem; co się tyczy skór, te zostawiliśmy na drzewach.


Podczas naszej nieobecności Kuldżo był także bardzo czynny, ściąwszy wielki pień drzewa tulipanowego, zrobił zeń rodzaj koryta, w którym miało się prze­chowywać nasolone 
mięso danieli.


Porobił także półmiski, cebrzyk i inne tego rodzaju naczynia w taki sposób, w jaki je zwykle robią Murzyni przy plantacjach pracujący.


Następnego rana, po śniadaniu, obładowani zapasami żywności, z kotłem i koniem oraz psami ruszyliśmy do słonego strumienia.


Maria bardzo uważnie rozglądała się po drzewach, a raz nawet, przypatrując się jednemu ze szczególną uwagą, wydała okrzyk radosny, nie chciała jednak objaśnić nas, co 
właściwie spostrzegła, odkładając swoje objaśnienia na później.


Cóż robić?... Trzeba było wezwać cierpliwość na pomoc. Szliśmy więc dalej; prze­chodzili­śmy właśnie przez gąszcz leśny, gdy naraz z zarośli wyskoczyło jakieś zwierzę, 
które szło wprost na nas. Było to piękne małe stworzenie wielkości średniego kota, z popielatą sierścią, ciemniejszą na główce i szyi. Kilka pręg białych przebiegało po jego grzbiecie. Szło ono coraz 
dalej, nie zatrzymując się ani razu; rzuty jego ogona, niespokojne i silne, czyniły je podob­niejszym jeszcze do kota. Niecierpliwy Henryk, nie mogąc powściągnąć swej myśliwskiej żyłki, pobiegł 
naprzeciw zwierzęcia.


Zwierzę skręciło w stronę, z której przyszło, i puściło się ku zaroślom, widząc jednak, że niepodobna mu będzie umknąć przed psami, które biegły tuż za nim, odwróciło się 
ku nie­przyja­ciołom i przyczaiło się, jakby oczekując odważnie stanowczego napadu.


Henryk, widząc to, poszczuł psy. Chciał on zwierzę wziąć żywcem, stało się jednak inaczej.


Zwierzę, w chwili gdy już psy miały się na nie rzucić, odwróciło się nagle tyłem i zarzuciło sobie ogon na grzbiet.


Ruch ten, pełen pogardy dla na­pastu­jących, niesłychanie nas rozśmieszył. Nagle psy stanęły... ich zwycięskie szczekanie zamieniło się na wycie; ukryły nosy w trawie i 
konwulsyjnie poczęły drapać pazurami ziemię.


Henryk stanął także, ale niedługo podniósł ręce do nosa, wydał krzyk gniewu i zawróciwszy, biegł do nas jeszcze szybciej, niż się oddalił.


Zwierzę wypuściło płyn cuchnący, który zatrzymał psy i odpędził Henryka, a potem popatrzywszy przez chwilę na prze­śladowców swych, poczęło ruszać ogonem w sposób, który 
zdradzał zadowolenie i w kilku skokach znikło nam z oczów.


Idąc do źródła, opowiadałem dzieciom o szczególnym zwierzęciu, które niedawno spotkaliśmy.


Mięsożerne to zwierzę, wielkości prawie tej co kot, żywi się stworzeniami żywcem upolowanymi. Słynie ono z żarłoczności, zjada zrabowane gniazdach jaja.


Nie biega nadzwyczaj szybko, toteż bez­pieczeństwo jego zależy od owego cuchnącego płynu, który za pomocą ściągnięcia muskułów umie rzucać w kierunku napastnika.


Płyn ten znajduje się w dwóch małych woreczkach umieszczonych z tyłu pod ogonem zwierzęcia. Woreczki te mają przewody objętości pióra gęsiego otwierające się w chwili 
wyrzucania płynu.


Jest to płyn gazowy, którego po dniu nie widać, w nocy jednak, w chwili gdy go zwierzę wyrzuca, przedstawia się jak dwie świecące smugi.


Miejsce, w którym śmierdziel został zabity, cuchnie przez kilka miesięcy. Jeżeli jednak zabito go, zanim zdążył „dać ognia”, nie czuć go zupełnie.


 

 

 

 

 

 

XXIII

Źródło słonej wody

 


 


Niezadługo przybyliśmy do miejsca, na którym mieliśmy rozpocząć nasze warzenie soli. Przed nami rozciągała się wyniosłość świadcząca, że źródła zasilające strumień 
znajdują się niedaleko. Poszliśmy więc dalej, aby do nich dotrzeć.


U podnóża wyniosłości spostrzegliśmy pewną ilość małych pagórków, zaokrąglonych, podobnych do półkuli. Były one barwy białawej i przedstawiały niejakie podobieństwo do 
ułamków białego kwarcu.


Były one najrozmaitszej wielkości. Każdy miał na wierzchołku zaokrąglone wydrążenie, w którym bulgotała woda, jakby pod nią palono ogień.


Obejrzawszy piękną i malowniczą okolicę, zabraliśmy się do urządzenia naszej warzelni soli. Franciszek i Henryk rąbali drzewo, Kuldżo zawiesił nad ogniskiem kocioł. Nalano 
weń solanki zaczerpniętej z pobliskiego źródła, po czym należało tylko oczekiwać na wynik.


Nie wiedziałem jeszcze, czy źródła nie zawierały czasem innych soli prócz jadalnej, a tym samym nie wiedziałem, czy otrzymam sól zdatną do jedzenia.


Woda miała wprawdzie smak słony, mogła jednak być prze­siąknięta tak dobrze solą jak siarczanem magnezji lub siarczanem sody.


— Co to jest siarczan magnezji?... — zapytał Franciszek.


— Bardzo być może, że znasz go lepiej pod nazwą soli epsońskiej — odrzekła matka.


— Ba!... — rzekł z miną nie­zadowo­lenia — znam ją doskonale. Ale co to jest siarczan sody?


— To naukowa nazwa soli glauberskiej.


— Tak!... Znam ją także i sądzę, że się tu bez niej doskonale obejdziemy.


Na tego rodzaju rozmowie prze­pędzili­śmy czas potrzebny do wygotowania wody, ciekawi, czy ona nie zawiedzie naszej nadziei.


— Moj ojcze, pragnąłbym się dowiedzieć, jakim sposobem w strumieniu, który mamy przed sobą, może znajdować się solanka?


— Takim sposobem, że wypływa on z miejsca, w którym się znajduje żyła solna.


— Żyła solna!... Cóż to jest?


— Jest to jakby arteria skał solnych, ukryta w ziemi.


— A więc sól wydobywa się też z wnętrza ziemi?


— Nie wszędzie i nie zawsze, ale w wielkiej ilości.


Taka sól znajduje się i w naszej pustyni.


— Najwspanialsze kopalnie soli znajdują się w Polsce, w okolicach Krakowa, tuż pod miastem Wieliczką. Mówią o nich, że są ciekawe do widzenia i że oświecone we wnętrzu za 
pomocą lamp w wielkiej ilości rozpalonych, sprawiają widok tak przecudny i pełen czaru jak bajeczne pałace Aladyna.


— A proszę ojca — rzekł Franciszek — czy to prawda, że sól znajduje się w wodzie morskiej?...


— Najzupełniejsza prawda.


— Jakże się ją otrzymuje?


— Służy do tego kilka sposobów. W krajach gorących, gdzie słońce mocno dogrzewa, woda morska, wpuszczona do umyślnie przy­goto­wanych płytkich stawów, paruje pod 
działaniem słonecznych promieni, sól zaś osadza się na dnie. Drugi sposób jest najzupełniej podobny do poprzedniego i jedyną różnicę stanowi to, że zamiast schnąć w przy­rządzonych stawach, woda 
paruje w poustawianych na brzegach morza naczyniach, które się napełniają w chwili jego przypływu. Trzeci sposób otrzymania soli z wody morskiej jest taki sam jak ten, którego używamy sami w obecnej 
chwili: polega on na wygotowaniu wody.


— Ale zapewne znajdują się jeziora i źródła posiadające wodę słońszą niż woda morska?


— Tak jest. W Pustyni Wielkiej, wśród której się znajdujemy, w kierunku północno-zachodnim od naszej doliny, znajduje się jezioro, które nosi nazwę Wielkiego Jeziora 
Słonego. Woda tego jeziora daje dużo stosunkowo soli czystej. Co do naszego źródła, sądzę, że woda jego jest także słońsza niż woda morska. Ale chodźmy zobaczyć, co się dzieje w naszym kotle.


Podnieśliśmy się z siedzenia i podeszliśmy ku ognisku. Kuldżo podniósł pokrywę, a gdy para zebrana pod nią uleciała w górę, na dnie samym spostrzegli­śmy grubą warstwę 
kryształków podobnych do kryształków śniegu na pół stopionego.


Spróbowawszy po odrobinie, przekonaliśmy się, że była to wyborna sól jadalna.


 

 

 

 

 

 

XXIV

Walka wężów

 


 


Sól, która osiadła na dnie kotła, krysta­lizo­wała się w maleńkie rurki i była biała jak śnieg, co było dowodem jej wielkiej czystości. Kocioł zawierał około osiemnastu 
garncy wody, z której po wygotowaniu otrzymaliśmy około sześciu kwart soli, co dowodziło, że solanka z naszego źródła zawierała stosunkowo więcej soli niż woda morska.


Skorośmy wydostali z kotła sól, napełniliśmy go powtórnie wodą i zawiesiliśmy nad ogniem. Ognisko posłużyło nam do zgotowania obiadu.


Tym razem, dzięki odkryciu, które nas zaopatrzyło w naj­niezbęd­niejszą przyprawę, żywność nasza była smaczna, a apetyt olbrzymi.


Gdyśmy siedzieli naokoło kotła, niedaleko od nas dał się słyszeć przenikliwy krzyk, po którym poznaliśmy niebieską sójkę. Nie było to nic nad­zwyczaj­nego słyszeć tego 
ptaka krzyczącego wśród białego dnia, ale krzyk jej był nie­zwyczajny, zdradzający, że się coś stało wyjątkowego. Krzyk taki wydają sójki wtedy, gdy w pobliżu ich zjawia się straszny dla nich 
nie­przyjaciel.


Spojrzeliśmy w stronę, z której krzyk pochodził. Gałęzie drzewa, dosyć nisko wzniesione nad ziemią, drżały pod ruchami ptaka, który nie­spokojnie przelatywał z jednej na 
drugą.


Nie ujrzeliśmy nic więcej pod drzewem ani pośród jego konarów. Spojrzawszy jednak bacznie naokoło drzewa, spostrzegliśmy to, co wyrwało krzyk trwogi z piersi ptaka


Był to wąż czołgający się wolno po ziemi, pełznący po zeschłej trawie i wśród ziół bez naj­mniejszego szelestu, straszny postacią i odrażający. Jego żółtawe ciało, 
upstrzone czarnymi plamami, odbijało promienie słoneczne w kratkach swej skóry.


Podnosił się ustawicznie i opuszczał, przez ruch powolny ale ciągły, z jakim postępował naprzód. Pełznął prawie w linii prostej, z głową wzniesioną nad powierzchnię trawy 
i ziół.


Co kilka kroków się zatrzymywał, pochylał głowę przed siebie, wznosił ją wysoko do góry i obróciwszy ją w kilku ruchach na obie strony, pochylał znowu, odgarniał kwiaty i 
liście swym językiem, jakby szukał nowej drogi, i czołgał się dalej.


Ogon jego zakończała narośl prawie na stopę długa, podobna do na­groma­dzonych ziaren różańca.


Mieliśmy przed sobą strasznego węża zwanego grzechot­nikiem.


Opowiadano mi kiedyś, że grzechotnik ma moc czarowania stworzeń, na które napada. Mieliśmy właśnie sposobność przekonać się o prawdziwości tego.


Grzechotnik przybliżał się do sójki znajdującej się nad nim. Ptak przelatywał z gałęzi na gałąź, z drzewa na drzewo, krzycząc co sił. Wąż przyczołgał się do jednego z 
drzew, obszedł je dookoła, zwinął się w kłąb kształtu konicznego koniczny – stożkowy tuż przy pniu drzewa. Jego ciało w takiej pozycji podobne się stało do zwiniętej liny okrętowej.


Ogon jego wystawał ze swą naroślą spod spodu, głowa zaś, wywinięta ku górze, spoczywała na ostatnim skręcie cielska. Oczy jego pokryły się powłoką mglistą... zdawał się 
zasypiać.


Przypuszczałem, że nie ujrzymy nic więcej nad to, cośmy dotąd widzieli, podniosłem się więc, aby wziąć karabin i strzelić do węża, gdy ruch tej straszliwej gadziny, ruch 
prawie nie­dostrze­galny, przekonał mnie, że grzechotnik bynajmniej nie zasypia, lecz czuwa i czyha.


Na co?... Spojrzałem na drzewa i spostrzegłem, że na jednym z nich, na tym właśnie, przed którym legł grzechotnik, wiewiórki przy­goto­wy­wały sobie gniazdo. Miało ono 
dziurę w pniu, na znacznej wysokości nad ziemią.


Kora pod tą dziurą była jakby wygładzona i zdrapana, co stało się zapewne przez wdrapywanie się do otworu gniazda biednych zwierzątek.


Takie same ślady wdrapywania się widoczne były na drzewie od samej jego podstawy aż do pierwszej gałęzi.


Wiewiórki najniezawodniej obrały sobie tędy drogę do gniazda, a droga ta przechodziła właśnie tuż przed splotami grzechotnika, tak że wiewiórka nie mogłaby przejść tędy, 
nie będąc napadnięta przez groźnego nie­przyja­ciela. Stanąłem nie­poru­szony, aby widzieć, do czego doprowadzi czajenie się gada...


Przyznam się, że w oczekiwaniu tego, co nastąpić mogło, uderzenia serca mego były silniejsze i żywsze. Moi towarzysze w głębokim milczeniu spoglądali to na drzewo, to na 
węża, a wszyscy czuliśmy instynk­townie, że ujrzymy coś nie­zwykłego.


Na drzewie było cicho i spokojnie. Po kilku chwilach z otworu gniazda pokazała się główka zwierzątka, które jednak nie wyszło. Bardzo być może, że wiewiórka ta spostrzegła 
nas, co zresztą było łatwe, bo z góry dobrze nas widzieć było można. Jeśli nas spostrzegła, niezawodnie tedy widok nasz zatrzymał ją na drzewie i sprawił, iż się nie odważyła zejść niżej.


Tymczasem o jakie kilka­dziesiąt kroków od drzewa dał się słyszeć szelest, który zwrócił naszą uwagę.


Spojrzeliśmy w tę stronę i spostrzegliśmy inną wiewiórkę biegnącą w kierunku drzewa. Biegła ona z całych sił, to przeskakując przez zwalone na ziemi pnie, to omijając 
rosnące na drodze krzewy i krzaki. Zdawało się, że ucieka przed gwałtownym pościgiem. W istocie była ona ścigana i w kilka chwil spostrzegliśmy inne zwierzę, które usiłowało ją dogonić.


Zwierzę to było długie, zwinne, dwa razy większe niż wiewiórka a futerko miało żółte, świetnej barwy. Poznałem w nim łasicę.


Obydwa zwierzęta biegły z całą naj­możliwszą szybkością.


Wąż tymczasem rozwarł swą szeroką paszczę. Jej niższa część dotykała się jego piersi, gdy tymczasem wyższa sterczała wysoko


Język wysunął naprzód; oczy jego błyszczały jak dwa diamenty, a całe ciało drgnęło ruchem zdradzającym, że gad gotowy jest rzucić się na swą ofiarę. W tej chwili zdawał 
się dwa razy większy niż zwykle.


Wiewiórka biegła po drzewie, gdy wtem głowa węża, rzucona gwałtownie, uderzyła ją w biegu. Uderzenie to było tak szybkie że zdawało się, iż zwierzątko nie zostało nawet 
dotknięte.


Po chwili wiewiórka poczęła słabnąć i wreszcie osunęła się wprost w otwartą paszczę grzechotnika.


Łasica, spostrzegłszy węża, zatrzymała się w biegu, mrucząc z wściekłości, że odebrano jej zdobycz. W końcu jednak, uląkłszy się widocznie nie­przyja­ciela, zawróciła i 
zniknęła w krzakach.


Wąż, rozwinąwszy wkrótce sploty swego ciała, począł przy­goto­wywać się do pożarcia wiewiórki. Roz­ciągnąwszy ją na ziemi w całkowitej jej długości tak, że jej głowa 
znajdowała się na wprost jego paszczy, począł ją gładzić śliną.


W czasie gdy się to działo, szelest jakiś, wychodzący spomiędzy drzew i liści, zwrócił naszą uwagę.


Około dwudziestu stóp nad głową grzechotnika olbrzymia liana przerzucała swą gałąź z drzewa na drzewo. Okręcona ona była różnymi liśćmi i kwiatami, wśród których poruszało 
się jakieś żyjące ciało.


Wytężyłem wzrok i przekonałem się, że był to czarny wąż Boa constrictor.


Ciało jego otaczało lianę spiralnymi splotami, po chwili począł on odkręcać się, nie puszczając się gałęzi. Po kilku obrotach gad trzymał się gałęzi jednym tylko zwojem.


Ruchy te wykonywał bez szelestu, z największą ostrożnością, aby nie spłoszyć ucztującego grzechotnika.


Tymczasem boa, trzymający się dotąd na jednym zwoju ogona, spadł nagle na ziemię i szybko chwycił w uściski swych zwojów centkowane ciało przeciwnika.


Dwie straszne gadziny poczęły się ściskać i tarzać śród trawy i krzaków.


Grzechotnik nie mógł użyć swej strasznej broni, zatrutych kłów, uwięzły one bowiem w ciele wiewiórki sterczącym mu w gardle.


Po pewnym czasie ruchy walczących gadów stały się powolniejsze. Pierwsze chwile gwałtownego napadu minęły, uparta walka toczyła się ciągle dalej.


Zęby czarnego węża zatapiały się w ciele grzechotnika; jego ogon zadawał mu ciosy z niesłychaną szybkością. Ciosy te wymierzane były silnie i trafnie... Walka się 
skończyła, a grzechotnik legł bez życia.


Mimo to boa uderzał przeciwnika jeszcze przez kilka minut, jakby nie był pewny swego zwycięstwa.


Gdy się wreszcie przekonał o śmierci przeciwnika, rozplątał się z jego martwych uścisków i przyczołgał się do jego paszczy.


Straszny płaz, zwyciężywszy wroga, sięgnął po jego zdobycz.


 

 

 

 

 

 

XXV

Klon cukrowy

 


 


Pod wieczór wróciliśmy do osady, przywożąc na grzbiecie konia wór dużych rozmiarów naładowany solą. Zapas ten miał nam wystarczyć do nasolenia upolowanego mięsa, 


pozostałość zaś na codzienne potrzeby w ciągu wielu tygodni.


Kiedyśmy siedzieli przy wieczerzy, Henryk począł prosić matkę bardzo gorąco, ażeby dłużej nie zwlekała i opowiedziała nam o swym odkryciu.


— Moja droga mamo — rzekł, przysuwając się do Marii — co to może być, o czym rano wspomniałaś? Co takiego znalazłaś, co można by porównać z moim odkryciem soli?


— A więc dobrze, opowiem wam, com odkryła. Kiedyśmy przechodzili dolinę niedaleko lasu, spostrzegłam liście drzewa niezmiernie pięknego a jeszcze poży­teczniej­szego. 
Należy ono do gatunku rosnącego przeważnie w pasie umiarkowanym i w krajach gorących. Zapewne zauważyliście te drzewa z liśćmi pięknej barwy czerwonej?


— Tak, mamo — odrzekł Franciszek — wiem nawet o jednej okolicy w dolinie, gdzie takich drzew rośnie bardzo dużo.


— I ja także zauważyłem te drzewa — odezwał się nie­podzie­wanie Henryk. — Są to drzewa bardzo piękne, ale dla nas nie­użyteczne. Cóż możemy mieć z tych przepysznych na 
pozór drzew?


— Powoli, Henryku, nie spiesz się tak bardzo z sądem o rzeczy, o której nic a nic nie wiesz. Rośliny mają rozmaite rzeczy, z których można korzystać oprócz drewna i owocu.


— Cóż więc można otrzymać z tych drzew tak podobnych do zwykłego jaworu?


— Masz zupełną rację, drzewo, o którym mówisz, należy do tej samej rodziny, co i pospolity jawor. Ale czyż nic więcej godnego nie posiadają drzewa prócz liści, kwiatów i 
owoców?


— Nic – tak mi się zdaje, chyba sok?...


— A!... więc sok! — odrzekła matka z naciskiem.


— Więc to ma być klon cukrowy?... — wykrzyknął Franciszek.


— Tak, klon cukrowy — potwierdziła matka — I cóż ty na to, Henryku?


Ostatnie zdanie Marii sprawiło niesłychane wrażenie na całej rodzinie. Franciszek i Henryk rozprawiali o klonie cukrowym, którego nie widzieli nigdy w życiu, dając mu 
nazwę naj­poży­teczniej­szego ze wszystkich drzew na świecie.


Skoro oznaki zadowolenia z nowego odkrycia poczęły przycichać, Maria opowiedziała nam o naturze i pożyteczności drzewa klonowego.


— Klon cukrowy odróżnia się bardzo wyraźnie od innych drzew przez piękną barwę kory i przez liście, dzielące się na pięć części, które w lecie są zielone, jesienią 
purpurowe. Jest on podobny do wielkiego dębu angielskiego z pnia, z gałęzi i z gęstego pokrycia liśćmi.


Jego drewno jest niezmiernie twarde; używają go na meble i do budowy okrętów, młynów i różnych maszyn.


Ale największa użyteczność tego drzewa polega na jego soku. Przez cudowne zrządzenie natury znajduje się on w krainach, w których nie rośnie trzcina cukrowa. Tym sposobem 
mieszkańcy ich nie są pozbawieni przyprawy prawie równie jak sól potrzebnej.


Każde drzewo klonowe wydaje od trzech do czterech funtów wybornego cukru.


Sok cukrowy najkorzystniej jest zbierać na początku wiosny, ponieważ w zimie lub w lecie wcale ciec nie chce. Ciecze także w jesieni, ale nie tak łatwo i obficie jak na 
wiosnę. Możemy jednak zaopatrzyć się jeszcze w zapasy cukru, które nam wystarczą do nadejścia przyszłej wiosny.


Sposób zbierania soku i otrzymywania zeń cukru jest nadzwyczaj prosty. Należy wywiercić w pniu drzewa dziurę na wysokości około trzech stóp nad ziemią. W każdą taką 
dziurkę wstawia się trzcinową rurkę, która służy jako rynienka dla ściekającego soku. Pod rynienką stawia się naczynie, w które sok spływa, a gdy się uzbiera odpowiednia ilość we wszystkich 
naczyniach, płyn tym sposobem otrzymany zlewa się do jednego naczynia i gotuje w nim zupełnie tak, jak robiliśmy to wówczas ze solą.


Po upływie trzech dni cienka warstwa śniegu pokryła ziemię. Pogoda była prześliczna, chociaż powietrze nieco się ochłodziło.


Postanowiliśmy skorzystać z pięknej pogody i rozpocząć zbieranie soku klonowego.


Kuldżo przygotował dwadzieścia kilka naczyń zrobionych z drzewa tulipanowego oraz zapas rurek trzcinowych.


Udawszy się do drzew, porobiliśmy w nich za pomocą świdra otwory, po­wkładali­śmy w nie rurki i pod­stawili­śmy pod nie naczynia. Niezadługo sok drzewny począł skapywać po 
kropli, zaś trochę później płynął już wolniutko cienkim pasmem.


Wkrótce zlaliśmy go do kotła; smak jego był wyborny, dzieci piły go chciwie.


Nad dużym ogniskiem umieściliśmy kocioł i po pewnym czasie płyn począł się gotować a dolewany ciągle wypełnił wkrótce naczynie.


Skoro sok nieco się wygotował, trzeba go było mieszać, aby zapobiec przed­wczesnemu krysta­lizo­waniu się. Dolewaliśmy wówczas płynu i gotowanie szło dalej.


Gdy cukier poczynał się osadzać, wybieraliśmy go łyżkami do mniejszych naczyń, aby gęstniał. Miał kolor bardzo ciemny.


Część płynu, która nie dała się skrystali­zować, wkładana była w naczynia, mogła bowiem być używana i pożyteczna jak każdy najlepszy syrop, przyjem­niejszy w smaku niż 
wyrabiany fabrycznie.


Z domu nie wzięliśmy nic więcej nad to, co nam nieodzownie potrzebne było do naszego zajęcia.


Mieliśmy że sobą rodzaj namiotu naprędce zrobionego z płóciennej budy naszego wozu, namiot ten służył nam jako ochrona w chłodne noce jesienne.


Miejsce, w którym się to wszystko działo nazwaliśmy Polem cukrowym. Wśród lasów czas biegł nam bardzo przyjemnie.


Nad głowami zielone sklepienie gałęzi, śród których tysiące ptaków śpiewających i świergo­czących uprzyjemniało nam pobyt w lesie.


Nocą las napełniał się innymi głosami, słychać było wycie wilków i ryk lwa lub głos szakali. Dla odstraszenia tych zwierząt paliliśmy nocami wielkie ogniska, był to jedyny 
środek za­bezpie­czenia się od ich napaści.


Zajęcia nasze dobiegały powoli końca. Sok klonowy płynął coraz wolniej Zebrawszy około stu funtów cukru, powróciliśmy do naszej osady.


 

 

 

 

 

 

XXVI

Kawa i chleb

 


 


Pewnego wieczoru, gdyśmy siedzieli przy stole, Maria oświadczyła, że nie mamy już ani jednego ziarnka kawy. Nowina ta sprawiła na wszystkich przykre wrażenie. Ze 
wszystkich zapasów, jakie wywieźliśmy z Saint-Louis, zapas kawy okazał się dla nas naj­użytecz­niejszy.


— To trudno, postaramy się obchodzić bez kawy. Ponieważ mamy mięso, z którego można robić dobry rosół, przeto kawa nie jest wcale nam potrzebna


— Proszę ojca — rzekł Henryk po chwili — w Wirginii zdarzyło mi się nieraz widzieć, jak nasi Czarni gotowali kawę z palonej kukurydzy. Nie była ona zła, zapewniam państwa, 
bo ją piłem. Możemy przeto naśladować Murzynów.


— Chłopcze — rzekłem surowo — naucz przede wszystkim myśleć nad tym, co masz powiedzieć. Gdybyśmy mieli kukurydzę, nie byłoby trudno palić ją i gotować w miejsce kawy — na 
nie­szczęście nie mamy ani ziarnka tej użytecznej rośliny. Na dwieście kilometrów wokoło nie znajdziesz ani jednego ziarneczka jakiego­kolwiek zboża.


— Ależ ojcze, ja je znajdę tutaj i to niejedno. Nie będę potrzebował iść nawet stu kroków, aby to uczynić.


— Zdaje ci się, chłopcze, i niezawodnie wziąłeś jakąś roślinę za zboże, którego nie ma ani źdźbła na całej naszej dolinie.


— Ojcze!... zboże, o którym mówię nie wyrosło w tej dolinie, przy­wędro­wało ono z nami z Saint-Louis... znajduje się w głębi wozu.


— Co ty mówisz?... Ziarna kukurydzy w głębi naszego wozu!...


— Chodźmy, chodźmy!... — zawołałem na Kuldża. — Dajcie światła!...


Za chwilę wdrapałem się do wnętrza wozu. Znajdowała się tam stara bawola skóra i zaprząg naszego wołu.


Odrzuciwszy to wszystko, napotkałem worek, jakiego się używa w Stanach Zjedno­czonych do prze­chowy­wania kukurydzy. Poznałem go; był to ten sam, w którym zabraliśmy z 
Saint-Louis ziarno dla konia i wołów.


Wziąłem go, a sięgnąwszy ręką do jego wnętrza, wydałem okrzyk radości... ręka moja poczuła pod dotknięciem ziarna kukurydzy...


Prócz tego, po starannych po­szuki­waniach ujrzeliśmy ziarna tej rośliny rozsypane na dnie wozu i po wszystkich kącikach.


Zaniósłszy worek do domu, wypróżniłem go na stół. Wtedy przekonałem się, że posiadamy kilka garncy kukurydzy.


— A więc mamy teraz istotnie chleb.


Zima pod szerokością, w jakiejśmy się znajdowali, jest niezmiernie krótka. Niezadługo mogliśmy siać swoje zboże. Ziarna mieliśmy tyle, że obsiać mogliśmy nim pół hektara. 
Dojrzeje ono na gruncie w ciągu ośmiu tygodni. Kiedy przyjdzie następna zima, będziemy go mieli na zapas i na zasiew.


Podczas gdyśmy siedzieli naokoło stołu, wybierając ziarnka kukurydzy, jeden z chłopców zawołał:


— Pszenica, pszenica!...


W istocie, wśród ziaren złocistych kukurydzy znalazły się drobne ziarnka pszeniczne. Po skrupulatnym prze­trząśnięciu worka i rozdzieleniu ziaren byliśmy w posiadaniu 
około stu ziaren pszenicy! Było to wprawdzie bardzo niewiele do rozpoczęcia uprawy, lecz było już coś.


— Będziemy zatem mieli ciasto owocowe — rzekł Henryk. — Znalazłem dzikie śliwki, wiśnie i jeżyny.


— Tak!... a zatem obejdziemy się bez kawy!


— Nie, nie!... — odrzekli chłopcy.


— Ależ będziemy ją mieli! — odezwała się matka.


Mówiąc te słowa, Maria położyła na stole strąk wielkich rozmiarów. Zawierał on ziarna otoczone miąższem; ziarna były duże, szare.


Wysuszone, upalone i ugotowane, dały napój w zupełności przy­pomina­jący kawę, którą mógł z powodzeniem zastąpić.


— Drzewo, z którego pochodzą te strąki, nazywane w Stanach Zjednoczonych stumptree,


 w botanice zwie się gymnocladus, to znaczy odarte gałęzie. Znane jest 
również pod nazwą drzewa kawowego, ponieważ pierwsi podróżnicy, jacy nawiedzili tę część świata, używali jego ziaren zamiast kawy.


Ponieważ opowiedziałam wam, moje dzieci, o drzewie kawowym, nie mogę pominąć drugiego, jeszcze poży­teczniej­szego drzewa, które nazwać by można drzewem chlebowym. Drzewo 
to podczas długich miesięcy zimowych zaopatruje mieszkańców swych okolic w chleb, który właściwie jest tylko substancją wielce podobną do chleba.


— Nie słyszałem jeszcze o czymś podobnym.


— Bardzo ci wierzę, Henryku. Drzewem tym jest sosna.


W żadnej części ziemi nie znajdziecie tyle odmian sosny, ile ich jest w tej okolicy. W Kalifornii rośnie sosna zwana przez Hiszpanów
colorado (czerwona). Przepiłowany bowiem jej pień jest koloru czerwonego. Są to jedne z naj­wyższych drzew, sięgają nieraz trzystu stóp wysokości. Góry Śnieżyste obfitują w nie.


Znajdują się tam i inne gatunki sosen rodzących szyszki długie półtorej stopy. Istnieje jeszcze sosna karłowata, której małe drzewko dochodzi zaledwie czterdziestu stóp 
wysokości. Szyszki jego zawierają ziarna tłusto-soczyste, można je jeść surowe lub wysuszone i zmielone na mąkę, z której chleb jest delikatny i smaczny. Drzewo to zwą pinią.


— A czy drzewo to rośnie tutaj?


— W dolinie nie, spodziewam się jednak, że znajdziemy je w górach.


— A zatem — rzekł Henryk — dlaczegóż nie mamy udać się w góry, ażeby się o tym przekonać?


— Uczynimy to wkrótce, pierwej jednak potrzeba wozu, który by z łatwością dał się prowadzić po górach i dołach.


Słowa moje przyjęte zostały przez wszystkich z wielkim zadowoleniem.


 

 

 

 

 

 

XXVII

Linia śniegów

 


 


Po upływie trzech dni odpowiedni wóz był gotów do drogi. W jego budowie nie mieliśmy żadnych trudności; naj­główniejsza jego część, to jest koła, były już gotowe, bo stary 
nasz wóz miał ich dwie pary. Większe jako będące w lepszym daleko stanie, bardzo dobrze nam posłużyły. Kuldżo zrobił korpus i dyszle, zaprząg zaś mieliśmy także gotowy.


Po wschodzie słońca, cała rodzina wyruszyła w podróż oddalającą ją od domu na czas bynajmniej z góry nie oznaczony.


Wkrótce przebyliśmy dolinę i wkraczaliśmy na wyżyny. Wierzchołek najwyższej góry wznosił się majesta­tycznie przed nami: promienie słońca, które się odbijały na jego czole 
tysiącznymi barwami, zlewały się przecudnie w złoto i purpurę. Wyglądało to, jak gdyby deszcz róż spadł na śniegową powierzchnię.


Śnieg teraz leżał na górze w większej ilości niż wówczas, gdyśmy po raz pierwszy te strony ujrzeli, i opuszczał się niżej po bokach.


Franciszek prosił, aby mu wyjaśniono tego przyczynę, co też matka uczyniła bardzo chętnie, tym bardziej, że ją doskonale znała.


— Im wyżej się wznosimy — rzekła — tym powietrze staje się rzadsze i zimniejsze. Na pewnej bardzo znacznej wysokości niepodobna jest żyć człowiekowi i zwierzętom. Jest to 
fakt nie­zaprze­czony i dowiedziony przez wszystkich, którzy się wdzierali na góry; wysokość tę oznaczają na trzy mile.


Wielu odważnych ludzi, którzy chcieli dosięgnąć wyżej, znalazło śmierć.


Otóż jeżeli jest tak zimno na pewnej wysokości, że ludzie marzną w niej i umierają, cóż tedy dziwnego, że w niej śniegi nie topnieją? Bardzo prosty z tego wyprowadzić 
można wniosek, że musi być pewna granica, poza która śnieg leży wiecznie i nigdy nie topnieje. Na takiej wysokości nawet nic innego nie pada jak tylko śnieg.


Gdy deszcz pada w dolinach, zauważono, że na górach warstwy śniegu rosną.


Można się też domyślać, że deszcz, zanim upadł w dolinach, był pierwotnie na pewnej wysokości kryształkami śniegu, i że ten śnieg się stopił, gdy spadł w warstwy 
cieplejsze atmosfery i wówczas przybrał postać kropel deszczowych.


Gdyby był śnieg nie napotkał w spadku swym gór, które go zatrzymały na wysokości, byłby spadł na ziemię w postaci deszczu.


Rozmowa została przerwana na chwilę. Stanęliśmy, aby popatrzeć na cudowny widok wierzchołka góry sterczącego przed nami.


— Czyż nie jest to dziwne — rzekł Franciszek — że śnieg z taką regularnością okrywa góry, jak gdyby mu naznaczono miejsce pobytu linią dokładnie wykreśloną.


— Linia ta — odpowiedziała matka — jest ciekawym zjawiskiem i słusznie powiedziałeś; stworzyło ją prawo ciepła i zimna. Nazywa się ona linią śniegów.


Pod równikiem linia ta sięga ogromnej wysokości, ale obniża się stopniowo, im więcej się od niego oddala. Przy biegunach linia ta ginie, a śnieg pokrywa ziemię.


Doszliśmy wreszcie do stóp góry. Za­trzymali­śmy się przy wejściu do parowu, celem posilenia się i odpoczęcia.


Po godzinie puściliśmy się na poszukiwanie drzew pinii. Maria niezadługo wskazała nam drzewo, którego szukaliśmy. Zdawało się ono być okryte piękną zielonością, w każdym 
razie żywszą i wspanialszą niż inne drzewa, które je otaczały. Pobiegliśmy ku niemu, znajdując zaraz kilkanaście drzew podobnych.


Stanęliśmy wreszcie pod ich cieniem. Ziemia okryta była owocami blisko na półtora cala długimi, ale były one otwarte, a ziarna wewnątrz nich nie było. Widocznie jakieś 
zwierzęta uprzedziły nas w zbieraniu owoców.


Zawód, jaki nas spotkał, był najlepszym dowodem, że były one zupełnie dojrzałe. Mnóstwo owoców wisiało jeszcze na gałęziach; postaraliśmy się kilka z nich zerwać.


— Oto właśnie to, czego szukamy! — zawołała moja żona. — To jest sosna z orzechami... Będziemy mieli z nich chleb, zanim zbiory kukurydzy i pszenicy nie będą dostateczne.


Wkrótce nasz wóz był naładowany ich owocami. Wieczorem wróciliśmy do domu i tego samego jeszcze dnia jedliśmy chleb, którego nie mieliśmy w ustach od wielu tygodni.


 

 

 

 

 

 

XXVIII

Zwierzyniec, ptaszarnia i ogród botaniczny

 


 


Dzień za dniem schodził nam na pracy coraz innej. Ułożyliśmy w domu podłogę z desek i ogrodziliśmy pola pierwej naznaczone i rozmierzone. Jedno z nich miało służyć do 
uprawy zboża, inne jako łąka dla konia.


Murzyn zrobił nam mnóstwo sprzętów do użytku codziennego, które okazały się bardzo praktycznymi i pożytecznymi.


Zbudował, między innymi, pług z drewna, w zupełności wystarczający do gruntu, jaki nam wypadało uprawiać.


Widząc szybkie wyczerpywanie się naszych zapasów prochu, zaczęliśmy naśladować Indian; zrobiliśmy trzy łuki z cięciwami z kiszek danielich. Strzały porobiliśmy z prostej 
trzciny, w którą Kuldżo powprawiał ostrza z gwoździ wyjętych z resztek naszego wozu.


Po całych dniach wprawialiśmy się w strzelaniu z nich, mając na uwadze, że wkrótce innej broni używać nie będziemy.


Henryk niezadługo doszedł do takiej wprawy, że zastrzelił małą wiewiórkę siedzącą na wierzchołku drzewa.


Wkrótce zaopatrywał on kuchnię naszą w ptactwo, drobną zwierzynę i dzikie indyki.


Maria ze swej strony starała się o powiększanie zapasów spiżar­nianych. Znalazła wiele gatunków owoców, jak porzeczki, wiśnie i jarzębinę. Nazbieraliśmy tego większe 
ilości do smażenia.


Z roślin okopowych znaleźliśmy rzepę indyjską, a co naj­ważniejsze: dzikie ziemniaki. Strączki akacji nadały się do fabrykacji piwa bardzo przyjemnego w smaku.


Dzikie winogrona, rosnące na stokach gór pozwoliły nam na przy­goto­wanie smacznego wina.


W tym właśnie czasie powziąłem myśl, aby chwytać dzikie zwierzęta i tak je przyswajać, aby mogły być dla nas odpowiednio pożyteczne.


Przekonałem się naocznie, że w dolinie żyje mnóstwo rozmaitych dzikich zwierząt; było ich po kilka z każdego gatunku, ale to pewne, że w przyszłości jeszcze bardziej 
rozmnożyć by się mogły.


Na przeszkodzie jednak temu stawały inne dzikie, drapieżne zwierzęta, które tępiły je i wyniszczały.


Od pewnego czasu daniele stały się bardzo ostrożne i podejrzliwe, a to do tego stopnia, że nie mogliśmy ich podchodzić, jak to dawniej bywało. Bardzo być może, że w 
przyszłości, nachwytawszy i przyswoiwszy pewną liczbę różnych mięso­żernych stworzeń, przy ich pomocy zdołamy tępić inne, dla nas szkodliwe.


Wzięliśmy się też niebawem do tej pracy, która wkrótce stała się naj­ważniejszym naszym zajęciem, a zarazem naj­użytecz­niejszym.


Henryk wziął się do pracy nad wykonaniem moich planów z największą pilnością. Był on, tak jak ja, wielkim amatorem zwierząt. Franciszek, jako amator ptaków, podjął się 
dostarczać ptactwo do naszego zwierzyńca.


Maria, ze swej strony za­propono­wała urządzenie ogrodu botanicznego, w którym by się znalazły wszystkie pożyteczne rośliny rosnące w okolicy.


Murzyn miał wiele zajęcia z przy­goto­waniem miejsca dla zwierząt i roślin.


On robił sidła, on budował klatki i kurniki, okazując zawsze niezwykłą zręczność i pomysłowość.


 

 

 

 

 

 

XXIX

Łowy zwierząt i ptaków

 


 


Henryk pierwszy wziął się do połowu; schwytał parę szarych wiewiórek, które wybrał wprost z ich gniazda. Zwierzątka te, umieszczone w wielkiej klatce, wkrótce tak się 
oswoiły, że brały z naszych rąk pożywienie, bez oznak bojaźni.


Nieco później przyszła kolej na Franciszka. Od pewnego czasu śledził on dzikie indyki, a czynił to z zamiarem ujęcia któregoś żywcem. W tym celu nieopodal od domu zbudował 
rodzaj sideł znanych w Ameryce pod nazwą log-trap, pułapki drewnianej.


Budowa jej jest niezmiernie prosta i polega na tym, że zwierzę może wejść do środka, lecz wyjść nie jest w stanie.


Franciszek, nauczony doświad­czeniem, potrafił dobrze naśladować gulgotanie indyków.


Tym sposobem umiał je wabić i przynęcać do miejsca, w którym był ukryty, ale gałęzie i drążki, z których była zbudowana pułapka, nie bardzo zachęcały te stworzenia do 
wejścia do klatki


Trzeba było szukać jakiegoś na to sposobu; wkrótce go Franciszek znalazł. Zabił indyka wystrzałem z łuku, położył go wewnątrz sideł i nadał mu taką postawę, że ptak zdawał 
się być żywy i zajadający rozsypane nisko ziarno.


Gdy to zrobił, wrócił natychmiast w krzaki i ukrył się w nich bardzo starannie. Po chwili głos jego począł udawać krzyk indyka. Nie uszło pięć minut, gdy na takiego wabia 
dały się złapać inne, które w liczbie trzech wyszły z zarośli.


W parę minut potem ujrzał indyki we wnętrzu pułapki; wtedy wyszedł ostrożnie z ukrycia i zamknął ją, a ptaki znalazły się nie­spodzianie w więzieniu bez wyjścia. Wyjąwszy 
ptaki z sideł, pozwiązywał im nogi i obciążony tym obfitym łupem wrócił do domu.


Nazajutrz Franciszek miał jeszcze świetniejsze polowanie. O świcie udał się on do sideł i spostrzegł przy nich chodzącego indyka, Zdawało mu się, że około tego ptaka 
biegały inne, mniejsze, podobne do kuropatw.


Po dłuższym przyglądaniu się przekonał się o swej omyłce.


Była to stara indyczka z młodymi. Weszła ona wkrótce do klatki i wyjść z niej nie mogła, małe zaś swobodnie przechodziły pomiędzy prętami. Za­niepoko­jone uwięzieniem 
matki biegały, piszcząc, dookoła.


Franciszek, nie mogąc pochwytać małych sam, zwrócił się o pomoc do nas.


Wzięliśmy płachtę z wozu oraz inne dwa okrycia i śpiesznie udaliśmy się na miejsce. Skoro podeszliśmy do sideł, roz­dzielili­śmy się tak, aby otoczyć klatkę z trzech 
stron. Następnie poczęliśmy zbliżać się równo­cześnie do klatki, a skoro małe próbowały uciec, zarzucaliśmy na nie płachty i tym sposobem po­chwytali­śmy wszystkie.


Dla starej z małymi zbudowaliśmy nową klatkę, postawiwszy ją obok poprzedniej.


Tym sposobem Franciszek nachwytał jeszcze wiele indyków.


Nasza ptaszarnia zwiększała się z każdym dniem. Franciszek spostrzegł, że kora ostrokrzewu amerykańskiego (ilex opaca) wydaje doskonały klej.


Przy pomocy tego kleju zrobił on ogromną klatkę podzieloną na wiele przedziałów, aby w każdym z nich pomieścić inny rodzaj ptaka!


W krótkim czasie w klatce tej znalazły się najrzadsze ich okazy, jak skowronki wirgińskie, gołębie, karolińskie papugi i wiele innych, nadto znalazł się tam niezmiernie 
rzadki okaz ptaka, zwanego u Indian wakon. Jest to rajski ptak Ameryki, cudownie upierzony w ogromne pióra.


W czasie gdy Franciszek codziennie zbogacał swą kolekcję ptaków, Henryk sumiennie zajmował się zwierzętami.


Miał on już w klatce kilka gatunków wiewiórek gnieżdżących się na drzewach oraz dwie ziemne, z tych jedną, mającą po sobie pręgi, jak zebra.


Nie przypominałem sobie opisu tego zwierzątka przez naturalistów, tym niemniej było ulubieńcem wszystkich. Przyswoiło się ono bardzo prędko i dawało się brać na rękę.


 

 

 

 

 

 

XXX

Jeżozwierz

 


 


Murzyn odkrył, że w strumieniu prze­pływa­jącym przez dolinę jest wiele ryb. Ryby te w smaku były o wiele delikat­niejsze od znanych nam gatunków. Kuldżo nieraz chwytał je 
i przynosił.


Poczciwy i wierny nasz sługa wynalazł w strumieniu miejsce obfitujące w ryby. Po­stano­wili­śmy więc urządzić połów.


W tym celu porobiliśmy sznurki z dzikiego lnu rosnącego w dolinie. Trzcina posłużyła nam za wędziska, haczyki porobiliśmy z po­zakrzy­wianych cierni, za przynętę posłużyły 
nam robaki.


Murzyn prowadził nas na miejsce połowu. Szliśmy już dobry kwadrans, gdy nagle głos Marii zatrzymał nas. Wskazywała ona na drzewo rosnące w pobliżu.


— Zdaje mi się, że w pobliżu musi być zwierzę lubiące się podkopywać.


Przy tym wskazała nam krzak młodego bawełnika, którego kora i liście były obgryzione, odarte, jakby to uczyniła owca lub jak gdyby gałązki oskrobano gładziutko nożem. 
Zachowując się cicho i stąpając ostrożnie, ujrzeliśmy wreszcie zwierzę. Siedziało ono na ziemi oddalone o kilka kroków od nas.


Było długie na dwie stopy, grube, niezgrabne, z po­wierzchow­nością bardzo nie­przyjemną a nawet odrażającą.


Miało głowę i nos niezmiernie małe w porównaniu do wielkości całego ciała; nogi krótkie, silne, uzbrojone długimi pazurami, wychodzące wyraźnie spod jego gęstej i długiej 
sierści. Oczy jego kryły się w niej, a rozważywszy proporcje ciała tego stworzenia, można było powiedzieć, że jest to raczej jakaś nieforemna bryła niż zwierzę.


Wlokło się ono po ziemi i widocznie musiało nas spostrzec, bo usiłowało ukryć się w krzakach. Usiłowanie to jednakże było daremne – zwierzę było ciężkie, powolne i 
niezgrabne.


Przekonawszy się, jakie to stworzenie mamy przed sobą, cofnąłem się, ażeby powstrzymać psy. Było już za późno. Na ich widok zwierzę się zatrzymało, ukryło swą głowę na 
piersiach i wyprężyło się tak, że zdawało się teraz dwa razy większe niż poprzednio. Ogon jego z gwałtow­nością rzucał się na obie strony, co zdradzało gniew i wściekłość zwierzęcia.


W tej chwili spostrzegli­śmy, że to, cośmy dotąd brali za sierść, było rzeczywiście kolcami, ostrymi i długimi. Henryk, prze­konawszy się o tym, zawołał:


— To jeżozwierz!


Psy nie wiedziały, z kim mają do czynienia. Wróciły do nas z pyskami rozwartymi, wyjąc i skomląc żałośnie. Nozdrza i szczęki miały pokaleczone ostrymi kolcami.


Jeżozwierz czołgał się ku drzewu i skryłby cię niezawodnie, gdyby Murzyn nie podbiegł i nie przebił go lancą.


Dzieci z ciekawością wysłuchały wszystkiego com wiedział o jeżozwierzu.


Po upływie pewnego czasu przekonaliśmy się, że jeżozwierz pomimo swego uzbrojenia, ma nie­przyja­ciela, któremu ulega.


 

 

 

 

 

 

XXI

Walka jeżozwierza z kuną

 


 


Działo się to we środku zimy, kiedy lekki śnieg pokrył ziemię cienką warstwą, pozwalającą z łatwością odkrywać ślady zwierząt.


Wziąwszy z sobą Henryka, udałem się na miejsce, gdzie spodziewałem się zastać parę jeleni, które poprzedniej nocy przeszły przez naszą łąkę.


Ślady ciągnęły się przez całą długość jeziora i następnie przeszły na prawą stronę strumienia. Psy szły z nami, ale prowadzone na lince.


W odległości kilometra od domu spo­strzegli­śmy, że jelenie powtórnie przeszły strumień. Prze­prawili­śmy się na drugą stronę, śledząc bacznie ślady jeleni. Naraz 
dojrzeliśmy inne ślady, które wprowadziły nas w wielkie zdumienie; były to ślady stóp ludzkich, a raczej stóp dziecka! Możecie sobie wyobrazić jak wielkie było nasze zdziwienie i niepokój.


Sądząc ze śladów, zdawałoby się, że dwoje dzieci szło jedno za drugim.


Przerwaliśmy polowanie i zaczęliśmy iść za nowymi śladami.


Trafiwszy na grubszą warstwę śniegu, zacząłem szczegółowo badać ślady i dopiero wtedy przekonałem się o swojej omyłce. Rozpatrując je, zauważyłem przy palcach ślady 
pazurów i sierści, były to więc ślady jakiegoś zwierzęcia.


Przeszedłszy jeszcze około stu kroków, napotkałem rozłożystą koronę bawełnika, na którego pochyłym pniu siedział jeżozwierz.


To ostatecznie wyjaśniło mi zagadkę. Był to jeżozwierz należący do tego gatunku, który posiada pięć palców u nóg tylnych, po cztery zaś u przednich.


Jeżozwierz jednak nie tyle nas zaciekawiał, ile inne stworzenie, które wkrótce ujrzeliśmy czołgające się pod pniem bawełnika.


Miało ono około trzech stóp długości, jego głowa była szeroka i przy­płaszczona, uszy krótkie i proste, pysk ostro przedłużony.


Zwierzę to przypominało równocześnie psa i kota.


Powierzchowność tego zwierzęcia wskazywała, że była to wielka kuna amerykańska.


Kuna, wybiegłszy nagle spod pnia, ukazała się jeżo­zwierzowi, który, ujrzawszy ją, wydał krzyk zdradzający przestrach.


Zamiast pozostać na miejscu, zeskoczył on z pnia; uczynił to dlatego, aby mógł przybrać pozycję obronną. Znalazłszy się na ziemi, natychmiast skurczył się, wystawiając na 
obronę swój kolczasty pancerz. Kuna wciąż biegała naokoło niego, pokazując co chwila zęby białe i ostre, nastawiając grzbiet i mrucząc jak kot.


Jeżozwierz pozostawał jednak nieruchomy, tylko ogon jego znajdował się w ciągłym ruchu, przerzucał nim z jednej strony na drugą, okazując gniew.


Tymczasem kuna, pobiegawszy dookoła, nagle przyczaiła się za jeżo­zwierzem tak, że jej pysk znalazł się zaledwie o kilka cali od jego ogona.


Jeżozwierz, nie widząc przeciwnika, sądził, że kuna porzuciła pole walki, uspokoił się też niezadługo i ogon jego spoczął w jednej pozycji.


Tego tylko oczekiwała kuna. Skoczyła ona nagle i schwyciła nie­przyja­ciela zębami za ogon. Jeżozwierz krzyczał przeraźliwie; kuna jednak poczęła ciągnąć go do drzewa i 
następnie wdrapywać się na najniższą gałąź.


Niezadługo jeżozwierz zawisł w powietrzu tak, że tylko przednimi nogami dotykał ziemi. Krzyczał on ciągle.


Potrzymawszy swoją ofiarę w takiej pozycji przez kilka minut, kuna puściła ją nagle. Upadła ona na ziemię grzbietem na dół, kuna zaś nagle rzuciła się nań, zatapiając 
pazury w jego odsłoniętej piersi i szarpiąc ją zębami. Wkrótce jeżozwierz legł bez ruchu, wtedy kula z mojego karabinu przerwała jej ucztę.


Wzięliśmy ze sobą zabitą kunę celem zdjęcia z niej skóry.


 

 

 

 

 

 

XXXII

Ryby i pszczoły

 


 


Skoro się skończyła potyczka z jeżozwierzem, szliśmy dalej do miejsca, które Kuldżo obrał na połów.


Wkrótce stanęliśmy nad brzegiem wody, przy tamie, która, wstrzymując wodę w jej biegu, nagromadziła ją w głębokim korycie do znacznej wysokości.


Zarzuciliśmy swoje wędki i czekaliśmy cierpliwie pomyślnego skutku. Mówiliśmy półgłosem, aby nie spłoszyć ryb. Po kilku minutach oczekiwania za­uwa­żyli­śmy w wodzie lekki 
ruch zdradzający się kołami na wodzie.


W pośrodku kół można było dojrzeć wychylające się głowy niby głowy wężów.


W pierwszej chwili sprawił na nas ten widok wrażenie trwogi, ale Kuldżo, który od dawna przypatrywał się owym przedmiotom a który zresztą znał się daleko lepiej z tymi 
zjawiskami, bo kiedyś w Wirginii namiętnie oddawał się rybo­łówstwu, rzekł:


— Panie!... staw jest pełen żółwi! Żółwie… to doskonałe jedzenie, lepsze niż ryby, mięso, drób...


Chciałem się właśnie zapytać Kuldża w jaki sposób należy łowić żółwie, gdy naraz spostrzegłem, że pływak mojej wędki się zanurza i że połów się rozpoczął.


Jakież było moje zdziwienie, gdym wyciągnął za chwilę żółwia przy­czepio­nego do niej.


Zdaje się, że to był ten sam, którego przed chwilą widziałem. Nie był on ani ciężki, ani mocny, z łatwością przeto wyciągnąłem go na ziemię. Kuldżo położył go zaraz na 
grzbiecie, aby mu unie­możliwić ucieczkę.


W godzinę potem każdy z nas złowił już po kilka żółwi; stworzenia te, niezmiernie łakome, z chciwością połykały haczyki naszych wędek, które im zamiast przysmaku 
przynosiły zgubę. Skorośmy nałowili ich tyle, że ilość ich mogła nam nie tylko wystarczyć, ale zapasy nasze zbogacić, za­przestali­śmy połowu, wracając wesoło do domu.


Skoro nadeszła wiosna, Kuldżo zabrał się do uprawy roli za pomocą zrobionego przez siebie pługa. Zasialiśmy pół morga ziemi ziarnem kukurydzy, co się tyczy ziaren 
pszenicy, te posialiśmy na osobnym kawałku roli. Maria miała także swój ogród, w którym sadziła dzikie kartofle i inne rośliny znalezione w dolinie.


Łąka naszej doliny pokryła się niezadługo mnóstwem kwiatów; były tam malwy, trojeści i słoneczniki oprócz innych, których nie potrafiliśmy nazwać


Czyniliśmy częste wycieczki do miejsc naj­piękniejszych naszej doliny, a szczególnie do takich, które miały dla nas jakieś praktyczne znaczenie.


Odwiedzaliśmy strumień, słone źródła i inne miejsca, a nie było wycieczki, która by nam nie przyniosła jakiegoś odkrycia, jakiej korzyści.


Nie mieliśmy książek, to prawda, ale przyroda wybornie je zastępowała; nauczyliśmy się ją rozumieć, a to uczyniło nam z niej książkę, którąśmy czytali płynnie i z 
korzyścią.


Pewnego razu wybraliśmy się w drogę w celu przejrzenia inte­resu­jących okolic lasu, Było to w pierwszych dniach wiosny.


Zasiedliśmy, aby się posilić w pośrodku łączki, która była właśnie leśnym ustępem, a naokoło siebie mieliśmy mnóstwo pełnych, rozwiniętych i woniejących kwiatów.


Franciszek, ująwszy małą Marię za rękę, odszedł z nią w zamiarze uzbierania kwiatów dla matki.


Nie uważaliśmy na nich, gdy naraz dał sią słyszeć okrzyk dziewczęcia.


Wyjęła ona gwałtownie rękę spośród kwiatów, a nam przyszło na myśl, że doznała ukąszenia pszczoły lub innego owada, bo żadnego innego stworzenia pomiędzy kwiatami nie 
było.


Gdzie są pszczoły, tam musi być miód, to rzecz pewna. Słowo miód odbiło się dźwięcznym echem w uszach naszej młodzieży.


Zerwaliśmy się, aby znaleźć to, co tak nie­litoś­ciwie ukąsiło małą Marię. Nie byliśmy jeszcze pewni, czy uczyniła to pszczoła.


Wkrótce jednak Franciszek i Henryk zawołali prawie równo­cześnie:


— Pszczoła!... pszczoła!...


— Oho!... mamy was!... — zawołał Murzyn.


— Oto jeszcze jedna.


Wszystko to oznaczało, że skoro są pszczoły, musi być w bliskości ul.


Mieliśmy na szczęście pośród siebie bardzo biegłego poszukiwacza ulów, Kuldża.


Ponieważ jednak dzień miał się ku schyłkowi, odłożyliśmy nasze po­szuki­wania do następnego dnia.


 

 

 

 

 

 

XXXIII

Polowanie na pszczoły

 


 


Piękny ranek dnia następnego był jak gdyby stworzony do wykonania poprzednio powziętego zamiaru. Zaraz po śniadaniu wyruszyliśmy na łączkę, zawczasu już ciesząc się z 
oczekującej nas rozrywki.


Przygotowania, jakie poczynili Murzyn z Henrykiem, były bardzo proste; potrzebowali tylko szklanki, którą na szczęście mieliśmy w swej podróżnej skrzyni, naczynia 
napełnionego syropem klonowym i maleńkiej wiązki sierści z królika. Co on z tym będzie robił? — myślał sobie Henryk, a nikt z nas nie potrafił mu na to odpowiedzieć.


Udaliśmy się wreszcie na łąkę. Złożywszy swoje rzeczy na boku, w pobliżu pasącego się spokojnie konia, po­stępo­wali­śmy zaciekawieni Murzynem, uważając na jego ruchy.


Kuldżo przygotował dzieło swoje w milczeniu zadowolony z za­inte­reso­wania, jakie w tej chwili budziła jego osoba pełna niezwykłej powagi.


Nasz poszukiwacz pszczół zbliżył się do leżącego niedaleko pnia drzewnego i odkroiwszy kawałek kory, starał się ją wygładzić swoim dużym nożem. Był to kawałek mający kilka 
kwadratowych cali, na który Kuldżo nalał odrobinę syropu klonowego, obtarł następnie bardzo starannie przyniesioną ze sobą szklankę i rozpoczął właściwe poszukiwania.


Po chwili spostrzegł pszczołę ukrytą w kielichu kwiatu. Zbliżył się z wolna i ostrożnie do krzaka i kwiat razem z owadem nakrył szklanką. Oddzielił następnie kwiat od 
łodygi i zaniósł go nakryty szklanką do kawałka kory poprzednio opisanego.


Teraz, gdy już znalazł się przy syropie, odjął z wolna kwiat spod szklanki, pod którą została brzęcząca pszczoła. Odrzuciwszy kwiat, już nie­potrzebny, nakrył szklanką 
syrop na kawałku kory.


Pszczoła przestraszona, z początku latała w ciasnym obrębie szklanki, jakby szukając wyjścia. Po chwili przecież zmęczona spadła na korę z syropem. Znalazła się tym 
sposobem wobec zastawionej uczty, z której też natychmiast korzystała.


Gdy już owad tak bardzo objadł się zastawionej dla siebie potrawy, że zdawał się coraz bardziej ociężałym, Kuldżo zręcznie pochwycił go w palce i ostrożnie przylepił mu do 
brzuszka maleńką wiązeczkę króliczej sierści.


Wówczas puścił pszczołę, która usiadła na naj­bliższym pniu i przez pięć blisko minut starała się opamiętać po doznanej przygodzie i uwolnić od króliczej sierści


Po pięciu jednak minutach bezowocnych usiłowań owad wzbił się w powietrze do trzydziestu stóp wysokości. Mogliśmy go z łatwością dojrzeć i śledzić, co zresztą ułatwiała 
wiązka sierści króliczej bielejącą z daleka.


Pszczoła zakreśliła w polocie kilka kół, jakby szukając od­powied­niego dla swej podróży kierunku, wreszcie jednak musiała go znaleźć, bo pofrunęła wprost ku drzewom.


— Aha!... — zawołał Murzyn — to tam znajduje się drzewo z ulem!...


Natychmiast wyjął nóż i naznaczył nim na drzewie kierunek, w jakim poleciała pszczoła.


Operacja powyżej opisana powtórzyła się cztery razy. Za drugim i trzecim razem pszczoły poleciały w przeciwnych kierunkach, jednak czwarta poleciała w kierunku pierwszej.


Znaliśmy już kierunki, w których szukać należało drzew z pszczołami, trzeba tylko te drzewa odszukać. Było to już łatwe.


Teraz byliśmy już Murzynowi bardzo pomocni, ten i ów pilnował, aby się nie zmylono w śledzeniu kierunków, Kuldżo jednak okazał dziwny instynkt w swoich po­szuki­waniach.


Był on w lesie jak w pokoju, szedł na pewno i nie mylił się. Po ujściu kilku­dziesięciu kroków w gęstym lesie, zawołał:


— Oto drzewo z ulem!


Spojrzeliśmy przed siebie a następnie w górę. Dookoła wierzchołka uwijały się pszczoły.


O kilkanaście stóp nad ziemią, kora była odmiennego koloru, jakby gładsza, a po niej chodziły owady.


Drzewo to było olbrzymich rozmiarów, z pniem mogącym wewnątrz pomieścić dorosłego człowieka.


Ul zatem był odnaleziony. Ponieważ jednak dzień miał się ku schyłkowi, odłożyliśmy dalszą pracę do następnego dnia.


 

 

 

 

 

 

XXXIV

Podbieracz miodu

 


 


Wybieranie miodu nie jest bynajmniej rzeczą łatwą; wymaga ono siły i dobrej siekiery, rzeczy nie­odzownych do zwalenia potężnego drzewa, w jakim zwykle mieści się ul.


Gdybyśmy się do tej pracy poprzednio nie przygotowali, nie moglibyśmy nawet marzyć o zwaleniu drzewa, a gdyby znowu drzewo już było zwalone, to samo wybieranie miodu 
byłoby dla nas nie­podo­bieństwem.


Na szczęście Murzyn umiał zaradzić trudnościom; umiał podbierać pszczoły, żartując sobie z ich gniewu i żądeł.


Przygotował na ten cel dwie pary rękawiczek ze skóry daniela, a zrobił je tak, że miały tylko jeden palec osobny i miejsce na inne cztery palce, wskutek czego można w nich 
było doskonale władać dłonią.


Oprócz rękawiczek przy­goto­wali­śmy sobie maski z jeleniej skóry, które można było przywiązać za pomocą rzemyków. Narzuciwszy na to wszystko płaszcze skórzane mocno 
związane w pasie, nie po­trzebo­wali­śmy się lękać chociażby wszystkich pszczół na świecie.


Wzięliśmy ze sobą także siekierę do ścięcia drzewa i kilka naczyń na miód.


Pozostawiwszy moją rodzinę na łące i zabrawszy wszystko, co nam było potrzebne, udaliśmy się do obranego drzewa.


Spojrzawszy w górę, spostrzegliśmy, że pszczoły latające naokoło drzewa zdradzają wyraźną nie­spokojność. Ruch między nimi był wielki, a ich brzęczenie dawało się słyszeć 
o kilkanaście kroków.


— Panie, pszczoły muszą być za­niepoko­jone przez ukrytego wroga — powiedział Murzyn półgłosem.


Zaczęliśmy oglądać się dookoła, nic jednak niezwykłego nie zobaczyliśmy.


Kuldżo pochwycił siekierę, a niezadługo u dołu olbrzymiej sykomory pokazał się otwór.


Naraz Murzyn zaprzestał pracy i począł się wsłuchiwać, ja uczyniłem to samo.


Jakiś ryk czy wycie, wyraźnie głos zwierzęcia dał się słyszeć z wnętrza drzewa.


— Wielki Boże!... — zawołał Murzyn — to niedźwiedź! Tak!... to niedźwiedź, poznałem jego głos.


Chwyciłem za karabin a jedno­cześnie Murzyn uzbroił się w siekierę. Byłem przy­gotowany strzelać, skoro tylko niedźwiedź ukaże swój łeb. Niedźwiedź jednak począł wychodzić 
tyłem.


Nie było czasu do namysłu; dałem ognia, Murzyn zaś ugodził go z całych sił siekierą. Pomimo tak silnych ciosów niedźwiedź się cofnął.


W tej chwili pochwycili­śmy nasze płaszcze, zwinęliśmy je i zatkaliśmy nimi otwór, a następnie przy­walili­śmy otwór kamieniem.


Aby zobaczyć, co się dzieje wewnątrz pnia, który był wypróchniały, wy­wiercili­śmy dziurę, przez którą w razie potrzeby mogliśmy posłać niedźwie­dziowi kulkę.


Pokazało się, że zwierzę trzyma się u góry, Murzyn przeto za­projek­tował, aby go dymem wykurzyć z wnętrza drzewa


Wnet powiększyliśmy dziurę i nakładliśmy w nią suchych liści, które Murzyn podpalił. Dym, wznosząc się ku górze, począł się wydostawać przez otwór ula.


Pszczoły zaczęły gwałtownie uciekać daleko od drzewa.


Niedźwiedź nie kazał długo oczekiwać na oznaki nie­cierpli­wości ze swojej strony.


Po kilku minutach z wnętrza drzewa dał się słyszeć przeraźliwy ryk, a potem nastała cisza, przerwał ją łoskot głuchy, po którym znowu było cicho. To niedźwiedź spadł 
wewnątrz drzewa na jego spód.


Czekaliśmy kilka minut, po czym wygarnęliśmy z otworu drzewa niedopalone liście. Mogliśmy teraz być pewni że niedźwiedź już nie żyje.


Wkrótce spostrzegliśmy, że drzewo pali się wewnątrz, takim sposobem mogliśmy stracić miód, który nas tyle zachodu kosztował.


Jak go ochronić?... Był tylko jeden sposób. Ściąć drzewo i wyciąć ul spośród płomieni.


Murzyn nie czekał długo. Chwycił za siekierę i począł zapamiętale rąbać drzewo.


Po kilku minutach straszliwy łoskot rozległ się po lesie. Gałęzie potężnej sykomory zasłały ziemię, a pień, uderzywszy o nią, rozsypał miliony iskier. Drzewo paliło się 
dalej. Wkrótce Murzyn dotarł do ula. Na wielką pociechę ujrzeliśmy, że ocalał on od wpływu ognia. Był trochę zadymiony, ale to właśnie sprawiło, że go pszczoły opuściły i że można było miód podbierać 
bez wszelkich ostrożności.


Niedźwiedź skosztował słodyczy, nie zjadł jej jednak wcale dużo. Prze­szkodzili­śmy mu właśnie w chwili, gdy rozpoczynał ucztę.


Zaciągnęliśmy nieboszczyka do wozu, ponieważ smaczne jego łapy i skóra nie były do pogardzenia, a po­zosta­wiwszy dopalającą się sykomorę, wróciliśmy do domu.


 

 

 

 

 

 

XXXV

Walka danieli

 


 


Główny cel, jaki mieliśmy ciągle na uwadze, nie był jeszcze osiągnięty. Prócz gromadki indyków, żadne inne zwierzę, któreśmy trzymali w swoim zoologicznym zbiorze, nie 
mogło posłużyć nam za żywność.


Pewnego dnia tropiliśmy z Henrykiem młodego jelonka. Ponieważ chcieliśmy go pochwycić żywcem, przeto po­zakła­dali­śmy naszym psom kagańce, aby w pościgu nie mogły go 
kąsać. Naraz spostrzegli­śmy z ich strony pewien niepokój. Obejrzeliśmy się i spostrzegli­śmy prze­biegają­cego wśród krzaków daniela. Posunęliśmy się za nim, nie sprawiając żadnego szmeru i nie 
płosząc zwierząt.


Nagle jakiś dziwny odgłos doszedł naszych uszu.


Słuchając go, zdawało się, że ogromne stado zwierząt tłucze o ziemię kopytami. Czasem dawały się słyszeć inne odgłosy jakby sprawiane walką kilkunastu ludzi na kije. W 
odstępach czasu słychać było jakby rżenie konia.


Zachowując ciągle ciszę, po­stępo­wali­śmy naprzód, aż nareszcie doszliśmy do małej łączki, gdzie ujrzeliśmy rzadko spotykany, ciekawy widok.


Pośrodku łączki walczyło między sobą sześć danieli, to potykając się w pojedynkę, to grupami. Czasami rozdzielały się, biegły do pewnej odległości i wracały, aby ponownie 
natrzeć na siebie.


Uderzały się przednimi kopytami, atakowały rogami z siłą, jakby chciały wzajemnie wysadzić się w powietrze.


Uwagę naszą zwróciły dwa wielkie daniele zdające się być naj­starszymi z całej gromadki.


Były one ogromne. Co chwila uderzały na siebie, cofały się i znów ponawiały ciosy tak silnie, że myśleliśmy, iż rogi ich rozlecą się na drzazgi. Zatrzymały się nareszcie, 
ale tak blisko jeden od drugiego, że zdawały się wzajemnie dotykać nozdrzami.


Na dany znak strzeliliśmy obydwaj i jedno z młodszych zwierząt padło na ziemię.


Trzy inne daniele ratowały się ucieczką, pozostałe dwa walczyły dalej tak zajadle, że zdawały się nie zwracać uwagi na naszą obecność.


Widząc tak zaciętych przeciwników, poczęliśmy z psami przybliżać się do nich. Wówczas dopiero prze­konali­śmy się, że są oni złączeni splątanymi rogami i pchają się 
wzajemnie głowami.


Widząc, co się dzieje, posłałem Henryka, aby co prędzej sprowadził Kuldża z wozem i rzeczami niezbędnymi do wzięcia żywcem obydwóch zapaśników.


W pół godziny później wracaliśmy do domu, mając we wozie trzy daniele.


 

 

 

 

 

 

XXXIV

Wilczy dół

 


 


Kuldżo skończył już roboty około naszego parku dla danieli. Otoczył on go z trzech stron palisadą, która była tak silna i tak wysoka, że zwierzęta przeskoczyć jej nie 
mogły. Z jednej strony wejścia do parku broniło jezioro, które się z nim bez­pośrednio stykało. Wpuściliśmy tam nasze daniele, które cieszyły się, odzyskawszy wolność.


Trzeba było pomyśleć dla nich o towarzystwie samicy, na którą z kolei należało zapolować.


Wieczorem, usiadłszy naokoło stołu, tworzyliśmy różne projekty pochwycenia jej żywcem. Po długim rozważaniu różnych projektów przy­pomnieli­śmy sobie miejsce, w którym 
widzieliśmy naj­liczniejsze ślady danieli; było to w pobliżu słonych źródeł.


Droga, którą kroczyły daniele, prowadziła pomiędzy dwoma drzewami, których zwierzęta nie mogły w żaden sposób ominąć, mając z obu stron błota i wodę. Otóż pomiędzy tymi 
dwoma drzewami postanowiłem wykopać dół, przykryć go gałęziami, trawą i liśćmi, a potem zobaczymy, co dalej czynić.


Nazajutrz udaliśmy się na oznaczone miejsce z Kuldżem, mając ze sobą wóz, siekierę i łopatę. Przybywszy tam, od­mierzyli­śmy kształt dołu, który miał mieć osiem stóp 
długości, a szerokość tak wielką, jak wielkim był odstęp między dwoma drzewami.


Kuldżo zabrał się wnet do kopania, ja zaś do ścinania gałęzi i gromadzenia liści. Henryk ze swojej strony zbierał młode gałązki, którymi trzeba było wysłać wnętrze dołu.


Ziemię wywieźliśmy opodal, aby w urządzeniu miejsca nie zachodziły zbytnie zmiany, które by mogły zaniepokoić nadchodzące zwierzęta. W pięć godzin dół był gotowy.


Przykryliśmy dół gałęziami tak, że za lada stąpnięciem mogły się one zawalić do wnętrza jamy. Na gałęziach pokładliśmy warstwy trawy i liści, posypaliśmy to z lekka 
piaskiem i udaliśmy się do domu.


Nazajutrz rano poszliśmy obejrzeć jamę.


Widok, który nas oczekiwał, zdziwił nas niemało. W głębi jamy znaleźliśmy tylko szkielet zwierzęcia, w którym poznaliśmy daniela. Jego rogi i część skóry naj­wymowniej o 
tym świadczyły.


Naokoło jamy i w samym jej wnętrzu widać było ślady krwawej uczty, która musiała się tam odbywać podczas nocy; gałęzie i liście pokryte krwią, połamane i pogniecione 
okrywały resztki pożartego przez wilki zwierzęcia.


Kuldżo, po którego posłałem, przybył wkrótce i wzięliśmy się na nowo do powtórnego przy­goto­wania dołu. Ponieważ miał on dziesięć stóp głębokości, był przeto 
wy­starcza­jący do prze­szkodzenia chcącemu wydostać się z jamy zwierzęciu, ale brzegi jego były poosuwane, nierówne, trzeba je było zatem poprawić.


Zrobiliśmy je bardziej prostopadłymi, a nawet u spodu jamy roz­szerzyli­śmy ją tak, że dno jej zajmowało większą przestrzeń niż otwór. Uskutecz­niwszy to, zakryliśmy znowu 
dół gałęziami, liśćmi i trawą.


Nazajutrz rano przybyliśmy uzbrojeni, aby obejrzeć jamę. Każdy był ciekawy rezultatów naszej pracy. Przyznam się, żeśmy się spodziewali ujrzeć w jamie wilka.


Stanęliśmy wkrótce nad brzegiem dołu, ciekawie spoglądając do jego wnętrza. Otwór jamy, a raczej dziura przebita w jej pokryciu, była tak mała, że wewnątrz było prawie 
ciemno. Mogliśmy tylko widzieć dwoje oczu żarzących się jak węgle. Było ich tylko dwoje... więcej nie dojrzeliśmy nic.


Ażeby się przekonać jakie zwierzę mamy w dole, położyłem się na brzuchu na samym jego brzegu i spojrzałem bacznie do środka. Wówczas ujrzałem sześć par oczu, ale wszystkie 
te błyszczące pary tak się różniły między sobą blaskiem, wielkością a nawet kształtem, że zdawały się należeć do rozmaitego gatunku zwierząt.


Wróciwszy nad brzeg jamy i podniósłszy więcej gałęzi i liści, ażeby w niej stało się jaśniej, spojrzałem do jej wnętrza.


Jakaż była nasza radość, gdy pierwsze zwierzę, jakie się przedstawiło naszym oczom, było właśnie samicą daniela.


Ucieszyliśmy się jeszcze bardziej, gdy obok niej spostrzegliśmy dwoje pięknych stworzeń, cynamonowej barwy, które były młodymi danielkami. Radość nasza przeszła w 
zdziwienie gdy w pozostałych trzech zwierzętach poznaliśmy leśne wilki.


Zdobycz nasza sprawiła nam przyjemność i stała się powodem niemałej radości; cieszyliśmy się także z zabicia trzech wilków, ponieważ zwierzęta te, były zawsze dla nas 
postrachem.


 

 

 

 

 

 

XXXVII

Opos i jego małe

 


 


Wyprawa, którą przedsię­wziąłem z Franciszkiem, miała na celu zbiór mchu hiszpańskiego, rosnącego na karłowatym dębie w niższej części doliny. Mech ten wysuszony i 
oczyszczony nadawał się na materace.


Dąb taki znaleźliśmy prawie na stoku góry. Było to drzewo o grubych, nisko rosnących gałęziach, okrytych poszukiwanym przez nas mchem.


Niedługo mech z gałęzi niższych był 'pozbierany i zaczęliśmy posuwać się ku górnym. Wtem uwagę naszą zwróciły ptaki nie­spokojnie latające około drzewa i świergoczące z 
przestrachem.


Zaprzestawszy roboty około mchu, spojrzeliśmy z wysoka na przestrzeń, która rozciągała się pod nami.


Po bacznym rozejrzeniu się spostrzegli­śmy wreszcie wolno posuwające się zwierzę, a raczej zbiorowisko głów, nosów, oczu i ogonów, które pod postacią mnóstwa zwierzątek 
tak wielkich jak szczury po chwili zeskoczyły na ziemię.


Zwierzę, od którego oddzieliły się małe, ujrzeliśmy teraz w całej okazałości. Poznaliśmy wnet, że mamy przed sobą oposa z rodziną. Był on wielkości kota i miał sierść 
gęstą, koloru szarego.


Jego pysk wąsaty przypominał zarazem kota i świnię. Uszy miał krótkie i proste, nogi także krótkie i grube. Łapy miał on podobniejsze raczej do stóp lub rąk niż do nóg.


Zwierzę to miało ogon tak długi jak całe ciało, nagi i pokryty lekko włosem, jak u szczura. Naj­godniejszy jednak uwagi był worek otwarty, który miało na brzuchu, a który 
stawiał je w rzędzie zwierząt workowatych.


Małe oposki podobne były do swojej matki; naliczyliśmy ich trzynaścioro, skaczących i igrających między liśćmi i trawą.


Skoro zwierzę uwolniło się od ciężaru swoich dzieci, natychmiast poczęło biegać w rozmaite strony, zwracając szczegól­niejszą uwagę na jedno z drzew rosnących w pobliżu.


Patrzyło tylko w stronę, w którejśmy się znajdowali i nabraliśmy przekonania, że uwagę jego zwracało gniazdo żółtaczka baltimorskiego, zwieszające się na gałęzi w 
kształcie wydłużonego worka.


Po kilkunastu minutach opos zdawał się zabierać do roboty. Stanął nieopodal od swoich małych i wydał ostry okrzyk, który je zgromadził około niego,


Niektóre z nich powchodziły natychmiast do worka matki, inne przy pomocy własnej i jej ogona dostały się na jej grzbiet, dwoje zaś lub troje zawiesiło się około jej szyi. 
Przed­stawiało to szczegól­niejszy i ciekawy widok, któremu przy­glądali­śmy się z ogromnym zajęciem.


Sądziliśmy z początku, że opos wróci skąd przyszedł, ale przeciwnie, począł on się wdrapywać na drzewo. Skoro się znalazł w pobliżu najniższej gałęzi, zatrzymał się, a 
wziąwszy swoje małe jedno po drugim, pozawieszał je na ogonkach, które kilka razy okręcił około gałęzi. Następnie wrócił po pozostałe na ziemi i znowu pozawieszał je jak poprzednie na gałęzi.


Po zabezpieczeniu dzieci matka poczęła wdrapywać się wyżej, próbując dostać się do gniazda pełnego piskląt. Posuwała się powoli; nagle gałęź zaczęła trzeszczeć.


Opos zawrócił, spojrzał na wszystkie strony i ujrzał dąb, którego jedna gałąź zwieszała się tuż nad gniazdem.


Zwierzę usiłowało dosięgnąć upatrzonej zdobyczy i w tym celu zawiesiło się na ogonie, bujając się tak, by łapami dotknąć mogło gniazda. Opos jednak wisiał za nisko – 
dosięgnąć gniazda nie mógł.


W chwilę potem zwierzę to, rozjuszone nie­powo­dzeniem, w ruchach gwałtownych zbiegło z dębu na ziemię i wdrapało się na drzewo, na którym umieściło swe dzieci. Z okrzykiem 
gniewu opos poznosił swoje małe, zapakował je w swój worek i znikł wkrótce w zaroślach.


 

 

 

 

 

 

XXXVIII

Mokasyn i ptaki

 


 


Wzięliśmy się tedy do przerwanego zbierania mchu, gdy naraz powstało nowe zamieszanie między ptakami.


Powtórnie przerwaliśmy nasze zajęcie, aby zobaczyć co się dzieje. Nie czekaliśmy długo aby znaleźć przyczynę tego niepokoju.


Szkaradny gad, czołgający się po trawie, ukazał się nam. Był to jadowity wąż, zwany mokasynem błotnym. Był on ogromny i straszny; ze spłaszczoną głową, wysuniętymi zębami 
i błyszczącymi oczami.


Wąż opasał swym ciałem pień drzewa i podnosił głowę, jak gdyby chciał czołgać się ku górze. Ptaki pozlatywały na najniższe gałęzie i krążyły nad głową płaza, którego oczy 
czarowały je; zbliżały się też coraz bardziej do jego paszczy, aż wreszcie jeden z nich wylądował około gada.


Mokasyn naraz, nie tykając swej ofiary, rozwinął sploty i począł się czołgać od drzewa. Tymczasem od strony doliny ukazał się nowy przedmiot: było to zwierzę wielkości 
wilka barwy szarej, przechodzącej w czarną. Jego ciało było grube, okrągławe i pokryte sierścią, która, szczególnie na grzbiecie, dochodziła do sześciu cali długości.


Nadawało jej to podobieństwo do grzywy. Zwierzę nie miało ogona, uszy jego były krótkie, nogi zakończone kopytami, nie zaś pazurami, pysk ogromny, uzbrojony w dwa długie 
kły wychodzące widocznie ze szczęk. Głowa jego podobniejsza była do głowy wieprza aniżeli innego jakiego zwierzęcia.


Był to pecari, czyli dzik meksykański.


Skoro zbliżył się bardziej, ujrzeliśmy dwa inne zwierzęta daleko mniejsze, tych samych kształtów. Była to więc samica pecari ze swoimi małymi.


Chodząc naokoło drzewa, pecari wyszukiwała pożywienia.


Wąż starał się równocześnie oddalić jak najprędzej, ruchy jego jednak z natury wolne nie pozwalały na szybką ucieczkę. Widzieliśmy go jak odwracał głowę poza siebie. Nie 
uszedł jeszcze połowy drogi, gdy pecari spostrzegła go i zatrzymawszy się chwilę, rzuciła się nagle, a dopadłszy węża, poczęła go deptać wszystkimi kopytami z całą gwałtow­nością. Wąż legł niezadługo 
bez ruchu, pecari zaś wydała okrzyk zwycięski, na który ukryte gdzieś dotąd dzieci znalazły się u boku matki, aby podzielić z nią ucztę.


 

 

 

 

 

 

XXXIX

Walka kuguara i pecari

 


 


Zadowoleni z widowiska, siedząc ciągle na drzewie, za­stana­wiali­śmy się jakim by sposobem złowić małe i upolować starą pecari.


Tymczasem zwierzę zajęte było pożeraniem węża, któremu naprzód oddzieliło głowę a następnie, obdarłszy resztę ze skóry, raczyło siebie i małe białym mięsem mokasyna.


Właśnie mierzyłem do starej z karabinu, gdy nagle ukazało się nowe zwierzę, które bez szmeru zbliżyło się na odległość trzydziestu kroków od pecari.


Zwierzę to było wielkości cielęcia, miało jednak krótsze nogi a dłuższe ciało. Było barwy ceglastej, brzuch i piersi miało białe.


Uszy miało krótkie czarniawe, głowę podobna do kota.


Poznałem z opisów, jakie czytywałem, że musi to być drapieżny kuguar.


Wbiegłszy na polankę, kuguar stanął i wlepił wzrok w pecari, po chwili posunął się naprzód, prawie dotykając brzuchem ziemi, stąpając ostrożnie na podobieństwo 
skradającego się kota.


Pecari ucztował dalej, nie przewidując grożącego nie­bezpie­czeństwa.


Znajdował się on o kilka kroków od rozłożystego drzewa, do którego właśnie zmierzał kuguar. Po chwili drapieżnik siedział na drzewie bacznie obserwując swą ofiarę.


Nagle wydał on groźny okrzyk i skoczył wprost na grzbiet pecari. Pazury jego wpiły się w gardło zwierzęcia, które ryknęło tak głośno, że na pewno słychać je było we 
wszystkich zakątkach lasu.


Walka nie trwała długo; pecari padł na ziemię, kuguar zaś darł jego gardło i pił krew.


Kuguar ucztował jeszcze, gdy dzikie odgłosy dały się słyszeć od strony lasu. Przez krótką chwilę namyślał się, co robić, następnie, chwyciwszy w zęby trupa pecari, 
zarzucił go sobie na grzbiet i chciał się oddalić, lecz zaledwie postąpił kilka kroków, zatrzymały go odgłosy dochodzące od strony lasu.


W pół minuty potem ujrzeliśmy mnóstwo czarnych zwierząt wbiegających na łączkę.


Od jednego rzutu oka poznaliśmy, że to gromada pecari. Było ich ze trzydzieści, a widocznie zbiegały się ze wszystkich stron, zwabione groźnym okrzykiem zabitego 
towarzysza.


Kuguar, widząc, że odwrót jego jest niemożliwy, zrzucił z siebie ciężar i rzucił się na najbliższego z przeciwników, którego powalił na ziemię.


Nie miał jednak czasu cofnąć się po dokonanej zaczepce, gdyż pecari, ścisnąwszy otaczające go koło, natarły na niego z za­palczy­wością, która sprawiła, że z boków 
ściśniętego zwierzęcia pociekła krew.


Kuguar uwijał się, przyjmując i odrzucając ciosy, a wreszcie upatrzył chwilę, w której w szalonych rzutach wydostał się ze środka walczącej z nim gromady.


Jakaż była nasza trwoga, gdyśmy ujrzeli, że straszne to zwierzę zbliża się w stronę, w której była nasza kryjówka.


Przygotowałem karabin, aby na każdą chwilę dać odpór napadowi kuguara, a zanim to zdołałem uczynić, krwawa ta bestia w kilku susach znalazła się ponad naszymi głowami.


Przestrzeń zaledwie kilkunastu stóp oddzielała go od nas; jego pazury nieledwie dotykały lufy mego karabinu – czuliśmy prawie oddech jego na naszych twarzach.


Sądziliśmy przez chwilę, że się rzuci na nas; patrzyliśmy na jego ruchy z obawą nagłego napadu. Pod stopami mieliśmy nie mniejsze nie­bezpie­czeństwo. Cała gromada dzikich 
zwierząt rzuciłaby się na nas, gdybyśmy dotknęli stopą ziemi.


Znajdowaliśmy się w strasznym nie­bezpie­czeństwie. Wypadało postanowić coś natychmiast, a przede wszystkim uwolnić się od tego krwawego sąsiada


Kuguar tymczasem pozostawał nieruchomy na jednej z gałęzi drzewa, na której się schronił.


Franciszek był bezbronny. Kazałem mu się usadowić za sobą, aby go usunąć z drogi kuguarowi, w razie gdy go tylko ranię.


Skoro już przygotowałem wszystko, przyłożyłem karabin do oka i zmierzyłem w głowę. Była to jedyna część jego ciała, jakiej nie zasłaniały przed moimi oczyma liście.


Dym zasłonił przez chwilę wszystko, tak iż nie mogłem ocenić skutku wystrzału, ale słyszałem łoskot i trzeszczenie gałęzi, co kazało mi się domyślać, że jego ciało runęło 
z drzewa i spadło na ziemię.


Natychmiast pod naszymi nogami wszczęło się ogromne zamieszanie. Spojrzałem na dół; kuguar skrwawiony z wysiłkiem opędzał się gromadzie zwierząt; walka nie trwała długo. Po 
kilku minutach legł rozszarpany i zdeptany pod kopytami tryumfu­jących pecari.


 

 

 

 

 

 

XL

Na drzewie

 


 


Na razie zdawało się nam, że jesteśmy ocaleni. Myśleliśmy, że pecari oddalą się wkrótce, nie mając powodu do dłuższego pod drzewem czatowania. Roz­czaro­wanie jednak nasze 
było bolesne, skoro ujrzeliśmy, że się przeciwnie na coś innego zanosi.


Zamiast rozproszyć się lub oddalić po zwycięstwie, pecari otoczyły drzewo znowu, spoglądając na nie z równą wściekłością jak poprzednio.


Po upływie dwóch godzin spostrzegli­śmy, że pecari otaczają ciągle drzewo i są zdecydowane siedzieć tu dłużej. Niektóre z nich pokładły się na ziemi, inne zaś stały lub 
chodziły.


Cierpliwość moja poczynała się wyczerpywać. Wiedziałem, że rodzina moja jest niespokojna, a nawet mogłem się spodziewać Henryka i Murzyna, którzy niespokojni o nas wyruszą 
na nasze spotkanie.


Dlatego też postanowiłem parę razy wystrzelić, aby się przekonać, jakie to wywoła wrażenie w bandzie naszych napastników.


Zszedłem na najniższą gałąź drzewa, huk mego karabinu za chwilę ozwał się tysiącznym echem powtórzony we wszystkich okolicach lasu. Strzeliłem pięć razy, a każdy strzał 
mój położył jednego pecari.


Nabijając karabin do szóstego wystrzału, spostrzegłem, że pozostaje mi jeszcze jedna tylko kula.


Wbiłem ją w lufę karabinu i strzeliwszy raz jeszcze do gromady, położyłem trupem szóstego pecari.


W tej chwili nie wiedziałem już naj­zupełniej, co należy czynić dalej. Wdarłem się na drzewo wyżej, aby siedzieć przy Franciszku. Położenie nasze stawało się coraz 
przykrzejsze. Wypadało nam tylko czekać.


Zwierzęta z okrzykami wściekłości otłukiwały racicami korę drzewa; ich zapalczywość nie ostygła wcale.


Siedzieliśmy dosyć długo, gdy nie­spodzianie spostrzegli­śmy dym, który dosięgał aż do nas. Dym ten stawał się coraz gęstszy dławił nas i gryzł nas w oczy.


W tej chwili przypomniałem sobie, że przy jednym z wystrzałów pakuły mego karabinu, tląc się, padły na mech, a przy­puszczenie, że od nich wszczął się ogień, wkrótce 
zostało stwierdzone.


Jasny płomień buchnął w stronie, w której leżały nasze zapasy mchu. Prze­konali­śmy się także, że dym nie dosięgnie miejsca, w którym się schroniliśmy, ale że wszystkie 
nasze zapasy mchu są zagrożone zniszczeniem.


Wdrapaliśmy się na najwyższe gałęzie drzewa, aby uciec przed chmurą dymu, która się wznosiła bezustannie i otaczała drzewo


Starałem się zbadać miejsce i rozpoznać kierunek wiatru, który pędził obłoki dymu wraz z iskrami. Zwierzęta były w innej stronie, a gdybyśmy tylko zdołali dosięgnąć ziemi, 
nie będąc widziani, moglibyśmy umknąć z największą łatwością.


Jużeśmy schodzili na najniższą gałąź, aby wykonać powzięty zamiar ucieczki, gdy naraz głos, który nas zarazem wzruszył i przeraził, dał się nam słyszeć.


Poznaliśmy szczekanie naszych psów. Henryk albo Kuldżo, a może obydwaj, spieszą ku nam. Psy pędzą, aby zginąć pod kopytami wściekłych pecari, a za nimi Henryk biegnie, by 
być rozszarpany w sztuki!...


W jednej chwili powziąłem postanowienie. Oddałem Franciszkowi karabin, sam zaś pochwyciłem wielki nóż. Tak uzbrojony, rzuciłem się przez dym i płomienie, które już zapas 
mchu do połowy pożarły.


Biegłem jak szalony... nogi moje nie dotykały prawie ziemi; ubiegłszy jakie sto kroków, spostrzegłem psy, a tuż za nimi Henryka i Kuldża. Rzuciwszy okiem poza siebie, 
spostrzegłem także całą gromadę pecari, która pędziła za mną...


Na szczęście w kilku słowach miałem czas przestrzec nad­biega­jących i rzuciłem się na jedno z drzew, wdrapując się na jego pień. Henryk i Kuldżo uczynili to samo, 
wciągając za sobą nasze psy.


Cokolwiek później usłyszałem huk małego karabinka i ujrzałem jednego pecari padającego trupem, zaś lanca Murzyna co chwila zanurzała swa ostrze w czarnej masie gromady.


Henryk strzelał wciąż, a tak dobrze razili napastników, jeden wystrzałami karabinu, drugi zaś uderzeniami lancy, że z każdą chwilą liczba pecari malała..


W chwilę potem napastnicy nasi pierzchli w nieładzie, zostawiając nam drogę wolną i otwartą.


Czekaliśmy przez jakiś czas, ale widząc, że pecari uciekły bez­powrotnie, zeszliśmy z drzew i puściliśmy się jak najszybciej w drogę ku domowi, gdzie za­niepoko­jona Maria 
oczekiwała na nas.


Następnego dnia, wróciwszy na to miejsce, nie zastaliśmy tam ani zabitego wczoraj kuguara, ani trupów pecari. Dzikie zwierzęta oczyściły zupełnie pole bitwy.


 

 

 

 

 

 

XLI

Spotkanie z wilkami

 


 


W ciągu roku uskuteczniliśmy dwa zbiory zboża, a to cośmy zebrali, wystarczyło dla nas i dla naszych zwierząt na zimę.


Następny rok naszego pobytu w pustyni przeszedł tak jak i poprzedzający.


Na wiosnę zbieraliśmy cukier klonowy i zacięliśmy wiele zboża. Po­większyli­śmy nasz zwierzyniec przez złowienie danieli i antylop oraz wilczycy z młodymi wilczętami.


Musieliśmy jednak zabić starą, aby przyswoić jej dzieci, co zresztą udało się nam w zupełności.


Podczas lata i zimy mieliśmy wiele przygód myśliwskich. Jedną z nich opowiem wam, jako niezwykłą i interesującą.


Było to we środku zimy. Jezioro zamarzło, a równa i gładka tafla lodu wybornie nadawała się do używania ślizgawki. Pewnego dnia Franciszek i Henryk, sami tylko, razem 
udali się na ślizgawkę.


Naraz krzyk chłopców zaniepokoił nas.


Za chwilę byliśmy nad jeziorem; ja nadbiegłem ze sznurem w rękach, Kuldżo zaś z pochwyconą naprędce lancą. Maria pobiegła za nami, niosąc mój karabin.


Ujrzeliśmy chłopców szybujących na łyżwach w stronę domu, za nimi zaś pędziło sześć olbrzymich wilków. Widząc, że chłopcy opadają z sił, okrzykami dodawaliśmy im otuchy.


Franciszek pędził w stronę, gdzie znajdował się przerębel, ciągnął on za sobą wilki, Henryk zaś uciekał wprost ku brzegowi. Wilki, nie goniąc Henryka, tym zajadlej ścigały 
Franciszka, który znalazłszy się blisko przerębla, nagle zawrócił w naszą stronę. Tymczasem wilki, nie mogąc od razu zmienić kierunku biegu, powpadały do wody.


Biegliśmy na pomoc Franciszkowi i roz­poczęli­śmy walkę, z wy­dostają­cymi się z przerębla wilkami. Pięć z nich wkrótce utonęło, szósty jednak wydostał się na lód. Poległ on 
jednak niedługo pod ciosami lancy Kuldża.


 

 

 

 

 

 

XLII

Wielkie jelenie

 


 


Podczas trzyletniego naszego pobytu bobry tak się rozmnożyły, że roz­poczęli­śmy ich połów celem przy­goto­wania zapasów skórek.


Oswoiły się one do tego stopnia, że z łatwością dały się chwytać.


Nasz dotychczasowy dom zajęliśmy na skład futer, dla siebie zaś wy­budo­wali­śmy inny, obszer­niejszy.


W tej chwili mamy w futrach około 160 000 franków. Przepowiednia Marii sprawdziła się więc, zostaliśmy bogaci.


Teraz poczęła mnie trapić myśl w jaki sposób spieniężyć towar a przede wszystkim, jak się wydostać z za­czaro­wanej doliny. Były chwile, że chciałem konno udać się do 
Nowego Meksyku, aby sprowadzić odpowiedni zaprzęg, Maria jednak, nie zgadzała się nawet na czasowe nasze rozłączenie się.


Pewnego dnia, a było to w czwartym roku, Henryk przybiegł do nas z radosną nowiną, że udało mu się złowić dwa młode jelenie.


Nie byłoby w tym nic niezwykłego, gdyby Henryk nie rzucił był myśli, aby młodych jeleni użyć do zaprzęgu, jak to czynią w północnej Ameryce.


Było to zupełnie możliwe, należało tylko przygotować jelenie do powyższego celu, to jest odpowiednio je wychować.


Nie potrzebuję mówić wam, że myśl ta pochłonęła mnie w zupełności. Myślałem tylko o tym, czy jelenie zdołają wyciągnąć nas z pustyni.


Skoro jelenie zmężniały i podrosły, począł Murzyn używać ich do pługa. Wkrótce przyłożyły się do tej pracy jak woły.


 

 

 

 

 

 

XLIII

Połów dzikich koni

 


 


Nadzieja moja na pomyślne rozwiązanie sprawy wydostania się z pustyni rosła z dnia na dzień. Pierwsza próba zachęcała mnie, a ponieważ do naszego celu nie wystarczała 
jedna para jeleni, łowiliśmy przeto młode, aby przez odpowiednie ich ułożenie, szybciej osiągnąć cel zamierzony.


Mniej więcej w tych czasach zaszło zdarzenie, które w zupełności zmieniło nasze plany i raz jeszcze dowiodło, że nadzieje mojej Marii bynajmniej nie były płonne.


Dnia jednego, o wschodzie słońca, kiedy zaczynaliśmy wstawać, usłyszeliśmy ogromny tumult i tętent, a następnie rżenie. Zgiełk ten nie pozwalał nam się łudzić, że były to 
konie. Na razie przekonani byliśmy, że banda Indian wdarła się do doliny.


Chwyciliśmy naszą broń, ja zaś otworzyłem okno i spojrzałem, co się dzieje w dolinie. Ujrzałem rzeczywiście kilkanaście koni, samopas błądzących dookoła domu, jeźdźca 
jednak, nie spostrzegli­śmy ani jednego.


Biegały one po łące, rżąc i wywijając długimi ogonami; były między nimi łaciate, białe, gniade i inne; razem było ich dwanaście. Żaden z nich nie był osiodłany ani nie 
miał uzdeczki, w ogóle nie było śladu ich właścicieli. W istocie były to konie bezpańskie, konie pustyni, zwane mustangami.


Poczęliśmy namyślać się, co mamy czynić, aby je schwytać.


Do doliny dostać się one mogły tylko od strony wschodnich płaszczyzn, bo tylko tam znajdowało się wejście do doliny. Zwabiła je zapewne bujna roślinność i zieloność 
okolicy. Były one w dolinie po raz pierwszy, inaczej bowiem musieli­byśmy je dotąd spotkać.


Ponieważ do doliny prowadziło tylko jedno wejście, należało więc wejście to zamknąć i dopiero wziąć się do pochwycenia zwierząt


Jakim jednak uczynić to sposobem? Niepodobna było pokazywać się przez drzwi, aby nie spłoszyć koni uwijających się tuż przed nimi.


Kazałem Murzynowi wziąć siekierę i udać się za sobą. Otworzywszy tylne okno, wy­skoczyli­śmy przez nie i obchodząc zabudowania tak, że nas zasłaniały przed końmi, 
prze­ślizgnęli­śmy się około dawnego domu i dostaliśmy się nie­postrze­żenie do lasu.


Teraz już szybko posuwaliśmy się do miejsca, gdzie było wejście do doliny.


Murzyn, znalazłszy się tam, rozpoczął pracę. W pół godziny w poprzek drogi leżało już wielkie drzewo, do którego doszło jeszcze kilka mniejszych i oto zapora była gotowa.


Dokonawszy tego, powróciliśmy do domu, bez obawy spłoszenia koni, które i tak uciec nam już nie mogły.


Tego samego jeszcze dnia, przy pomocy lassa, to jest sznura za­opatrzo­nego na końcach w pętle, i naszego konia, rozpoczęliśmy polowanie, a po kilku dniach cała 
gromadka mustangów znalazła się w naszym posiadaniu.
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* * *


 


— Moi przyjaciele — mówił Rolf — mógłbym opowiedzieć wam jeszcze mnóstwo innych ciekawych przygód myśliwskich, jakie mieliśmy podczas naszego dalszego tutaj pobytu. Osiem 
już prawie lat upływa, od czasu jak osiedliśmy tutaj. Przez ciąg tego czasu wdzięczni byliśmy Opatrzności za los, jaki stał się naszym udziałem, Bóg po­błogo­sławił nam.


Teraz chcemy wrócić do świata cywili­zowa­nego aby wykształcić nasze dzieci.


Z wiosną mamy zamiar udać się do Saint-Louis. Przy­goto­wali­śmy już wszystko do odjazdu. Należy nam tylko dokończyć zbioru futer bobrowych, czego dokonamy w ciągu tej 
zimy.


Nie wiem, czy opuściwszy to miejsce, wrócimy doń kiedy­kolwiek, ale pamięć o tej cudownej dolinie nie zaginie w nas.


Opuszczając te miejsca, obdarzymy wolnością wszystkie schwytane przez nas zwierzęta.


Ponieważ zbliża się pora zimowa, proszę Was, drodzy goście, abyście, zaniechawszy na teraz podróży, zostali z nami do wiosny.


Skoro nadejdzie wiosna, ruszymy razem w podróż. Zima w tych stronach nie ciągnie się zbyt długo, postaram się uprzyjemnić wam pobyt wśród nas. Urządzę polowania, które was 
zajmą, a skoro nastanie czas odpowiedni, odbędą się wielkie łowy na bobry


Czy podoba się Wam moja propozycja?


 


* * *


 


Zaproszenie Rolfa przyjęliśmy chętnie i bez namysłu. Pragnęliśmy wszyscy odpocząć i zarazem uniknąć nie­bezpieczeństw podróży zimowej. Życie, które tak malowniczo opisał nam 
Rolf, pociągało nas.


 

 

 

 

 

 

XLIV

Zakończenie

 


 


Z nadejściem wiosny wybraliśmy się w podróż. Karawanę naszą zwiększyły trzy wozy, z których dwa wiozły skóry bobrów, pozostały zaś rodzinę Rolfa. On sam z synami 
towarzyszył nam konno. Kuldżo prowadził karawanę.


Puściliśmy się ku północy, w kierunku drogi wiodącej do Saint-Louis. Do celu podróży przybyliśmy w końcu maja.


Rolf bezzwłocznie sprzedał swój zapas skór bobrowych, za które zebrał pokaźną sumę pieniędzy. Suma ta była w jego rękach początkiem wielkiego majątku, którego się niezadługo 
dorobił.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js
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 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







OEBPS/Audio/kanion.mp3
2.089795



OEBPS/Images/032.gif





OEBPS/Audio/barranca.mp3
2.2465298



